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ZAPOWIEDZI 


POLECA 3  TYMRAZEM PANTHERY? 


metaliczny dźwięk. Najpierw na powierzchni poj. 
wiły się łuski 75 mm, a potem elementy silnika, kii 


POSZUKIWANIA 4 


5 _ MIASTO-WIDMO, CZYLI 
MIEDZIANKA I TAJEM- 


NICE PIWIE ICH 
SZTOLNI. 
bramy wiodą- 


p 
"s 
" 
* 
z cej do... pofał- 


dowanego terenu, zaków 
wyzierają fragmenty piwnic 
dawnego budynku. Po krótkiej 
przechadzce po „centrum” 
wsi dostrzegamy ruiny, otwie- 
rające się w ziemi „bezdenne” 
dziury, fragmenty ogrodzeń 
i nieforemnych „wejść” do 
ciemnych podziemnych po- 
i Nie musimy zbyt- 


„ZAMEK KSI 
POSZUKIWANIA 


9. ATOMOWE POLETKO PRL — POLITICAL 
FICTION, TECHNO-THRILLER CZY RZE- 
CZYWISTOŚĆ? (CZ. 2) 


W KOMPLEKSIE RIESE” 


Tuż za kościo- 
łem widoczne 
są dwa ka- 
mienne słupy 
stanowiące na 
pierwszy rzut 
oka filary nie- 
istniejącej już 


rozmowa o „polskiej bombie atomowej”, faktycz- 
nie musiała się odbyć i to na najwyższym szczeblu 
państwowym, być może w gronie osób z najwyż- 
szych władz... Prawdopodobnie za sprawą jednej 


„wypłynęły” na zewnątrz... 


LUDWIGSDORF 


nie wiet 
wadzani kolumnami i kt była 
mienna. Ich skóra była 
kolorowa, a właściwie 
to ich ciało przesiąk- | 
nięte było kolorami. 
Najbardziej utrwaliła 
mi się kolumna żółta 
i niebieska”. 


zy oEE „RUSKICH” KOSZAR — KARŁO- 
WICE 


po tragicznych wydarzeniach 
jakie miały miejsce w tej nie- 
zwykłej miejscowości — dru- 
giej co do wysokości i naj- 
mniejszej w Prusach... 


Karłowice to nazwa wrocławskiej dzielnicy na 
peryferiach miasta, gdzie znajdowały się, jedne 
z siedmiu chyba, rosyjskich koszar. Po 40 latach 
pobytu Czerwona wcześniej Armia nieco zbielała 
i obiekt opuściła już jako wojska Federacji Ro- 
syjskiej, pozostawiając po sobie zdewastowane 
budynki i jedną zagadkę. 


JEDEN Z DZIESIĘCIU 
To miał być kolejny lot bojowy załogi porucznika 
Nelsona. 7 października 1944 R. tylko sierżant 


27 BRAKUJE FACHOW- 
CÓW... 


x(...) Do- 
kurmentów 
naprawdę 
nie braku- 
je. Głów- 
nym pro- 
blemem 
jest ich 
dość cha: 
otyczne 
rozprosze- 
nie. Żartobliwie rzecz ujmując, 
nie znajdują się w teczkach 
pod hasłem „skarby” albo 
„tajemnice III Rzeszy”. Trze- 
ba dokładnie poznać zasady 
funkcjonowania archiwistyki, 
wiedzieć, jak klasyfikowa- 
ne są dokumenty, gdzie są 
przechowywane. (...) Chaos 
informacyjny wynika z fak- 
tu, że tematyką zajmują się 
amatorzy. Większość badań 
ogranicza się do poszukiwań 
terenowych uzupełnianych 
nieśmiałym i nieefektywnym 
poszukiwaniem w archiwach” 
— mówi Bogdan Wróbel. 


20 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY 
WAS W LUTYM 


i jo d 


Okładka: zdjęcia: pryw. arch. 
Zbigniewa Puzewicza oraz 


spis TReści JEGOZTONNNA 


Siekiera omsknęła się i uderzyła w torf wydając... 


ka ogniw gąsienicy oraz rura wydechowa czołgu. | 


IKONFERENCJA POPULARNO-NAUKOWA : 


Fragment wspomnień rezydenta KGB, dowodzi, że : 


| 24 


ztych osób szczegóły, tej zapewne tajnej rozmowy, i 


W Ludwigsdorf był również lagier, o którym i 
iało się prawie nic. Ludzie ci byli pro- i 


Newby nie poleciał. Pozo- 
stałych 9 lotników „Son of 
a Blitz” spuściło bomby na 
Police... by nigdy nie wró- 
cić do bazy. 
POSZUKIWACZE SKAR- 
BÓW I GWIĄZDA GUL- 
DENSTERNÓW (CZ. 2) 
OPOWIEŚĆ PANA 
JANA 

Nagrodzona praca konkur- 
sowa. 


RAPORT 
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31 POLSKA NA MINIE 
(CZ. 7) 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 


34 PIECHOTA FRANCU- 


SKA POD VERDUN, 
ROK 1916 


BATALIE I POTYCZKI 


ś 38 BITWA O LUBAŃ 1945 


(CZ. I) 
KOLEKCJONERSTWO 


42 MASKI PRZECIWGA- 
ZOWE W WOJSKU 
POLSKIM 1918-1939 


46 ZBIOROWE NAGRODY 
ARMII CARSKIEJ (CZ. |) 


FOKMARKACE 


49 POLSKIE SCHRONY 
BOJOWE W REJONIE 
WĘGIERSKIEJ GÓRKI 


52 ARCHIWUM ROKU 
2005 (CZ. 2) 


54 SZLAK ODKRYWCY 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


55 NOWOŚCI LUTEGO 
W KSIĘGARNI OD- 
KRYWCY 


Drodzy Czytelnicy 


Praca dziennikarza zajmującego się tematyką historyczną jest w dużym stopniu 
zbliżona do wysiłku badawczego, jaki podejmuje historyk-profesjonalista zajmujący 
się różnorodnymi wydarzeniami przeszłości zgodnie z właściwym nauce warsztatem, 
metodologią i zasadami dociekania oraz opisu prawdy historycznej. 

Rzetelne dziennikarstwo historyczne, podobnie jak praca historyka, opiera się na 
konkretnym dokumencie, przedmiocie lub obiekcie, które uwiarygodnione relacją 
świadków mogą stać się podstawą do przedstawienia wydarzenia bądź ciągu zdarzeń, 
mających znaczenie historyczne. 

Nie zagłębiając się jednak w szczegóły warsztatowe i często odmienny cel prowa- 
dzonych badań, podkreślić wypada pewną przewagę jaką dla prowadzenia poszukiwań 
i wyjaśniania zagadek historii ma dziennikarstwo. 


Jej istotą jest zdolność do stawiania hipotez i możliwość posługiwania się domi 
maniem, a nawet intelektualną spekulacją jako narzędziem pozwalającym zbliżyć się 
do prawdy. 

Czytelnicy „Odkrywcy”, zwłaszcza Ci, którzy czynnie zajmują się samodzielnym prowadzeniem eksploracji 
i badań wiedzą, jak dużą rolę, również w ich działaniach, pełni możliwość swobodnego stawiania pytań czy snucia 
spekulacji, nie skrępowanych naukową metodologią. 


Dziennikarz, podobnie jak odkrywca staje się więc detektywem, dla którego domniemanie i hipoteza to ważny 
element warsztatu i rzemiosła. 


I chociaż historia rozpatrywana jako nauka w sposób oczywisty od takiej formy analizy przeszłości stroni, opie- 
rając się o fakt, dokument i potwierdzoną relację, to jednak trudno oprzeć się przekonaniu, że bez dziennikarskiego 
— detektywistycznego dochodzenia niejedna zagadka przeszłości nie znalazłaby swojego rozwiązania. 

Do tych kilku uwag skłonił mnie tekst Piotra Maszkowskiego pt. „Atomowe poletko PRL...”, którego drugą część 
zamieszczamy w bieżącym numerze „Odkrywcy” (str. 9). 

To dobry przykład dziennikarskiego gatunku jakim jest śledztwo historyczne, które wysuwając pewne hipotezy, 
rzetelnie przedstawia fakty, prawdopodobne przesłanki i możliwe motywy działania partyjnych i państwowych 
przywódców PRL w związku z domniemanym programem budowy „polskiej bomby atomowej”. 


Artykuł, w zgodzie z jego dziennikarską formą, nie formułuje końcowych ocen i niczego nie przesądza, pozo- 
stając w kręgu prawniczych porównań — chce wzbudzić jednak szersze zainteresowanie tematem. 


Zainteresowanie takie służy zazwyczaj poznawaniu prawdy historycznej i pozwala, by domniemania i hipotezy 
stały się inspiracją dla większej pracy badawczej. 


Drodzy Czytelnicy, serdecznie zapraszam do lektury tego i wszystkich pozostałych artykułów i materiałów 
wypełniających najnowsze wydanie naszego czasopisma. 


Izabela Kwiecińska 
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DAMIAN CZERNIEWICZ 


Pan Jan Jonik pokazuje miejsc gdzie potonęły 


Czołgi nadeszły od strony wsi Głużek i Dobra Wola. Przecięły  uciekające wozy pancerne. 
szosę Mława-Żuromin i skierowały się w kierunku Działdo- 
wa. Po drodze, rosyjski zagon pancerny zaskoczył i zlikwi- 
dował grupę kilkudziesięciu żandarmów konwojujących 
dokumenty pochodzące z mławskich urzędów. W sztabie nie- 
mieckim zapanował chaos. Zaskoczeni obrońcy wycofywali 
się w popłochu w kierunku Żuromina. Ostatnim kierunkiem, 
z którego można było oczekiwać przypuszczonego właśnie 
natarcia, był pas bagien w okolicach wsi Zawady, Dobra Wola 
i Niegocin. Rozległe obszary łąk i torfowisk uważano zawsze 
za niedostępne dla ciężkiego sprzętu. Także zimą... 


ejon między Wolą, Gajówkami elementy niemieckiego wozu pancernego. 

i Brodowem, niedaleko Dział- Niebawem pojawił się fragment nadpalonej, 

dowa jeszcze w 1993 r. badał  ceratowej mapy — kawał Rosji z jednej i Nie. 

Stanisław Kęszycki, współtwór- miec z drugiej strony. Weterani? Pierwsze 

ca kolekcji pojazdów zabytko- badania przy pomocy Imy przyniosły potęż- 

wych w Jabłonnej pod Warszawą. Teren ny, rozległy sygnał. Niestrudzony pan Janek 
był niezwykle trudny. Miejsca zalegania wcisnął w torf wąski, długi ceownik. Gdzieś 
pojazdów otaczały wówczas ciężkie do  natrzecim metrze „chrobotnęło”, zgrzytnęło 
pokonania grzęzawiska... i „sztyca” utkwiła w żelazie. Dokonujemy 
Potężne bagienne krzaki najczęściej kolejnej powierzchownej odkrywki. Poja- 
wycina się tu na opał. Siekiera omsknęła się _ wiają się elementy akumulatora kawały ro- 
i uderzyła w torf zerwanego pance- 
wydając... me- rza pokryte minią 


Fragment ceratowej 
4 


znalezionej 

taliczny dźwięk. "że onej, i kremową farbą 

Ę przy pancerzu. 
Mężczyzna tra- wewnątrz. Po- 4 A 
fit w miejsce, dobnie jest w na- fankówie szekla 
które zapa- stępnym miejscu, 2Ń „tu 47mi ujówkach ina... 
miętał w mło- w okolicy wsi 8 . R8 Pała |. 
dości. Pasja Wola. Pan Jonik 
wzięła górę i... nie poddaje się. epizody zmagań ze stycznia 1945 r., jakie 
najpierw na Z miejsc zalegania miały miejsce podczas ostatniej zimowej 
powierzchni pojazdów wydoby- kampanii „Grossdeutschland”. Wiemy 
pojawiły się łu- to już wszak stalo- na pewno, iż spore pozostał 


we krzesełko ob- typu Panther i przypuszczalnie transpor- 
sługi, kolejne łuski tera opancerzonego należących do 
osławionej niemieckiej jednostki, 
zalegają w torfach w pobliżu Woli 
i Gajówek. Niebawem, dzięki decy- 
zjom wojewódzkiego konserwatora 
zabytków, pomocy technicznej braci 
Kęszyckich, patronatowi redakcji 
„Odkrywcy” i... ujemnej tempera- 
turze zbadamy teren dokładniej, aby 
wiedzieć, jak duże pozostałości czoł- 
gów tkwią w torfie. Poznamy historię 
zapamiętaną przez świadków tych 
wydarzeń, zapiski złomiarzy-poetów, 
którzy w latach 50. z pewną pasją 
pozyskiwali wystające z bagna pod 
Wolą elementy czołgów oraz kolejne, 
frapujące, wojenne epizody stycznia 
1945 roku, jakie miały miejsce gdzieś 
między „Mielłau a Soldau”. Cdn. U 
Zdjęcia: Autor 


ski 75 mm, już 
„ tradycyjnie” 
— pryzmaty peryskopów, elementy silnika, i... bardzo ciekawy, dla naszych 
kilka ogniw gąsienicy oraz rura wydecho- poszukiwań śladów wojny, swoisty 
wa czołgu. Jan Jonik całe życie otaczał  „łącznik” wydarzeń „tamtej” zimy 
się pamiątkami przeszłości. Podobnie jak  — stalowy pier: ń z fragmentem 
w Jonkowie („Odkrywca” nr 9,10,11/2005), liny holowniczej czołgu Panther. Aż 
suche lato ubiegłego roku pozwoliło na się prosi, aby podczepić ją do szekli 
dotarcie na miejsce wydarzeń pasjonatowi — Jagdpanthery wydobywanej właśnie 
historii okolicy. Wraz ze znajomym dokonali _z jonkowskich bagien i spiąć tak 
pierwszej eksploracji, wydobywając z bagna pewną historię. To przecież z Mławy, 
ze szkoły jedno- 
stek pancernych, 
do obrony pro- 
wincji wyruszyły 
„żelazne ruma- 
ki” walczące tak 
pod Jonkowem, 
jak i w okolicach 
Działdowa. 

Być może, 


- MI azięki kolejnej 
Ogniwa gąsienicy, pojemnik narzędziowy, rura wydechowa _ eksploracji odsło- Świeżo wydobyta łuska 7,5 cm 
i inne elementy wydobyte z torfu. nimy nieznane z 1944 r. (kod prod. nhr). 
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ZAROWESZ OD, sek 
SKARSY > WOJNA > HISTORIA 


I Konferencja popularno-naukowa 
„„Zamek Książ w kompleksie „Riese” ' 


W dniach od 26 do 28 maja 2006 roku zapraszamy Was na I Kon- 
ferencję popularno-naukową organizowaną wspólnie przez 
redakcję miesięcznika „Odkrywca” i Zamek Książ. 


Konferencja połączona będzie ze zwiedzaniem zamku — miejsc na | 
co dzień niedostępnych oraz jego okolicy, m.in. trasy turystycznej | 
wiodącej do Starego Zamku i Książańskiego Parku Krajobrazo- 
wego. Program przewiduje również wspólną kolację i ognisko 
integracyjne. Uczestnicy będą mieli okazję bezpośredniej rozmo- 
wy z prelegentami, a będą nimi prawdziwi znawcy tematu oraz | 
dyskusji z gośćmi konferencji, eksploratorami zajmującymi się 


od lat problematyką „Riese”. 


Koszt uczestnictwa — 50 zł od osoby. Koszty 
pobytu uczestnicy pokrywają samodzielnie. 
Proponujemy noclegi: 

1. Na specjalnie zorganizowanym polu 
namiotowym w bezpośrednim sąsiedz- 
twie Zamku Książ — w cenie 5 zł/osobę/ 
dzień. 

2. Whotelach położnych w okolicy Zamku 
Książ w cenie od 25 zł/osobę/dzień. 


Zgłoszenia przyjmujemy do końca kwietnia: 
telefonicznie — 0 prefix 71 329 71 71 
faksem — 0 prefix 71 328 83 71 


SOLARIS 


Dynamika, statyka, mix 
14 wariantów pracy 
Praca trójtonowa 
Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 
Rewelacyjna cena 
Gwarancja zasięgu 


tel. 


listownie — Redakcja „Odkrywcy”, ul. 
Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 

mailem: reklamaGodkrywca-online.com 
Wpłat można dokonywać na konto BZ 
WBK S.A. 39 1090 1522 0000 0000 5206 
3428 z podaniem danych osobowych, 
adresem oraz datą urodzenia, niezbędną 
w celu ubezpieczenia uczestnika. Wpłaty 
przyjmujemy do 15 maja 2006 r. 


Szczegółowy program oraz kontakty w celu 
rezerwacji noclegów podamy w numerze 
marcowym miesięcznika „Odkrywca”. 


ULTRA 2 
Tryb dynamiczny z dyskryminacją 
Praca trójtonowa 
Tryb statyczny all-metal 
Tryb statyczny z dyskryminacją 
Technologia mikroprocesorowa 
Niski spadek zasięgu z gruncie 
Cewka wodoszczelna 24 cm 
Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 
Ręczne strojenie do gruntu 


Gdynia 


: 058 - 679 33 14, 0601 284 371 


e-mail: rutusQrutus.com.pl, www.rutus.com.pl 
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kamieniczek Przy! rynku (po 


lewej stronie wieża. kościoła). | 


| 
Miedzianka. To samo miejscę $fotografowi 
|sżężu. Ga drzewami widoczną jvieża kośdjąj). 


w 2006 
A 


W pobliżu Janowie Wielkich, w powiecie jeleniogórskim, znajduje się „przedziwna”, leżąca na wyso- 
kości 520 metrów n.p.m. miejscowość. Na pierwszy rzut oka wydaje się jedną z niewielkich, malowni- 
czo rozrzuconych w Sudetach wsi. Jednak nawet przypadkowego turystę może zdziwić duży kościół, 
którego rozmiary zupełnie nie pasują do malutkiej, położonej na Miedzianej Górze miejscowości... 


uż-za kościołem widoczne są 
dwa kamienne słupy stanowiące 
na pierwszy rzut oka filary nie- 
istniejącej już bramy wiodącej 
do... pofałdowanego terenu, 
otoczonego kłębowiskiem krzaków, z któ- 
rych wyzierają fragmenty piwnie dawnego 
budynku. Po pięciu minutach pobieżnej 
przechadzki po „centrum” wsi dostrzega- 
my kolejne, wyłaniające się z zarośniętych 
lub zasypanych śniegiem pagórków ruiny, 
otwierające się w ziemi „bezdenne” dziury, 
fragmenty ogrodzeń i nieforemnych „wejść” 
do ciemnych podziemnych pomieszczeń. 
Nie musimy zbytnio oddalać się od kościoła, 
aby zauważyć pozostałości po tragicznych 
wydarzeniach jakie miały miejsce w tej 
niezwykłej miejscowości — drugiej co do 
wysokości i najmniejszej w Prusach... 


Kupferberg — Miedzianka 


© powojennej historii Miedzianki (niem. 
Kupferberg) niechętnie mówią mieszkający 
tu do końca lat 40. Niemcy. O jej dziejach 
nie lubią również wspominać Polacy. Ta- 
jemnicze miasto, któremu ponad 600 lat 
temu dało początek górnictwo... i górnictwo 
przyczyniło się do jego niemal całkowitego 
upadku zamieniając przepiękną, malowni- 
czą miejscowość w trudną do rozpoznania 
pustynię, pełną fundamentów, ruin i groźnie 
szczerzących się otworów sztolni. Wydarze- 
nia, które do tego doprowadziły, mimo że 


oficjalnie znane i opisywane w przewod- 
nikach turystycznych, do dzisiaj otoczone 
są mgiełką tajemnicy nie do końca jasnych 
działań, po których nie pozostał żaden ślad 
na papierze. Część budynków miała zostać 
wysadzona przez Korpus Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego jeszcze w latach 60. Szcze- 
góły podjętej w latach 70. decyzji dotyczącej 
planów całkowitej likwidacji miejscowości 
poprzez zalesienie, pozostają niejasne. 
Dokumenty gminy, które miały zostać prze- 
kazane zgodnie z procedurą do archiwum 
wojewódzkiego, nigdy tam nie dotarły. Sama 
decyzja o ewakuacji, podjęta w momencie 
gdy na terenie miejscowości od dwudziestu 
lat nie prowadzono żadnych prac pozostaje 
jedną z największych zagadek. Niektórzy 
z byłych mieszkańców twierdzą wprost, że 
chciano ukryć prawdę o ofiarach i szczegó- 
łach dziejących się tu wydarzeń... 

Od wielu lat teren Miedzianki, z tajem- 
niczymi ruinami, ledwo widocznymi piw- 
nicami, studniami i niezidentyfikowanymi 
pozostałościami, odwiedzany jest przez 
miłośników historii materialnej, pragnących 
obejrzeć i sfotografować obiekty lub zajrzeć 
do ruin starej piwnicy, skąd można wydobyć 
np. butelki po niemieckim piwie. Miasto- 
-widmo może przyciągać także eksplorato- 
rów podążających tropem złota, kosztow- 
ności i ukrywanych pod koniec wojny dzieł 
sztuki. Te ostatnie opowieści koncentrują 
się wokół niezliczonych sztolni i starych 
szybów pokrywających cały okoliczny rejon, 


które w części istnieją od wielu setek lat. 
Jednak najbardziej zastanawiające jest to, 
że Miedzianka znalazła się w latach 80. na 
liście obiektów, którymi zainteresowana 
była specjalna grupa utworzona na pole- 
cenie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
i Ministerstwa Obrony Narodowej. Opiera- 
jąc się na notatkach sporządzonych przez 
funkcjonariusza Służby Bezpieczeństwa we 
Wrocławiu, grupa ta zajęła się tajemnicami 
podziemnych sztolni. 


Historia Kupferbergu 


„Kurort klimatyczny Miedzianka — tak moż- 
na było przeczytać na niektórych starych 
widokówkach i prospektach. Mimo wielu 
starań Miedzianka nigdy nie otrzymała tego 
tytułu. Brakowało jej do tego koniecznych 
urządzeń do kuracji, jak również sana- 
torium. Ale pomimo braku urzędowego 
»błogosławieństwa« klimatycznego kurortu, 
Miedzianka miała przecież dobry klimat, 
z powietrzem nie zepsutym przez wyziewy 
przemysłu i spaliny samochodowe. Wyso- 
kość i wolne położenie przynosiły ze sobą to, 
że słońce wcześniej tu wschodziło i wieczo- 
rem pozostawało dłużej. Mniej tu było mgieł 
niż w leżących wokół dolinach. Szczególnie 
jesienią gdy wzdłuż doliny Bobru i Kotliny 
Jeleniogórskiej kłębiło się morze białej mgły, 
wystawała ponad nie Miedzianka i leżąca 
obok niej góra Lubrza, jak wyspy oświetlone 
promieniami łagodnego słońca” - fragment 
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kroniki sporządzonej przez niemiec- 
kich mieszkańców Miedzianki. 

Patrząc na przedwojenną wido- 
kówkę z wizerunkiem miasta, ude- 
rzający jest kontrast pomiędzy jego 
ówczesnym, a dzisiejszym wyglądem. 
Na archiwalnych zdjęciach niewiel- 
kie miasteczko wygląda niezwykle 
małowniczo. Dumnie piętrzące się 
kamieniczki przy rynku, uszeregowane 
iciasnodosiebie przytulone, fasadami 
skierowane są do centrum niewielkie- 
go ryneczku, Z miasteczka roztaczał 
się piękny widok na Góry Kaczawskie, 
a z samego rynku bez trudu dojrzeć 
można było bielący się w słońcu 
masyw Śnieżki. Historycznie osada 
pojawiła się w źródłach pisanych już 
w pierwszej połowie XIV wieku, choć 
legenda łączy jej powstanie z działającym 
100 lat wcześniej Laurentiusem Angelusem, 
rzekomym odkrywcą złóż rud w Kowarach. 
Początkowo była ściśle związana z górnic- 
twem, a jej mieszkańcy już w XIV wieku 
pokryli stoki góry siecią sztolni i wyrobisk, 
powiązanych początkowo z wydobyciem 
miedzi, w późniejszym czasie uzupełnio- 
nych o srebro i inne metale. W szczytowym 
okresie, ok. połowy XVI wieku, działało tu 
ponad 160 szybów i sztolni, wraz z kilkoma 
hutami przetapiającymi rudę bezpośrednio 
po wydobyciu. Górnictwo rozwijało się 
ze zmiennym szczęściem, upadając pod 
koniec XVI wieku i przeżywając renesans 
w XVIII, kiedy wykopano nowe sztolnie, 
nieprzerwanie jednak drążąc i eksploatując 
stare. Wyczerpanie złóż i nierentowność 
wydobycia doprowadziła do upadku gór- 
nictwa w tym rejonie dopiero w połowie 
XIX wieku. Wtedy obraz Kupferbergu zaczął 
się całkowicie zmieniać, zaczęto doceniać 
jego walory turystyczne, właściwości kli- 
matyczne a także znakomite piwo ważone 
w miejscowym browarze pod przewrotną 
nazwą „Złoto z Miedzianki”. Ostatni naj- 
większy szyb „Adler” zamknięto w latach 
20. XX wieku. Od tego momentu na wido- 
kówkach, w przewodnikach turystycznych 
zaczęto promować „drugie najwyżej poło- 
żone miasto Prus”, 


Uranowe przekleństwo 


Trudno spodziewać się, aby ktokolwiek 
z mieszkańców niewielkiej, malowniczo po- 
łożonej miejscowości zwrócił uwagę na infor- 
mację opublikowaną w naukowym periodyku 
„Naturwissenschaften” z 6 stycznia 1939 r., 
o udanym eksperymencie rozszczepienia 
jądra atomowego uranu przeprowadzonym 
przez niemieckich radiochemików Otto Hah- 
na i Fritza Strassrmanna. Od tego momentu, 
tylko kwestią czasu stało się wyprodukowanie 
nowej potężnej broni - bomby atomowej. 
Mieszkańcy Kupferbergu nie zdawali sobie 
sprawy, że odkrycie niemieckich uczonych 
zmieni nie tylko światowy układ sił, globalną 
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politykę i „wielką” historię, ale doprowadzi 
również pośrednio do zagłady uwielbianego 
przez nich miasta, pozostawiając z niego 
jedynie smętne resztki... 

Uran został odkryty praktycznie przez 
przypadek. Aptekarz M.H. Klaproth, wędru- 
jąc latem 1789 r. po czeskich Rudawach, 
natrafił na mało dotychczas użyteczny 
minerał — blendę smolistą. Kilka miesięcy 
pracy w zaciszu apteki pozwoliło mu ustalić, 
że ma w ręku nowy nieznany pierwiastek. 
Nazwał go uranem. 

W okolicy Miedzianki wydobywano go 
w niewielkich ilościach już w XIX wieku. 
Według spisu dr W, Miillera-Chańottenburga 
zamieszczonego w 1894 r. w czasopiśmie 
Niemieckiego Towarzystwa Geologicznego 
pt. „Wędrownik w Karkonoszach” obok 
wielu związków miedzi, cynku i srebra 
w kopalniach znajdujących się w pobliżu 
Miedzianki wydobywano również związki 
uranu w postaci tzw. blendy uranowej. 

Kiedy III Rzesza stanęła w 1939 roku do 
„wielkiego wyścigu”, którego nagrodę stano- 
wiło „ujarzmienie” energii atomowej, jednym 
zjej pierwszych działań stało się zabezpiecze- 
nie zasobów uranu. Do prowadzonych przez 
kilka niezależnych ośrodków badań, Niemcy 
wykorzystali uran wydobywany z pozosta- 
jących pod ich kontrolą kopalni w Czecho- 
słowacji, Bułgarii oraz około 3500 ton uranu 
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szy, nie wspominając o ludności polskiej, 
rosyjskiej czy innych krajów okupowanych. 
Do samego końca funkcjonowały stowa- 
rzyszenia krajoznawcze, organizowano 
wycieczki, kwitło życie kulturalne. Miejsco- 
wości nie były bombardowane, o wojnie 
„mówiło” jedynie radio i odpowiednio 
preparowane prasowe doniesienia. Spokój 
mąciły jedynie kolejne pogrzeby „walczą- 
cych o niemiecką cywilizację” żołnierzy. 
O znajdującej się na Śląsku sieci obozów 


Staki Miedzianej Góry kryją trud- 
ną do ustałenia liczbę sztolni. 


pracy w „towarzystwie” raczej nie wspomi- 
nano. Podobnie było i w Miedziance. Miesz- 
kańcy byli przekonani, że grupa więźniów 
z pobliskiej filii Gross-Rosen w Janowicach 
Wielkich musiała popełnić „jakieś” zbrod- 
nie, dlatego też odpokutowuje teraz swoje 
grzechy, zajmując się pożyteczną pracą, 
w odpowiednich warunkach, w fabryce 
papieru. Tak to sobie tłumaczono... 
Miedzianka została zajęta przez Armię 
Czerwoną bez walki. Oczom jej zszoko- 
wanych mieszkańców ukazał się widok 
jaki zapamiętał dr Fritz Wiggert, publikując 
wspomnienia w czasopiśmie „Der Schle- 
sier” (nr 10): „Nigdzie nie było widać Rosjan. 
Natorniast rnożna było zauważyć zwolnio- 
nych z obozów pracy przymusowej pojedyn- 
czych Polaków, którzy potem tworzyli trzon 
siejącej postrach milicji. Nierniecki burrnistrz 
i kierownik zakładu Bergmiihle, Hans 
Fiirle, który urzędował w dwóch pokojach 
gospody przy browarze, przydał się wkrólce 
Polakowi Wypschlakowi jako współpracow- 
nik, Wypschlak dotąd był przymusowym 
robotnikiem — ślusarzem w jednym z ber- 
lińskich zakładów przemysłowych. Decyzją 
starostwa w Jeleniej Górze został miano- 
wany na stanowisko wójta gminy. (...) Na 
swojego zastępcę wybrał obrotnego, dobrze 
mówiącego po nierniecku pana Tennenbo- 
oma, częstochowskiego żyda (...). Obaj 
Polacy okazali się jednak bezsilni wobec 
coraz brutalniej działających rozproszonych 
maruderów, rosyj- 
skich dezerterów 
i zwyrodniałej mili- 
cji, którzy trzymali 
ze sobą”. W rze- 
czywistości Milicja 
Obywatelska, która 
w 1945 roku była 
przez samą władzę 
komunistyczną oce- 
niana dosyć nisko, 
zarówno z uwagi na 
wyszkolenie, jakina 
„element ludzki”, 
który w niej służył, 
dała się mocno we 
znaki zarówno lud- 


„Pałacowe piw- 


Lj” hrabiego 
Stolberga. 
— . 


ności niemieckiej jaki pierwszym, polskim 
osadnikom. Do 1948 roku sytuacja się nieco. 
uspokoiła, ale wówczas przypomniano so- 
bie o... „uranowym przekleństwie”. 
Według niepotwierdzonych relacji miej- 
scowych Niemeów, sowieckie grupy poszu- 
kiwawcze natknęły się na cenny surowiec 
jeszcze przed 1948 rokiem, podejmując na 
własną rękę pierwsze prace. Maximilianvon 
Glyschinsky, ostatni niemiecki mieszkaniec 
Miedzianki, w liście do grafa Stalberga pisał, 
że w dawnym pałacu przy kościele „za- 
kwaterowały się dwie kompanie rosyjskiej. 
piechoty jako ochrona kopalni”. Wszędzie 
mieli znajdować się Rosjanie, a miasteczko 
zostało objęte ich całkowitą kontrolą. 
Informacje na temat złóż uranu wy- 
stępujących na terenie Sudetów Rosjanie 
posiadali przynajmniej od 1942 roku. Po 
zwycięstwie w Il wojnie światowej w głąb Ill 
Rzeszy skierowano specjalną grupę śledczą, 
mającą zebrać wszystkie dane dotyczące 
planów, projektów, eksperymentów i su- 
rowców użytych w niemieckim programie 
bomby atomowej. Natknęli się oni na ślady 
uranu wydobytego w kowarskich kopal- 
niach oraz na informacje sugerujące istnie- 
nie innych złóż na Dolnym Śląsku. W rejon 
Miedzianki skierowano grupę poszukiwaw- 
czą nr l pod kierunkiem N.S. Zontowa, 
która potwierdziła istnienie złoża uranu.. 
Jednak to nie Rosjanie zajęli Miedziańkę. 
Na początku 1949 roku w tym samym czasie 
utworzono już przedsiębiorstwo „Kowarskie 
Kopalnie”, które formalnie znajdowało się 
w gestii komunistycznych władz polskich, 
a w rzeczywistości podlegało Stałej Pol- 
sko-Radzieckiej Komisji ds. Eksploatacji 
Kopalni Kowarskich. Miedzianka została 
włączona w system „Kowarskich Kopalni” 
jako normalna część zakładów przyjmując 
nazwę — kryptonim „Rejon 2”. Dwie kompa- 
nie mieszkające w byłej posiadłości Stolber- 
ga, „sowieckie” jak twierdził Glyschinsky, 
należały najprawdopodobniej do KBW. 
Życie w Miedziance zmieniło się całko- 
wicie, mimo że pozornie wszystko funkcjo- 
nowało normalnie, czynna była kawiarnia, 
kino, bary, apteka, sklepy... to jednak pod 
miastem zaczęła się gorączkowo rozrastać 


p 1%. Em. O'kt 
piecznie. mukolwiek 
Szyby gómicze wybudowano 
pośredńiim sąsiedztwie rynku. 
bycie uranu w Miedziance objęto tajemnicą 
najwyższego stopnia; to sammego miasta 
nie ot6€żono drutem, nie stosowano też 
specjalnych kontoli przy wjeździe. Jednak. 
polskie słażby — sekcja VI Wydziału IX De- 
partatnentu IV Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego, „dbały” o utrzymywanie atmos- 
fery strachu, podsycanej aresztowaniami 
-i pogłoskamio tajemniczych „zniknięciach” 
osób podejrzanych © „długi język”. Według 
sekretarza kopalnianej partii Stanisława |. 
* ludzie ginęli nie tylkowod-promieniowania 
—_ występującego na dnie kopalni, ale od rę- 
kojeści pistoletu ezy kuli w potylicę, 
Kopalnie uranu, którymi pokryto także 
okoliczne tereny funkcjonowały do sierpnia 
1951 roku. W tym czasie Miedzianka mimo 
oszpecenia ponad trzydziestoma świeżo 
wykopanymi szybami i wznosząeymi się 
w okolicy hałdami nadal wyglądała małow- 
niczo. Prawdziwarkatastrofa miała dopiero 
nadejść.. 


„To byłomiasto jak ze snu”... 


Kiedy zakończono eksploatację złóż uranu, 
na początku 1952 roku kopalnie na terenie 
Miedzianki przekazano Zjednoczeniu Rud 
Metali Nieżelaznych w Katowicach, przez 
jakiś czas szukano jeszcze możliwości 
wydobycia miedzi, próbując przy tym spo- 
rządzić dokumentację górniczą. Podobno 
potwierdzono wtedy istnienie dwunastu po- 
ziomów starych chodników na głębokości, 
od 22 do 220 m i ogromną ilość różnego typu 
szybików. W 1953 roku obiekt całkowicie 
zamknięto. 

W połowie lat 50. w Miedziance ist- 
niało kino, kilka sklepów i ponad 100 
domów. W artykułach ukazujących się 
w „Panoramie”, pojawiały się informacje 
o planowanym wykorzystaniu Miedzianki 
jako... miejscowości wypoczynkowej dla 
emerytowanych górników. Rzeczywistość 
okazała się zupełnie inna. Po chaotycznie 
prowadzonych pracach górniczych, zaczę- 
ły powstawać zapadliska i leje. Oficjalnie 
wszystkie domy w mieście uznano za niebez- 
pieczne. W rzeczywistości tylko jeden znich, 
na skraju rynku, był naprawdę zagrożony. 
W niejasnych okolicznościach w latach 60. 
żołnierze KBW podłożyli pod kościół ewan- 
gelicki ładunki wybuchowe, wysadzając 
go całkowicie w powietrze. W tym samym 
czasie wydano kuriozalny zakaz konserwacji 
budynków! Miasto świadomie zostało skaza- 
ne na powolną zagładę, którą przyspieszyła 
decyzja podjęta 20 lat od daty zamknięcia 
ostatniego szybu. Około 1972 roku nakazano 
całkowitą ewakuację miasta. Do dzisiaj nie 
wiadomo właściwie kto ją podpisał, ani jakie 
były szczegóły samego działania. W planach 
przewidywano całkowitą rekultywację 
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Mapa Miedzianki, gdyby nanieść 
Ciemne linie podziemnych korytarzy 
kutych w latach 40. i 50: całkowicie by się 
'zaczemiła. Pod ziemią przecinają się setki 
korytarzy, których obeeność sygnalizowana 
- jestezasem niespodziewanym 0 unięciem 
— się płotu jednego z nielicznych pozostałych 
domów, bądź zapadliskiem, w którym 
niknie pień drzewa. Takie „niespodzianki”, 
dające o sobie znak na powierzchni, były 
znane również w czasie, gdy miasto nosiło 
miano Kupferberg. Przedwojenne górnictwo 
niemieckie nie „atakowało” jednak w takim 
stopniu centrum miasta (choć zdarzyło się 
już w okresie międzywojennym, 
że kilka domów zostało specjalnie 
zabezpieczonych palami), eo dzia- 
łalność „Rejonu 2” kowarskiego 
przedsiębiorstwa. Niemcy rozwi- 
jali swoje kopalnie na zboczach 
góry i w całej pobliskiej okolicy. 
Wokół stworzonych przez nich 
wyrobisk do dzisiaj krążą pogłoski 
dotyczące możliwości wykorzysta- 
nia części z nich w charakterze 
skrytek. Źródłem tych informacji 
pozostają materiały gromadzone 
przez Służbę Bezpieczeństwa, któ- 
ra zainteresowała się tym rejonem 
w latach 70., czyli mniej więcej 
w trakcie ewakuacji miasteczka. 
W materiałach sporządzonych 
przez mjr Stanisława Siorka z WKMO we 
Wrocławiu, w części zatytułowanej „Uzu- 
pełnienie informacji dotyczących ukrytych 
na Dolnym Śl. dzieł sztuki oraz dokumentacji 
z okresu II wojny”, znajdują się wzmianki 
dotyczące Miedzianki i jej okolic: „Przy dro- 
dze z Janowic Wielkich do Miedzianki — na 
terenie byłego pow. Jelenia Góra, Niemcy 
w ostatnich rmiesiącach wojny ukryli złoto 
ikosztowności przywiezione z wrocławskich 
banków na 40 samochodach ciężarowych. 
Skrytką mają być groty wydrążone we wnę- 
trzu góry (...)”. Informacje o depozycie miała 
dostarczyć mieszkanka Wrocławia, która 
„W 1947 r. od pewnej Niemki dowiedziała 
się, że do podziemnych grot skalnych obok 
Janowic Niemcy przy końcu wojny wywozili 
samochodami różne towary (...). W tymże 
roku zamordowany został mieszkający 
na tamtym terenie niemiecki antyfaszysta 
nazwiskiem Deinert Kurt. Wymieniony znał 
prawdopodobnie tajemnicę grot, co było 
przyczyną jego śmierci”. Te trudne do zwe- 
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: | A z najba 
zadziwiającej powojennej akcji 
cjalnych i Wojska. W 1982 roku 

x ządzono na potrzeby Grupy Operacyjnej 
. Chrobota z Głównego Zarządu Szko- 

i jowego Wojska Polskiego listę 11 


Oficerowie kierujący „wia. Zaj, 


iżej źródłach przygć 
m 
się px i miasta, Grupa nie 


do planów sztolni obrany 2: przez „Rejon 
2 Kowarskich Kopalni” pract eksploracyjne 
musiały zostać odwołane. Informacji prze: 
kazanych przez Stanisława Siorka nigdy nie 
udało się potwierdzić. 

Zdaniem niemieckich mieszkańców 
miasteczka podczas II wojny światowej 
nie prowadzono żadnych prae górniczych, 
a wyrobiska pozostawały nieczynne i zabez- 


a 


pieczone. Z jednym wyjątkiem. Największy 
szyb „Adler” należący do firmy Giesche- 
-Erben oraz mieszkańca Ząbkowic Grund- 
manna zamknięty jako ostatni w 1927 roku 
w wyniku nierentowności kopalni, został 
zasypany i zabezpieczony dopiero w 1944 
roku... czy zatem mógł zostać wykorzystany 
w inny sposób? 

Dzisiaj niektóre z ukrytych na zboczach 
góry sztolni są „dostępne” do eksplorowania, 
oczywiście w dalszym ciągu stanowią one 
olbrzymie niebezpieczeństwo. Dysponując 
odpowiednim sprzętem i doświadczeniem 
można na stokach góry zlokalizować ledwo 
widoczne zapadliska, ze znajdującymi się 
wgłębi niewielkimi otworami wejściowymi. 
Przeciskając się przez ciasny owal wejścia 
i następujące za nim przewężenie, staniemy 
wtedy przed odsłaniającymi się niesamno- 
witymi, różnobarwnymi skalnymi ścianami 
okalającymi ciasne korytarze. W części 
sztolni można się jeszcze natknąć na sta- 
re podkłady i fragmenty szyn, po których 


jegłym roku. 


jseie tejsc gdzie znajć 
czy natkniemy d- 


o Papo: górnika, pamiątkę 
prowadzonych tu przed laty? 
Dowiemy się tego dopiero; gdy znajdziemy 
7 p. YZ ; 
się w środku...”. Oczywiście podziemne 
korytarze nie są jedynym polem działal: 
ności pasjonatów historii górnictwa i tzw. 
„sztolniowania”. W części odsłoniętych 
wyrobisk odnaleźć można bar- 
"dziej tajemnicze ślady po pracach 
prowadzonych w ostatnich latach, 
pozostałości po poszukiwaniach 
„skarbowych”... Czy ich wyko- 
nawcy dotarli'do potencjalnych 
skrytek? 4 
Na terenie samej Miedzianki 
oprócz czysto hobbystycznych 
poszukiwań starych monet i bu- 
telek, przeprowadzono kilka akcji 
koneentrujących się wokół po- 
zostałości po tzw. „dominium”, 
siedzibie ostatniego właściciela 
hrabiego zu Stolberg-Wernigerode 
i wokół wysadzonego w powietrze 
kościoła ewangelickiego. Prace te, 
jak dotąd, nie przyniosły rezulta- 
tów. Jakie tajemnice kryje miasto-widmo 
i otaczające je z każdej strony chodniki 
podziemnych korytarzy? u 
Zdjęcia: Autor 


Serdecznie dziękuję za ogromną po- 
moc w przygotowaniu materiału: Pawłowi 
Nowakowi, Jarkowi, Grześkowi oraz dr 
Robertowi Klementowskiemu z wrocław- 
skiego oddziału IPN, 
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Atomowe poletko PRL 
- political fiction, techno-thriller 
czy rzeczywistość! (cz. 2) 


PIOTR MASZKOWSKI 


W poprzedniej, wprowadzającej do tematu „polskiej bomby 
atomowej” części, zostały omówione zagadnienia teoretyczne 
i praktyczne laserowej syntezy termojądrowej oraz innych badań 
z tym związanych. Zaprezentowane zostały również okoliczności 
towarzyszące narodzinom tego sensacyjnie brzmiącego tematu. 
Obecnie kontynuujemy zagadnienie w oparciu o szereg materiałów 
i relacji związanych z tym tematem. 


dało nam się dotrzeć 

zarówno do osób jak 

i materiałów (archi- 

walnych, prasowych 

oraz książkowych) 
powiązanych z zagadnieniem 
polskich prac nad bronią termo- 
jądrową lub atomową. Bowiem 
pewności co do uściślenia po- 
wyższych terminów, jak na razie 
nie ma. Co ciekawe, im głębiej 
„wchodzimy” w temat, tym więcej 
pojawia się znaków zapytania. 
Zagadnienia, które jakiś czas temu 
wydawały się oczywiste, stają się 
coraz bardziej skomplikowane. 
Obecnie jesteśmy na etapie, na 
jakim trudno wykluczać pewne 
fakty z całą pewnością, bądź inne 
przyjmować bezkrytycznie. Mamy 
jednak nadzieję, że z każdym kro- 
kiem zbliżamy się do wyjaśnienia 
tej fascynującej zagadki z okresu 
PRL. 

Podstawowe pytanie dotyczą- 
ce polskiego programu badań nad 
energią termojądrową zostało po 
części wytłumaczone w poprzed- 
nim odcinku („Odkrywca” nr 
11/2005). Prace prowadzone przez 
Sylwestra Kaliskiego, komendanta 
Wojskowej Akademii Technicznej 
są niezaprzeczalnym faktem, 
czego potwierdzeniem jest spora ilość ma- 
teriałów zgromadzonych w publikacjach na- 
ukowych. Nadal jednak, poza przekonaniem 
większości autorów artykułów prasowych 
podejmujących tę tematykę, nie znaleźliśmy 
jakichkolwiek innych przesłanek potwierdza- 
jących hipotezę o budowie „polskiej bomby 
atomowej”. Trudno jednak od kogokolwiek, 
jak mniemam, wyciągnąć choćby ustne po- 
twierdzenie „tak brałem udział w badaniach 
zmierzających do budowy bomby, którą pró- 


Edward Gierek ini 
zdjęciu w towarz 


;zewicz, gen. W. Jaruzelski, podczas pre- 
Puzewicza w jednym z laboratoriów. 


bowaliśmy skonstruować. Pracami kierował 
prof. Kaliski, przy silnym poparciu i błogosła- 
wieństwie Edwarda Gierka”. Tego nikt z nas 
nie mógłby się spodziewać, zwłaszcza w tak 
delikatnej i ściśle tajnej materii, jaką są bada- 
nia nad rozwojem broni jądrowej. Wszędzie, 
gdzie takowe prowadzono, objęte były, i do 
dzisiaj są klauzulą najwyższej tajności. Weźmy 
np. pod uwagę Izrael, który oficjalnie nie jest 
zaliczany do grona państw posiadających 
broń jądrową. Chociaż mówi się od lat 70., 


ostępem prac. Na 
Jaroszewicza. 


że takową dysponuje, oficjalnie rząd tego 
państwa nie potwierdza, i... nie zaprzecza. 
Podobnych przykładów można by mnożyć 
jeszcze w przypadku kilku innych państw. Nie 
dziwi więc, że i unas panuje w tym względzie 
celowa, bądź nie, dezinformacja. Chyba że to 
tylko rzeczywiście techno-legenda, ale w każ- 
dej legendzie tkwi ziarno prawdy. Spróbujmy 
je zatem wyłuskać... 

Dla narodzin tematu „polskiej 
bomby atomowej” kluczowe zna- 
czenie miały artykuły prasowe, 
w większości których autorzy od 
samego początku sugerowali, że 
prace prowadzone przez prof. 
Sylwestra Kaliskiego miały na 
celu zbudowanie broni jądrowej. 
Jednak po przeprowadzeniu wielu 
rozmów z ludźmi zaangażowanymi 
w ówczesne badania, brak jest 
pewności, że próba takowa została 
podjęta, gdyż nikt z rozmówców 
w sposób jednoznaczny nie mógł, 
lub nie chciał, tego przyznać. 

Po upływie zaledwie 30 lat, 
trudno jest zatem jednoznacznie 
potwierdzić, jak i definitywnie 
zaprzeczyć pewnym sensacyjnym 
pogłoskom na ten temat. Z całą 
pewnością jest to jedna z więk- 
szych tajemnic powojennej historii 
Polski, i choć obecnie oparta już 
tylko na legendzie, co jakiś czas 
odżywa wzbudzając niezwykłe 
zainteresowanie i emocje. Nieza- 
leżnie jednak od tego, ile prawdy 
jest w tym micie, postęp i zaawan- 
sowanie polskiej myśli technicznej 
lat 60. i 70. sprawiały, że PRL stał 
się ówcześnie jednym z wiodących 
ośrodków naukowych nie tylko 
w bloku wschodnim, ale również 
mogącym konkurować w pewnych dziedzi- 
nach z rozwiniętymi państwami zachodni- 
mi. Szczególnie pod kątem techniki lasero- 
wej, budowy urządzeń oraz nowatorskiego 
ich zastosowania podążającego wówczas 
za najbardziej zaawansowanymi badaniami 
na świecie. Nie ulega również wątpliwości, 
że kluczowe dla nas badania nad laserową 
syntezą termojądrową, prowadzone przez 
profesorów Sylwestra Kaliskiego i Zbignie- 
wa Puzewicza z WAT, wprowadziły nas do 
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ekskluzywnego i zastrzeżonego dla nielicz- 
nych państw, grona krajów pracujących 
nad rozwojem technologii termojądrowej. 
Na podkreślenie zasługuje fakt, że eks- 
peryment z 1973 roku był siódmą z kolei, 
zakończoną powodzeniem próbą tego typu 
na świecie. Warto zaznaczyć, że oprócz 
Związku Radzieckiego, gdzie prof. Nikołaj 
Basow w moskiewskim Instytucie Fizyki im. 
Liebiediewa jako pierwszy dokonał takiego 
eksperymentu w roku 1970, udało się dopro- 
wadzić do laserowej mikrosyntezy termoją- 
drowej jeszcze w Stanach Zjednoczonych, 
Francji, Wielkiej Brytanii, RFN i Japonii. 
Polscy naukowcy potrzebowali zaledwie 
trzech lat, aby dogonić w tych badaniach 
światową elitę. Elitę w dosłownym tego 
słowa znaczeniu, gdzie fundusze na rozwój 
najnowocześniejszych technologii były nie- 
współmiernie większe w porównaniu do 
ograniczonych nakładów przeznaczanych 
na tę dziedzinę w Polsce. 

Profesor Zbigniew Puzewicz, obec- 
nie szef Zespołu Elektroniki Kwantowej 
Wojskowej Akademii Technicznej jest 
naukowcem, którego zaawansowane 
badania nad rozwojem laserów, umożli- 
wiły Sylwestrowi Kaliskiemu, we wstępnej 
fazie, prowadzenie badań nad laserową 
syntezą termojądrową. Warto przy okazji 
przybliżyć osiągnięcia prof. Puzewicza. Ten 
znakomity naukowiec opracował szereg 
rewolucyjnych jak na swoje czasy rozwią- 
zań. Bez wątpienia do takich zaliczyć należy 
zbudowanie już w pierwszej połowie lat 60. 
laserów gazowych (helowo-neonowych), 
rubinowych i molekularnych wielkiej mocy, 
dzięki czemu byliśmy w czołówce państw 
zajmujących się tym zagadnieniem. Prak- 
tyczne zastosowanie tych urządzeń znalazło 
się m.in. w systemach kierowania ogniem 
czołgów (słynna modernizacje czołgów T-55 
„Merida” i T-72 „Drawa”, PT-91 „Twardy”), 
dalmierzach i systemach ostrzegania. Nie 
tylko wojsko mogło korzystać z dobro- 
dziejstw techniki laserowej, którą wykorzy- 
stano również prekursorsko w medycynie, 
m.in. jako koagulatory oraz lancety chirur- 
giczne i mikrochirurgiczne (szczególnie 
pomocne w skomplikowanych operacjach 
gałki ocznej) i w wielu innych dziedzinach. 
Z postacią profesora Puzewicza wiąże się 
też ciekawa i rzadko przytaczana historia, 
która miała miejsce w latach 60. Ówcze- 
snym komendantem WAT był gen. Michaił 
Owczynnikow, radziecki oficer w polskiej 
armii, jakich wielu służyło ówcześnie w na- 
szym wojsku. Człowiek ten specjalizował 
się w inżynierii budownictwa, miał jednak 
ambicje zbudowania broni laserowej. 
W świetle ówczesnego rozwoju technolo- 
gicznego pomysł wydawał się całkowicie 
utopijny. Nie dla Owczynnikowa, który po- 
siadając nieograniczoną władzę na uczelni, 
zaczął budować zespół mający opracować 
wspomniane urządzenie, oczywiście zespół 
oparty na pracownikach Katedry Podstaw 
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Radiotechniki WAT, której kierownikiem był 
dr (wówczas) Zbigniew Puzewicz. Konflikt 
był nieunikniony. Na nie zdały się zdrowo- 
rozsądkowe argumenty, że budowa takiego 
urządzenia wykracza poza jakiekolwiek 
możliwości techniczne. Zdawałoby się, że 
młody doktor nie ma szans w tym starciu, 
jednak w wyniku oficjalnego protestu jaki 
złożył, sprawa trafiła wysoko, bo pod obrady 
Biura Politycznego KC PZPR. Znalazła swój 
finał w 1967 roku, kiedy to gen. Owczynni- 
kow został zdymisjonowany, a dr Puzewicz 
po krótkim, przymusowym urlopie wrócił 
na uczelnię i wkrótce 
zorganizował Instytut 
Elektroniki Kwantowej. 
Przypomnijmy, że w tym 
samym roku profesor 
Sylwester Kaliski zosta- 
je komendantem WAT. 
Po roku drogi obu na- 
ukowców schodzą się, 
by razem pracować nad 
laserową syntezą ter- 
mojądrową, którą uzy- 
skują w 1973 roku. — Aby 
omówić moje zaanga- 
żowanie w pracach nad 
laserową syntezą ter- 
mojądrową chciałbym 
wspomnieć o bardzo 
ważnym czynniku, 

który umożliwił mi 
prowadzenie tak 
zaawansowanych 
badań. Mianowicie 

był to Program Wę- 
złowy, mający na MU 
celu finansowanie 
prac nad rozwojem 
techniki laserowej 
w Polsce. Wytypo- 
wane były w nim 
kierunki, które miały 
się rozwijać priory- 
tetowo, tworzono 
plan rozwoju danej 
dziedziny określając 
również zakres terna- 
tyczny i finansowy. 
W latach 1970-75 zostałem, w uznaniu 
zasług dla nauki, koordynatorem tego 
programu, w którym uczestniczyło ponad 
20 instytutów badawczych z całej Polski 
w tym i nasz. Dało to podstawę do badań 
które później prowadziliśrny. Mniej więcej 
w 1968 roku pojawiła się teoretyczna moż- 
liwość zastosowania laserów w uzyskaniu 
syntezy termojądrowej. Pewne założenia 
teoretyczne były ówcześnie opracowa- 
ne, głównie w ZSRR przez prof. Basowa 
i Krochina, i równolegle w USA. O pracach 
tych i możliwościach poinformowałem 
profesora Kaliskiego, gdyż wraz z moim 
zespołem byłem w stanie skonstruować 
odpowiedni laser, który by umożliwił taki 
eksperyment w oparciu o dotychczas zdo- 


Pik.profde. Zbigniewowi 


byte doświadczenia i nasze możliwości 
techniczne — wspomina prof. Puzewicz 
i jednocześnie dodaje: — £o co uzyskaliśmy 
w 1973 roku było absolutnym maksimum 
naszych ówczesnych możliwości. Powstało 
wówczas pytanie co dalej? Przyznaję, że 
osobiście wycofałem się z dalszych badań 
uznając, że osiągnęliśrny już wszystko 
na co było nas stać, poza tym na świecie 
nastąpił tak daleki i szybki postęp, że nie 
bylibyśmy w stanie tego nadgonić. Stąd 
nasze wspólne drogi z Kaliskim się rozeszły. 
Profesor kontynuował badania rozwijając 


Nagroda państwowa dla 

prof. Puzewicza za pracę nad 
| laserową syntezą termoją- 

drową. Podobną otrzymał 
| prof. Kaliski. 


| 
| dotychczas osiągnięte wyni- 
(ki. Efektem było uzyskanie 
syntezy przy współdziałaniu 
"lasera i klasycznego ładunku 
| wybuchowego. Nasze drogi 
co prawda po kilku latach 
ponownie się połączyły, 
| kiedy wycofał się z tych 
' prac, ponieważ uznał, że 
| ich kontynuowanie nie ma 

| sensu. 
O ile zatem można 
śmiało odrzucić tezę, że eksperyment z 1973 
roku miał cokolwiek wspólnego z planami 
budowy „polskiej bornby atomowej”, o tyle 
późniejsze prace związane z zastosowa- 
niem swoistej hybrydy wykorzystującej 
energię lasera, lecz o mniejszej mocy, 
wzmocnionego tradycyjnym materiałem 
wybuchowym, ponownie umożliwiły 
w 1976 roku doprowadzenie do prób uzy- 
skania mikrosyntezy termojądrowej w wa- 
runkach laboratoryjnych. Eksperyment ten 
dawał zapewne jakieś możliwości do teore- 
tycznych założeń realizacji tego utopijnego 
jak się wydaje przedsięwzięcia. Utopijnego 
z naukowego, technicznego, i jak możemy 
się domyślić, politycznego punktu widzenia. 
O ile dwa pierwsze wykluczyliśmy w po- 


Puzawiczowi 


parze | 


przedniej części artykułu, o tyle w przypad- 
= iego ostatniego założenia pojawiają się 
szzesłanki, że nie do końca była to tylko 
=bstrakcja. W książce Janusza Rolickiego 
Edward Gierek. Życie i narodziny legen- 
© wydanej w 2002 roku, autor przytacza 
miezwykle ciekawe wspomnienia rezydenta 
KGB w Polsce gen. Witalija Pawłowa: „Po 
„ednym z eksperymentów w Związku Ra- 
dzieckim z bronią jądrowa , który wywołał 
fale publikacji na Zachodzie o zbliżaniu się 
'anych krajów jak na przykład Izrael, do 
opanowania produkcji bomby atomowej, 


w wąskim kręgu polskich przywódców 
Gierek wyraził myśl o tym »że w Polsce 
warto mieć swoją bombę atomową, al- 
bowiem »w czym ustępujemy lzraelowi?«". 
Ta zaskakująca informacja, padająca z ust 
wysokiego rangą agenta radzieckiej służby 
wywiadu sugeruje, że coś z plotki dotarło 
znacznie wyżej, nawet jeżeli Janusz Rolicki 
uznaje ton wypowiedzi generała za kpiarski. 
Witalij Pawłow jednak, jako rezydent KGB, 
Kpiarski raczej nie był w latach swojego 
urzędowania (1973-1984), śląc raporty 
do Moskwy o sytuacji w Polsce, o czym 
autor biografii Edwarda Gierka wielokrot- 
nie wspomina. Agent ten systematycznie 
wysyłał do swych przełożonych meldunki 
przedstawiające w negatywnym świetle 
zbytnie otwarcie PRL na Zachód, a samego 
pierwszego sekretarza jako polityka ideowo 
niepewnego, starając się podważyć tym 
samym dość dobre notowania polskiego 
przywódcy na Kremlu. W dalszej części 
swych wspomnień Pawłow pisze: „Mimo 
rozsądnych argumentów niektórych uczest- 
ników rozmowy, że Polska nie potrzebuje 
takiej broni, gdyż znajduje się pod skutecz- 
nym rosyjskim parasolem atomowym, że 
produkcja jest przedsięwzięciem bardzo 
kosztownym, przekraczającym finansowe 
i energetyczne możliwości kraju, Gierek 
długo i uparcie nie rezygnował ze swojej 
idei. Wydał nawet polecenie naukowcom, 
aby przeanalizowali ten projekt z punktu 
widzenia technicznych możliwości”. Janusz 
Rolicki w swej książce twierdzi, że rezydent 


KGB „(...) od pierwszych dni w Polsce, 
kraju, którym poprzednio się nie zajrmował, 
określił swój, jak mawiał »trójkąt wpływówe 
w Warszawie. Jego wierzchołkami stało się 
trzech członków Biura Politycznego: generał 
Wojciech Jaruzelski (ówcześnie Minister 
Obrony Narodowej 1968-1981 — przyp. red.), 
Stanisław Kania (ówcześnie sekretarz KC 
1971-80, członek Biura Politycznego 1975- 
-1981 — przyp. red.) i Stanisław Kowalczyk 
(ówcześnie Minister Spraw Wewnętrznych 
1973-1980 — przyp. red), a ich bezpośrednim 
zapleczem byli wicerninister MSW generał 
Mirosław Milewski i szef 
polskiego wywiadu woj- 
skowego generał Czesław 
Kiszczak”. Wspomnieć 
należy również o przyjaź- 
ni Pawłowa z licznymi ge- 
nerałami LWP, miał więc 
możliwość uzyskiwania 
wszelkich informacji od 
swych, w większości 
przypadków lojalnych 
informatorów. Zacytowa- 
ny fragment wspomnień 
rezydenta KGB dowodzi, 
że rozmowa o „polskiej 
bombie atomowej” fak- 
tycznie musiała się odbyt 
i to na najwyższym szc: 
blu państwowym, być 
może w gronie osób wyżej wymienionych... 
Prawdopodobnie za sprawą jednej z nich, 
szczegóły tej, zapewne tajnej, rozmowy „wy- 
płynęły” na zewnątrz. Trudno jednak określić 
skład przedstawicieli władz partyjnych 
i państwowych PRL, którym przedstawiono 
projekt skonstruowania bomby atomowej. 
Paradoksalnie wydaje się być łatwiejsze 
określenie osoby, która mogła tego dokonać. 
Wiele wskazuje na to, że był to sam... prof. 
Sylwester Kaliski. Nie znamy niestety szcze- 
gółów tej rozmowy, którą potwierdza kilka 
niezależnych osób z najbliższego otoczenia 
komendanta. Trudno również określić jej 
czas, poza tym, że odbyła się w dekadzie 
lat 70. (być może w drugiej połowie”), ani 
w gruncie rzeczy jej charakteru. Pawłow 
wspomina również, że „Kiedy dowiedziałern 
się o tej rozmowie, byłem zszokowany, nie 
tyle nawet ambitnymi fantazjami Gierka, 
gdyż od niego można się było spodziewać 
wszystkiego, ile bezgraniczną naiwnością 
jego myślenia. I w rękach takiego polityka 
znajdował się ster rządów kilkudziesię- 
ciomilionowego Państwa! Dokąd mogły 
prowadzić takie rządy? (...)". Czy możliwe 
jest, aby grono osób z najwyższego szczebla 
partyjno-politycznego rozważające tę ideę, 
nie widziało jej irracjonalności? A może 
chodziło o mniej zobowiązujące spotkanie, 
raczej towarzyskie? Na razie nie ma dowo- 
dów na to, że mogło ono doprowadzić do 
jakichkolwiek postanowień. Nie można 
również wykluczyć, że przeciwnicy polityczni 
celowo „podkopywali” pozycję Edwarda 
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Gierka przed radzieckimi towarzyszami, 
aby zdyskredytować jego, bądź co bądź 
poprawne stosunki z kremlowskim gense- 
kiem Leonidem Breżniewem. W rezultacie 
miałoby to doprowadzić do zmiany warty 
na stanowisku I sekretarza. A na posadę 
czyhało wielu. Oczywiście mógł być to jeden 
z elementów prowadzonej nieoficjalnie gry. 
Cóż, z wewnętrznych niesnasek, konfliktów 
i gierek w łonie kierownictwa partii słynął 
cały okres PRL, więc i epoka przywództwa 
towarzysza Edwarda nie była pod tym wzglę- 
dem odosobniona. Zatem ton komentarza 
Witalija Pawłowa, który zdaje się podążać 
tokiem myślenia jaki mu przedstawiono, po- 
brzmiewa lekką nutą prowokacji jakiej uległ. 
Na dodatek (co było mu na rękę), otrzymał 
gotowy prezent, dzięki któremu mógł wysłać 
stosowny raport do Moskwy zwłaszcza, że nie 
darzył jak wcześniej wspomniałem sympatią 

polskiego sekretarza. 
Kluczowa dla naszej sprawy rozmowa 
pojawia się we wspomnieniach kilku osób 
z którymi udało mi się skontaktować. Profe- 
sor Puzewicz również o kwestii tej słyszał. 
- Na pewno w rozważaniach Kaliskiego 
pewien pierwiastek racjonalny dotyczący 
bomby był... Dotyczyło to powiązania 
techniki wybuchowej z laserami. Przyznaję 
jednak, że sprawa ta do końca nie jest dla 
mnie jasna, bo ówcześnie istniejących lase- 
rów nie dałoby się pomniejszyć. Kluczem 
był raczej klasyczny materiał wybuchowy 
i bardzo precyzyjne zgranie w czasie inicjacji 
z dokładnością rzędu poniżej nanosekund. 
W rozmowach na wysokim szczeblu mogła 
paść pewna propozycja, jako określona moż- 
liwość wynikająca z zagadnień związanych 
z kontrolowaną synteza termojądrową. Tak 
bym to określił, nie znam jednak szczegółów. 
Wtedy zresztą to były tajne rzeczy, referowa- 
ne z pewnością Gierkowi. Nie było jednak 
nigdy prób podjęcia prac w zakresie budowy 
bomby atomowej. Problem ten należy zatem 
rozpatrywać nie w kategorii realizacji projek- 
tu, lecz w kategoriach możliwości. Podobnie 
wypowiadał się o tych kwestiach Wojciech 
Kaliski, syn profesora, do którego udało się 
nam dotrzeć. Ale o tym i wielu ciekawych 
kulisach sprawy „polskiej bomby atomowej” 
w następnym odcinku. Cdn. [=] 
Zdjęcia: dzięki uprzejmości prof. 
Zbigniewa Puzewicza 
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Akcja Sowa-71 (cz. 3) 


Ludwigsdorf 


ZBIGNIEW W. DAWIDOWICZ 


Ten emblemat naszyty na rękawy naszych 
koszul, wzbudzał zainteresowanie miesz- 
kańców Walimia i turystów ponad ćwierć 
wieku temu... ale nie tylko ich... 


W poprzednich odcinkach cyklu starałem się ukazać w sposób W opisywanym przeze mnie okresie poszu- 
skrótowy, jak przebiegały poszukiwania materiałów dokumental- 
nych. Pisząc na temat podziemnych kompleksów w Górach Sowich 
nie sposób nie wspomnieć o Ludwikowicach Kłodzkich. Aktualnie 
— badacze, publicyści i poszukiwacze tajemnic zajmujący się tą  szość rdzennych mieszkańców Jugowic, 
problematyką podzieleni są na dwa obozy. Zwolennicy pierwszego 
traktują obiekty rozlokowane na terenie Rzeczki, Głuszycy i okolic, 
stricte jako kompleks „Olbrzym”. Druga grupa, poszerza zakres 
funkcjonowania „Riese” o zespół militarno-przemysłowy zlokali- 


zowany w Ludwigsdorf'. 


la młodego poszukiwacza 

sprzed ćwierć wieku wszystko 

było naturalnie proste... i oczy- 

wiste. Prowadząc kwerendę 

w archiwach krajowych i za 
granicą, ówczesną nazwę miejscowości 
Ludwigsdorf włączyłem automatycznie do 
zakresu poszukiwań. 


Zatem, co się tam kryło? 


Na temat istniejącej na tym terenie 
kopalni „Wacław” do 1945 roku noszącej na- 


zwę „Wenceslauss”, wraz z przyległościami, 
pisano już na łamach „Odkrywcy”. Dlatego 
w tym odcinku postaram się poruszyć spra- 
wy nieco mniej znane. 

Chcąc napędzać tak wiele urządzeń 
stosowanych przy drążeniu i budowie 
tuneli podziemnych niezbędne było ich 
zasilanie. Przecież nie wszystkie z nich były 
napędzane agregatami prądotwórczymi 
zasilanymi na paliwo płynne. A jeżeli nawet, 
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to gdzie je gromadzono i przechowywano? 
Chyba nie tylko w cysternach kolejowych 
i samochodowych? Ani w latach 70., ani też 
obecnie (zgodnie z posiadaną przeze mnie 
wiedzą), nikt nie zgłębiał dokładnie tego 
problemu. A jest się nad czym zastanawiać. 
Przecież chcąc zabezpieczyć pod względem 
materiałowym, jak to dzisiaj się mówi „logi- 
stycznym”, tak szeroki front prac, potrzebne 
było olbrzymie, wręcz gigantyczne pod 
względem wydzielonego obszaru zaplecze. 
Ale gdzie ono istnieje? Nie chodzi przecież 
tylko o składowanie worków ze skamie- 
niałym już dzisiaj cementem... Czy zostały 
po nim jakiekolwiek ślady? Gdzie podziały 
się zasilające magistrale energetyczne? 


te 


kiwań takich zdań z pytajnikiem pojawiało 
się bardzo, bardzo wiele. 
Jest również rzeczą ciekawą, że więk- 


Walimia, Głuszycy i innych satelickich 
miejscowości, poza pracami w rolnictwie 
zatrudniona była również — równolegle — 
w przemyśle i to głównie w Ludwikowicach. 
Ale trwała wojna, młodzi walczyli na froncie 
wschodnim, „serce” przemysłowe III Rzeszy 
bombardowały eskadry alianckie... 

„Po wojnie w Polsce w 1939 roku Śląsk 
został definitywnie podzielony na dwa okrę- 
gi: Niederschlesien ze stolicą we Wrocławiu 
i Górny Śląsk z Katowicami. W obu okręgach 
znajdowały się zasoby węgla wartego wiele 
milionów marek. Było tam więcej węgla niż 
w całym Zagłębiu Ruhry, w Nadrenii i West- 
falii. Tam gdzie jest węgiel, tworzono prze- 
mysł innego rodzaju — fabryki zbrojeniowe. 
Dodatkowym czynnikiem było to, że nie było 
tu bombardowań”. Interpretował w ten spo- 
sób w lutym 1946 r. w Norymberdze Rudolf 
Mildner — szef Gestapo z Katowic”. Po wy- 
buchu i śmierci 151 górników, w lipcu 1930 
roku, prace wydobywcze zostały wstrzyma- 
ne”. Elektrownia funkcjonowała jednak nadal 


_ ma pełnych obrotach, w rejonie 
<ojazdów do kopalni szybko 
_ =arycie rozpoczęto rozbudowę 
mśrastruktury naziemnej. Ada- 
Piowano obiekty kopalniane 
dla potrzeb przemysłu, na po- 
wierzchni rozlokowano liczne 
schrony, bunkry i magazyny 
maskowane na stropach ziemią 
' zadrzewieniem. Do obiektów 
doprowadzono sieć betono- 
wych dróg, a cały okalający 
teren zabezpieczony był przez 
liczne stanowiska artylerii przeciwlotniczej, 
posterunki wartownicze i patrole blokado- 
we. Rozpoczęto także drążenie rozległych 
podziemi w górze Włodyka. 

Oddajmy jednak głos świadkom tam- 
tych dni. „(...) Do Ludwigsdorfu zostałam 
wywieziona na prace przymusowe jak wiele 
dziewcząt i chłopców z mojego pokolenia. 
Nie wyobraża sobie Pan co za rozpacz matki, 
gdy jedynaczkę zabierają, jeszcze dziś po 
latach nie można myśleć o tym ze spokojern. 
Obóz nosił nazwę Gemeinschafilager i nie 
podlegał żadnemu innemu obozowi. Był 
to obóz pracy przymusowej, pracowałam 
w fabryce wojskowej wyrabiającej zapalniki 
do bomb, granaty, zapalniki do VI]. Wszyst- 
kich więźniów zatrudniano bezpośrednio 
przy pracach z materiałami wybuchowymi. 
Początkowo pracowało się po 10 godzin na 
dwie zrniany, później po 8 godz. na trzy zmia- 
ny. Początkowo pracowali z nami dezerterzy 
niemieccy, ale po przywiezieniu nowych 
transportów, zostali oni zlikwidowani, a pra- 
ca przeszła na trzy zmiany. Ja pracowałam 
na różnych działach. Z początku byłam 
zatrudniona przy prasowaniu zapalników 
do bomb - proszek nazywał się allu. Później 
przerzucili mnie na zupełnie inny dział, gdzie 
wyrabiano miny ziemne i wodne. Miny te 
wyrabiano z trotylu, i była to najbardziej 
szkodliwa praca dla zdrowia. Po okresie 6 
miesięcy przeniesiono mnie do działu tzw. 
sekrelnego, idąc tam byłam w strachu, bo 
nikt nic o tym dziale nie rnógł powiedzieć, 
a jeszcze przed wejściem do tego bunkra 
stał wachrnan, czym jeszcze dodawało to 
tajernniczości. Ja byłam na dziale przygoto- 
wawczym i pracowałam sama w pomiesz- 
czeniu, tyle że od czasu do czasu wchodził 
wojskowy niemiec i mruczeniem »sznela, 
sznela« poganiał mię do pracy. Raz udało 
mi się zobaczyć jak wyglądał ten zapalnik 
do VI - był kształtern podobny do całego 
nie zastruganego ołówka, lecz o tym nawet 
między sobą rozmawiałyśrny szeptem, żeby 
nas kto nie wydał. Za nieprzestrzeganie 
tajemnicy wielu chłopców i dziewcząt wy- 
wieziono do innego obozu gdzie zginęli od 
nalotów bombowych. Obóz był położony na 
bardzo niskim terenie w odległości 2 km od 
fabryki, przez jego środek przepływał potok 
gdzie miały siedlisko szczury, były to ścieki 
z elektrowni fabrycznej (...). Była tam też 
zantyna gdzie wydawano posiłki w 2-ch 


Mólke Werke. 
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okienkach. Jedno okienko było dla Polaków 
iRosjan, drugie zaś dla innych narodowości, 
a byli tam Ukraińcy, Czesi, Grecy, Francuzi, 
Holendrzy, ale byli oni traktowani zupełnie 
inaczej niż my. Polacy nosili »P« na prawej 
piersi, Rosjanie »OST<« na lewej. My mogliśmy 
ć się względnie swobodnie w obrę- 
inni trochę dalej, a Czesi mogli dwa 
razy w miesiącu wyjeżdżać do domu co 
u nas budziło dużą zazdrość. Wyżywienie 
było nie do pozazdroszczenia. Rano 0 4-tej 
czarna, gorzka kawa. Od 13-tej do15-tej 
obiad, który składał się zwykle z kapusty lub 
brukwi i paru ziemniaków (raz na tydzień 
ziemniaki i plasterek mięsa). Na wieczór 
ćwiartka chleba i gwiazdka margaryny ijak 
tu wyżyć 24 godziny! Za najmniejsze zlekce- 
ważenie regulaminu obozowego wysyłano 
na 14 dni do więzienia w Kłodzku, a jeżeli 
to nie skutkowało, do jeszcze gorszych obo- 
zów. Pokoje, w których mieszkaliśrny były 
wobec innych obozów »luksusowe«. W nie- 
których mieszkało nas po 14 a w innych po 
28 kobiet. Ja miałam to szczęście i byłam 


| Ausweis W 


wad verpilichtet 
gjęhtsbeamin Foige zu 


Łudwigsdori, den 


Beeadigunaier Tatiekeh bel, 
degkogcertoh rne pa 
tamte 


POSZUKIWANIA 


w tych mniejszych. W pobliżu 
był obóz żydowski, położony 
mnoże jakieś 500 m od naszego. 
Tam też były różne narodowo- 
ści. Pracowali oni w tej samej 
fabryce co my, ale byli jeszcze 
gorzej traktowani. Głównie 
wykańczały ich nigdy nie koń- 
czące się apele, mniejsze racje 
żywnościowe od naszych i nie 
było u nich żadnych warunków 
sanitarnych, tak że smród zala- 
tywał aż do nas. Oni byli stałe 
zamknięci i pod eskortą szli do pracy i z pra- 
cy. W jedną tylko zimę zmarło ich ponad 800, 
agrzebani bylina terenie fabrycznym. Nieraz 
widziałyśmy jak ciała wieziono na zwykłym 
chłopskim wozie, a za siłę pociągową służyli 
inni, którzy jeszcze ciągli nogami. Wzmożony 
został nadzór kiedy rozpoczęło się Powsta- 
nie Warszawskie. Polaków prowadzano z i 
do pracy pod eskortą. Potem przywieziono 
warszawskich Powstańców. Pamiętam, że 
po wyzwoleniu komendant obozu został 
przez Rosjan od razu rozstrzelany”. 

Jak udało mi się ustalić, w interesującym 
nas okresie w Ludwikowicach Kłodzkich 
i Miłkowie istniały dwa obozy pracy będą- 
ce filiami KL Gross-Rosen. Organizacyjnie 
jednak podlegały pod AL Wiistegiersdorf 
w Głuszycy. Tak wynikało z dokumentów, 
które otrzymałem z Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża z Arolsen A w Polsce 
na ten temat, a nadal piszę o początku lat 70., 
panowała niczym nie zmącona cisza. 

»(-..) Mój gospodarz Franciszek Birke 
pracował w elektrowni w Ludwigsdorf. 
Pewnego razu znalazłam się tam i ja, 
i dowiedziałam się, że tam są lagry z obco- 
krajowcarni. Część ludzi chodziła do pracy 
kolumnaini, ale rnieli oni możliwe warunki 
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iwolno było im się stykać z innymi. Czasem 
nawet otrzymywali przepustki na wyjazd 
z miejscowości. Ja byłam tam kilka razy 
i zaprzyjaźniłam się z kilkoma dziewczęta- 
mi, a zwłaszcza z jedną o imieniu Jadwiga, 
którą to gospodarze pozwolili mi zaprosić 
do siebie. W tamtych czasach wyżywienie 
było sprawą najważniejszą (...). W obozie 
tym przebywały Polki, Rosjanki z Ukrainy 
i Białorusi, także samo i mężczyźni. 

W Ludwigsdorf był również lagier 0 któ- 
rym nie wiedziało się prawie nic. Ludzie ci 
byli prowadzani kolumnami i każda kolum- 
na była odmienna. Ich skóra była koloro- 
wa, a właściwie to ich ciało przesiąknięte 
było kolorami. Najbardziej utrwaliła mi 
się kolumna żółta i niebieska. Ci byli bardzo 
pilnowani i widać było jak wycieńcze- 
ni byli nie idąc, a wlokąc się po prostu. 
Wiem, że pracowali oni w podzie- 
miach pod elektrownią i traktowani 
byli nieludzko. Pojawiły się tam grupy 
Żydów, których podobno po jakimś 

zasie likwidowano i zastępowano 
innymi. Pewnego razu słyszałam jak 
gospodarz mówił do swej żony, że mu 
się ich żal zrobiło i rzucił im swe śnia- 
danie. Innym razem wiózł na furze od- 
pady z kuchni, a obok przeprowadza- 
no kolumnę. Ci ludzie nie wytrzymali 
irzucili się na te resztki (...). Dolagrów 
przybywali wciąż nowi ludzie Czesi a nawet 
Grecy (...). Pewnego dnia przyszło dwóch 
gestapowców, najpierw długo rozmawiali na 
dole z gospodynią, a potem przyszli do mo- 
jego pokoiku i zrobili szczegółową rewizję. 
Zabrali mi całą paczkę korespondencji od ro- 
dziny (...). Po kilku dniach przyszedł po mnie 
policjant i kazał się ubrać i nic nie zabierać 
ze sobą. Odstawił mnie do Neurode (Nowa 
Ruda), gdzie dołączono mnie do transportu 
i wywieziono do Trzebnicy. Tam kopaliśmy 
okopy (...). Znowu zapakowano nas na 
samochody i przewieziono do Burgweide 
koło Hunasfeld (Psie Pole). Kopaliśmy rowy 
przeciwczołgowe. Niemcy uciekali, pozostał 
Volksturm. W drugiej połowie stycznia 1945 
ewakuowano wszystko w stronę Wrocła- 
wia — kobiety starców i dzieci — pociągi już 
nie jeździły (...). Okazało się, że jesteśmy 
bez nadzoru. Zaczęło się bombardowanie 
i strzelanina. Zostałam ranna w nogi, ale 
niezbyt groźnie (...). Po kilku dniach wyru- 
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szyliśmy w stronę Wrocławia, uciekinierzy 
z naszej grupy rozchodzili się po okolicach. 
Ja prawie wyczerpana z grupą Czechów 
pieszo udawaliśrny się do Kłodzka. Stamtąd 
pchana tłumem ratujących się Niemców 
wsiadłarnm w pociąg i przejechałam 6 stacji 
w stronę Wałbrzycha. Okazało się, że jestem 
w Ludwigsdorf, więc wysiadłam i resztką sił 
dotarłam do Hausdorf (...). A tyrmnczasem 
we wsi zaczęli pokazywać się ewakuowani 
Niemcy z okolic Wrocławia. Przyjechali 
z nimi jeńcy francuscy. Nadeszła wiosna. 
W maju fanatycy wysadzili most kolejowy 
na drodze do Nowej Rudy.” (...) W domach 
szykowano białe flagi. Jak z góry nadjechał 
pierwszy żołnierz radziecki na motorze i w 
centrum wsi powiedział do zebranych, że 


jeżeli nie będzie strzelaniny to oni zapewnią 
spokój. W oknach pojawiły się białe flagi. 
We wsi nie wytrzymał tego widoku sołtys, 
który otruł siebie, żonę i córkę — z tym, że 
obie kobiety nie śmiertelnie (...). Na ulicę 
Sikorskiego 31 do Domowic przyjechałam 
pod koniec lata 1945 r., moja była gospodyni 
pracowała w polu. Gospodarstwo to objął 
zdemobilizowany porucznik WP wraz ze 
swoją rodziną. Od tego czasu nigdy już tarm 
nie byłam (.. 

Pokaźny obóz, w skład którego wchodzi- 
ło około 50 baraków, położony był w dolnej 
Części Miłkowa, od strony Ludwikowic. 
Qrientacyjnie przebywało w nim na stałe 
około 2500 więźniów zatrudnionych w fa- 
bryce amunicji Mólke Werke mieszczącej 
się w zabudowaniach dawnej kopalni wę- 
gla. Najprawdopodobniej część więźniów 
pracowała również przy budowie rozległych 
podziemnych sztolni i hal fabrycznych w zbo- 
czach Gontowej i Włodyki. 


Hausdorf. Gospodarstwo rolne. 


Drugi obóz przeznaczony dla więźniów 
narodowości żydowskiej, znajdował się przy 
obecnej ulicy Wiejskiej i składał się z części 
męskiej i kobiecej. Istnieją nie sprawdzone 
jeszcze do końca przypuszczenia, iż funkcjo- 
nował on w ramach programu „Schmelt”*. 

W przybliżeniu około tysiąca więźniów 
i więźniarek z obozów pracy przymusowej 
zatrudniano również w fabryce „Dynamit 
AG Ludwigsdorf”, W tej ostatniej produ- 
kowano m.in. donarit (skład: od 55 do 
84% azotanu amonu, do 22% Nitroglykolu 
i od 11 do16 % TNT + DNT/31) — materiał 
wybuchowy przeznaczony dla potrzeb gór- 
nictwa, wykorzystywany przy odstrzeliwaniu 
podziemnych tuneli w pozostałych rejonach 
i obiektach podziemnych Gór Sowich. 

Nie wszystkim wiadome jest, że 
w latach powojennych do 1959 roku, 
w budynkach kopalni funkcjonował 
obóz pracy Zastępczej Służby Wojsko- 
wej, do którego wcielano poborowych 
i żołnierzy oraz skazanych wyrokami 
sądów wojskowych (zdaniem ówcze- 
snych władz polskich będącymi wro- 
gami ustroju). Żołnierze i jednocześnie 
górnicy pracowali w bardzo ciężkich 
warunkach w kopalniach Nowej Rudy, 
atakże przy odwadnianiu kopalni „Wa- 
cław””. Ale jak dotąd, nie udało mi się 
odnaleźć stosownych materiałów... 
Poszukiwania jednak trwają... 

W kwietniu 1974 roku na łamach prasy 
ukazała się krótka wzmianka następującej 
treści: „Niezwykła operacja oznaczona 
kryptonimem »Wacław« rozpoczęła się 
w Wałbrzyskim Zagłębiu Węglowym — pod 
kierunkiem naukowców i inżynierów — Spe- 
cjalistów robót górniczych. Od strony pola 
»Piast«, kopalni węgla kamiennego »Nowa 
Ruda« rozpoczęto drążenie do głębokości 
500 m pod powierzchnią zierni specjalnego 
przekopu, który dotrze po kilku miesiącach 
do pokładów węgla nieczynnej od ponad 
30 lat kopalni »Wacław« w rejonie Ludwi- 
kowic Kłodzkich. Stawką rozpoczętej przez 
górników i naukowców trudnej operacji 
jest odzyskanie kilku milionów ton cenne- 
go, wysokiej jakości węgła kamiennego 
z pokładów, które — wskutek wybuchu 
gazów (dwutlenku węgla) — zostały niegdyś 
zatopione. Obecna nauka i nowoczesna 
technika rozwiązały już złożone proble- 


Miejscowi bauerzy. 


wydobycie węgła kamiennego w.ko- 
palni »Nowa Ruda« o blisko 50 procent. 
Przy okazji rozpoczęcia eksploatacji 
zatopionych pokładów węgla zwiększy 
się także wydobycie cennego łupku 
ogniotrwałego”. (PAP) 

W przyszłym odcinku — niedługo bo już 
tylko za miesiąc: „Walim na Walim”. Q 


Zdjęcia i publikowane dokumenty 
pochodzą z prywatnych zbiorów 
Autora 


*% prognozowania i kontroli wyrzutów 
iemnych gazów (CO,). Zespół wał- 
skich specjalistów pod kierunkiem dr 
fa Cisa, przy współpracy z naukowcami 
= krakowskiej AGH i Politechniki Śląskiej 
* Gliwicach opracował oryginalną metodę 
xiwodnienia oraz eksploatacji zatopionych 
pokładów starej kopalni »Wacławe. Specja- 
listyczne ekipy Przedsiębiorstwa Budowy 
Szybów z Gliwic wkrótce przystąpią do 
odwadniania i pogłębiania szybu »Ludmi- 
tas, co umożliwi w niedalekiej przyszłości 
wznowienie eksploatacji pokładów węgla 
kopalni »Wacławe. Źmudna, a zarazem 
trudna batalia naukowców i wałbrzyskich 
górników o miliony ton węgla koksującego 
starej kopalni »Wacław« posiada niemałe 
znaczenie gospodarcze. Jej prowadzenie 
w perspektywie kilku lat zwiększy dobowe 


Ivan (assagnau 
Okopowe requiem 


pamiętnik artylerzysty 


Przypisy: 

' Igor Witkowski „Prawda o Wunderwaffe”, 
VIS-2, str. 252 i następne. 
eon Goldensohn „Rozmowy Norymbi 
skie”. Amber 2004. Faktycznie podział nastąpił 
w 1940 r. 

Zdjęcie tablicy upamiętniającej ten fakt oraz 
drugie, przedstawiające Mólke obecnie, pocho- 
dzi z Rowerowej Strony Internetowej „Sowiro- 
wer” i są publikowane za zgodą administratora 
strony. 

Relacja p. Krystyny Iwanowskiej ze zbiorów 
Autora. Publikowane dokumenty: fragment 
foliowanej przepustki (niezbyt wyraźny i czytel- 
ny) oraz ausweis wystawione na jej nazwisko 
panieński 

„Vorlaufiges Verzeichnis der Konzentrationslager 
und deren Aussenkommandos sowie Haftstatten 
unter dem Reichsfuhrer SS in Deutschland und 
deutsch besetzen Gebeiten (1939-1945), Arolsen 
1969 r. 

*Akcję przeprowadził Wehrwoll. 

Relacja p. Jadwigi Dębiec ze zbiorów Autora. 

Na publikowanych zdjęciach widoczna jest au- 


PO 


torka relacji. Relacja pochodzi z 1971 roku, więc 
nie wiadomo, czy ostatnie zdanie jest aktualne. 
Pogrubienie Autora artykułu. 

* Program pracy przymusowej dla żydów nazwany 
od nazwiska jego organizatora i twórcy Oberfiihre- 
'chmelt. (Sonderbeauftragter Reichs- 
fuhrers-$S fur Fremdvoelkischen Arbeitseinsatz 
Oberschlesien (Specjalny Reprezentant Reichs- 
fihrera-SS do Zatrudniania i Pracy na Górnym 
Śląsku). W rezultacie od 1940 r. obozy były budo- 
wane jako zaplecze siły roboczej dla zakładów 
zbrojeniowych. W marcu 1941 r. zostały przejęte 
pod nadzór SS . W 1943 r. funkcjonowało ok. 160 
obozów na terenie Dolnego, a przede wszystkim 
Górnego Śląska. Zaopatrzeniowo podlegały pod 
KL Gross-Rosen lub Auschwilz. W 1943 r. podpo- 
rządkowane zostały Organization Todt. 

Formacja ta powołana została w roku 1949 na 
podstawie ściśle tajnego rozkazu nr 008 Ministra 
Obrony Narodowej Rokossowskiego; do służby 
wcielano osoby z grup społecznych uznanych 
przez władze państwa za wrogie politycznie, 
żołnierze pracowali w warunkach zagrażających 
zdrowiu i życiu w kopalniach węgla, uranu, 
kamieniołomach, hutach. Komendantem był 
mjr S. Lewin. W roku 1956 część jednostek 
Z.5.W. zlikwidowano, część, przemianowano na 
Wojskowy Korpus C który istniał do 1959 
roku. W ustawie z dnia | 91 r. okres pracy 
żołnierzy-górników w kopalniach zaliczono jako 
pracę przymusową. W ciągu jedenastu lat, od 
1949 do 1959 roku, w czasie szesnastu poborów, 
przez bataliony pracy przeszło 96 tys. żołnierzy- 
-górników. Sprawę odszkodowań i uprawnień 
kombatanckich poruszono dopiero na 31 posie- 
dzeniu Senatu Rzeczypospolitej Polskiej w dniu 
14.1.1993 r. na wniosek Związku Represjonowa- 
nych Żołnierzy-Górników. 

* „Batalia o zatopiony węgiel” - Sztandar Młodych 
nr 88/89 — 1974 r. 


Ta wojna zmieniła oblicze świata! 


Oto unikalny pamiętnik z okresu I wojny światowej, 
pisany przez jej uczestnika, żołnierza armii francuskiej. 


Pamiętnik pisany na pierwszej linii frontu francusko-niemieckieg 
w okopach, w marszu, w huku dział! 

Pamiętnik przesiąknięty zapachem artyleryjskiego prochu 

i gazu spod Verdun! 


1914-1916 


© Wstrząsające świadectwo rzeźni, na jaką skazano miliony ludzi 

e Skrupulatny faktograficzny zapis trzech wojennych lat dzień po dniu 
© Tajniki taktyki i strategii wojennych 

e Sezam informacji batalistycznych i balistycznych 


Jeśli wspomnienie Wielkiej Wojny budzi dziś jeszcze tyle emocji, to dzieje się 
tak nie tylko z powodu rozmiaru masakry czy faktu, że była to pierwsza wojna 
utrwalona na fotografiach i filmach, ale także dlatego, że zmieniła ona 

oblicze świata. Po niej zaczyna się schyłek Europy, człowiek zachodni 
uświadamia sobie, że - jak mówił Paul Valćry - „cywilizacje są śmiertelne” i wtedy 
to tak naprawdę rozpoczyna się XX wiek, już rozgorączkowany ideologiami, 
których inkubatorem były wojenne okopy. Cesarstwa są w rozsypce, 

stare demokracje odniosły Pyrrusowe zwycięstwo, Ameryka rozwija swoje skrzyc 
Ten nowy pejzaż światowy przetrwa do następnej wojny, a nawet później: nasze 
czasy są urobione z gliny okopów. 

„LExpress* 


jan Cassagnau 


Jxopowe requiem. 
Dziennik artylerzysty 1914-1916 


” =ma francuskiego przełożyła 
"a'gorzata Kozłowska 


meznzt medialny: 
PTI WYDGYCĄ 


POSZUKIWANIA 


Tajemnice „ruskich 


WOJTEK STOJAK 


Karłowice to nazwa wrocławskiej dzielnicy na północno-wschod- 
nich peryferiach miasta, gdzie znajdowały się, jedne z siedmiu 
chyba, rosyjskich koszar. Za „niemieckich czasów” to były także 
koszary, które wkrótce po kapitulacji Festung Breslau zajęła na 
swoje potrzeby Krasnaja Armia. Po czterdziestu latach pobytu 
Czerwona wcześniej Armia nieco zbielała i obiekt opuściła już jako 
wojska Federacji Rosyjskiej, pozostawiając po sobie zdewastowane 


budynki i jedną zagadkę. 


szystko zaczęło się 
od dokumentu, któ- 
ry moi „szpiedzy” 
skopiowali ciemną 
nocą we wrocław- 
skim Urzędzie Wojewódzkim. Czytajcie! 


„AO OWA 


R 00 


Przeczytaliście ten fragment? „(...) usługi 
w zakresie (...) szkolenia strzeleckiego 
bazującyrn na podziemnej strzelnic, 
i adnotacją „załącznik do pisrna do p. gen. 
J. Ornatowskiego w sprawie inwentaryza- 
cji podziemi”. Czegoś takiego nie mogłem 
odpuścić. 

W przeciwieństwie do władz uniwer- 
syteckich było dla mnie zupełnie jasne, że 
wojsko odmówi jakiejkolwiek penetracji, 
więc nie czekając (pamiętacie podziemia 
Sobótki?) zwróciłem się do władz Uniwer- 
sytetu Wrocławskiego z ofertą penetracji, 
formułując pisrno tak, żeby nie mogli odmó- 
wić. Czytajcie! Ponieważ wojsko odmówiło, 
podziemia są „papierowo” stwierdzone, 
aw naturze nierozpoznane, przyjęcie mojej 
(o pardon! Polskiego Towarzystwa Miłośni- 
ków Fortyfikacji) oferty było pewne, tym 
bardziej, że podpisał ją magister z uprawnie- 
niami nr 070581. To pewnie jakieś uprawnie- 
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nia do penetracji zalanych poniemieckich 
strzelnic, czyli Jego Magnificencja Rektor 
nie musi się niczego obawiać i może się 
spokojnie zdać na wiedzę i doświadczenie 
uprawnionego fachowca. Pismo okazało się 
dobre, bo poskutkowało. 


W odpowiedzi dostałem dwa. Czytajcie! 
Ale zanim przeczytacie, jestem Wam winien 
wyjaśnienie, co z tymi uprawnieniami. To 
moja oryginalna pieczątka „zawodowa”. 
U góry jest napis GEOLOG DOKUMEN- 
TATOR, a na 
dole numer 
uprawnień | rysika 
geologiczno- 
-inżynierskich. 
Tylko jakoś 
ta górna część 
pieczątki się 
nie odbiła, nie 
wiem dlaczego. 
No a tak w ogó- 
le pieczątkę 
trzeba było 
dać, bo podpis 
nieczytelny. No 
i tak jakoś wy- 
szło. Ale dobrze 
wyszło, no nie? 


reetamydnia 28.07.1904 


Wyjaśniłem pieczątkę, teraz przeczytaj- 
cie te dwa pisma od nich. Jak widzicie mam 
prawo wstępu z osobami towarzyszącymi, 
więc zabieram Was do koszar. Idziemy pie- 
chotą, bo WOA 2888 to był Ford zarejestro- 
wany na pięć osób, a nas, mam nadzieję, 
jest więcej. O, już widać bramę, a na niej 
spłowiały ślad pięcioramiennej gwiazdy. 
To tutaj! Zaczekajcie, pokażę ochronie 
przepustkę i zapytam gdzie jest wejście do | 
tej strzelnicy, za chwilę wracam. 

Wrócił Stojak nie po chwili, a po do- 
brych 15 minutach, i z trochę głupią miną. 

— Słuchajcie — mówi... i milczy. — Nie 
wiem jak Wam to powiedzieć. Oni nic 
nie wiedzą o żadnej strzelnicy... przecież 
w dokumentach wyraźnie jest napisane... 
chyba dziś wrócimy do domu... albo nie... 
pooglądamy koszary skoro już tu jesteśmy”. 
Oglądanie było fajne. Na prawo ruska cza- 
peczka, na lewo gwiazdeczka, pod nogami 
Pgaz. maseczka, a tam dalej łuseczka. Do 
domu wróciliśmy z pełnymi kieszeniami 
i w twarzowych mundurach (fot.), ale 
strzelnicy nie znaleźliśmy. Trochę byłem 
zaniepokojony jej brakiem, ale przecież jak 
w „województwie” znają takie szczegóły 
jak to, że jest zalana, i że ma osiemdziesiąt 
metrów długości, no to gdzieś jest, musi 
być! Wiedzą też w województwie, że nie 
była używana przez Rosjan, a to znaczy, 
że w środku jest rok 1945 i pełno skarbów: 
pasy, hełmy, karabiny, armaty, czołgi... no, 
z tymi czołgami może przesadziłem, ale 
reszta jest na pewno. 

Odrzuciłem niepokój związany z, tym- 
czasowym oczywiście, brakiem strzelnicy. 
Tylko co teraz robić? Jak znaleźć wejście? 
Odszukałem businessmana ubiegającego 
się o kupno opuszczonych koszar, któ- 
ry w swej ofercie pierwszy wspomniał 

o „podziemnej strzelni- 
/ cy” (vide pismo). Spo- 
| tkaliśmy się w jakiejś 
| 
| 


kn: A oto jego opo- 
wieść: „Już dużo wcze- 
śniej wiadomo było, że 
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koszar — Karłowice 


jadą, a ja od dawna zainteresowany 
mem tym obiektem. Dlatego już grubo 
przed opuszczeniem Polski przez Rosjan 
łem u nich częstym gościerm w kosza- 
rach. Utrzymywałem kontakty towarzyskie 
z komendanturą jednostki stacjonującej na 
Koszarowej w nadziei, że będą mieli jakiś 
«pływ na dalsze losy zajmowanych przez 
siebie obiektów. To był koszmar. Pędzili 
bimber w piwnicy budynku komendantury 
(cała wierchuszka piła na umór. A ja z nimi. 
Inaczej nie wypadało. Wyjazd z Polski był 
dla tych ludzi katastrofą życiową, wracali 
przecież w nieznane. W swoim kraju nie 
mieli nic, przede wszystkim mieszkań. 
Kiedy przy wódce wypłynęła sprawa tej 
podziemnej strzelnicy, koniecznie chciałem 
ją zobaczyć. Pokażcie, poprosiłem. »Za- 
cziem niet, pakażitie jemu!« zadecydował 
zastępca komendanta, coś tam poszeptał 
na ucho jednemu z oficerów i nalał sobie 
następną szklaneczkę. Poszliśmy! Była noc. 
Lał deszcz. Z jedną słabą latarką zeszliśmy 
do piwnicy jednego z budynków i przez 
dziurę wybitą w murze pokazał mi ją. Tam 
było chyba po kolana wody, bo Rosjanie jej 
nie używali. Widziałem tę strzelnicę i dla- 
tego urnieściłerm w swoim »biznesplanie«, 
przedstawiając władzom województwa 
planowany sposób jej wykorzystania. Po- 
każę Panu to wejście, jak Pan nie może go 
znaleźć”. Odetchnąłem. No, nareszcie! 
Minęło parę dni nim businessman zna- 
lazł czas by pokazać mi TO właśnie wejście, 
jedyne wśród dziesiątków innych. Spędzi- 
łem te dni i tak w koszarach, więc nieco 
je już poznałem, zerknąłem też pobieżnie 
i na tę piwnicę, którą mi teraz wskazał. 
Businessman pojechał, ja zostałem. Wy- 
jąłem z bagażnika potrzebne manele i idę 
do tego wejścia. Drzwi jak drzwi, ale zaraz 
za drzwiami szerokie na 3 metry schody 
w dół, do piwnicy. Za szerokie w stosunku 
do drzwi i w ogóle za szerokie. Takie schody 
projektuje się tylko w budowlach reprezen- 
tacyjnych, albo tam, gdzie tłum ludzi naraz, 
na kupę, w pośpiechu musi gdzieś wejść 
lub wyjść. A więc szpitale, teatry, metra 
lub... schrony przeciwlotnicze. No właśnie, 
buszując przez te parę dni po koszarach nig- 
dzie nie natknąłem się na schron. Przecież 
to koszary! Począwszy od roku 1942 Niem- 
<y podjęły ogromny wysiłek i zbudowały 
w całym kraju setki schronów dla ludności 
cywilnej. A wojsko to co? Pasowałoby gdy- 
by strzelnica pełniła też funkcję schronu 
przeciwlotniczego. Dwa w jednym! Dzisiaj 
estem przygotowany do eksploracji, spraw- 
ćzam jeszcze, czy wszystko wziąłem z auta. 
Xajpierw rzeczy najważniejsze: papieroski? 
— są. zapałki? — są. Inne, te mniej przydatne 
rzeczy jak światło, wodery itp. też miałem. 


Siadam więc na tych „za szerokich” scho- 
dach i ubieram wodery, mając nadzieję, że 
nie ciekną. Teraz latarka do ręki, jeszcze 
papierosik w gębę... i schodzę w dół. Trzy 
ostatnie schodki są już w wodzie. Pływają 
plastikowe butelki, jakieś kawałki desek, 
na dnie leży prawy gumiak, mój rozmiar, 
ale drugiego nie widzę. Przez chwilę zasta- 
nawiam się czy w domu nie mam gdzieś 
lewego (nie wiem czy już Wam pisałem, 
że „biorę wszystko” co znajdę, a nawet 
to, co inni zostawią - taki charakter jakiś). 
Zostawiam w końcu ten gumiak dręczony 
niepokojem, bo może w piwnicy innego 
budynku leży ten lewy, od pary. Trudno, 
najwyżej wrócę. Schodzę te parę schodków 
niżej. Woda chlupoce, jest jej jakieś pół 
metra, nie sięga kolan. Tak właśnie mówił 
businessman. Co prawda to nie strzelnica 
tylko piwnica, ale to stąd prowadzi wejście 
do strzelnicy. Zalana jest pewnie od lat, 
woda przesącza się przez cegły więc poziom 
musi być identyczny przed, i za hipotetyczną 
zamurówką, oddzielającą piwnicę od strzel- 
nicy. Znajdę! Nawet jeśli „na odjezdnym” 
nawrzucali do środka jakichś świństw, za- 
murowali i zatynkowali, to też znajdę. 
Mam dobre światło, mam czas, ruszam 
w prawo. Stop! Właściwie już tutaj powinie- 
nem opisać nietypowy element budowlany, 
pierwszy raz coś takiego widzę. Piwnica 
jest duża, ale nie pod całym budynkiem 
(vide plan), środkiem biegnie korytarz, 
a po obu stronach szereg wejść prowadzi 
do małych piwniczek, pokoików, czy jak 
to tam nazwać. I teraz to dziwne, na całej 


długości skomplikowanego, wewnętrznego 
obwodu ścian piwnicznych, nałożono do 
wysokości około półtora metra betonową 
(żelbetonową?) opaskę grubości ok. 20 
centymetrów (vide rys.). Beton jest wysokiej 
jakości, żadnego odprysku, zatarty na gładko. 
Tak wykańcza się ściany basenów i dlatego 
stoi w tej piwnicy woda, bo beton opaski 
przechodzi płynnie w posadzkę też zatartą 
na gładko. Po prostu zrobili basen w piwnicy, 
tylko po co? Z pewnością niemiecka robota. 
Dochodzę do pomieszczenia z dużym pie- 
cem centralnego ogrzewania. Strop w tej 
piwnicy, zaadaptowanej przez Rosjan na 
kotłownię jest wyburzony, z góry, czyli z po- 
ziomu zerowego, jest zejście po metalowych 
schodkach. Z dawnego stropu nad piwnicą 
pozostała konstrukcja - potężne, czterdzie- 
stocentymetrowe chyba tregry (dziś się 
mówi dwuteownik). Za potężne jak na strop 
zwykłej piwnicy. Z tego co już widziałem 
wynika konkluzja, że cała ta zalana piwnica 
to rzeczywiście schron. Wzmocniony strop, 
szerokie schody, opaska, chociaż funkcja 
opaski nie jest dla mnie jasna. Gdyby wzmoc- 
niono w ten sposób tylko zewnętrzne ściany 
piwnicy, jako zabezpieczenie przed bardzo 
bliskim wybuchem pocisku lub bomby (rys.) 
to w porządku, ale wszystkie? Są też prze- 
słanki na „nie”. Jeśli to schron, to brak mi 
gazoszczelnych stalowych drzwi i okiennic, 
ale mogli je później Rosjanie zdemontować 
jako niepotrzebne. Brak mi też malowanych 
fosforyzującą farbą strzałek, jak to praktyko- 
wano w „Luftschutzraumach” dla ludności 
cywilnej. Dobra, schron nie schron, nie po 
to tu przyszedłem. Wędruję tym korytarzem 
w prawo, woda chlupoce, świecę trochę pod 
nogi żeby się nie wpieprzyć w jakąś dziurę, 
trochę w górę żeby nie stuknąć o coś łbem. 
Pod koniec korytarza zagradza mi drogę wiel- 
ka kupa żużla, a na wysokości piersi, powyżej 
betonowej opaski widzę sporą dziurę w ścia- 
nie. Serce mi skoczyło, strzelnica! Pewnie 
tędy zaglądał businessman, a ochroniarze nie 
nie wiedzą bo im się nie chciało po wodzie 
łazić. Wkładam latarkę, potem łeb i zniechę- 
cony zaraz wyjmuję. Po drugiej stronie jest, 
znana mi już, kotłownia. Ruskim nie chciało 
się żużla z pieca wynosić to rozwalili ścianę 
i wyrzucali popiół na drugą stronę. Znalazło 
się nawet źródło wody w piwnicy — przez 
otwór zwieszał się wąż, widocznie musieli 
kotłownię od czasu do czasu osuszać. Prze- 
łażę przez ten żużel, ale parę metrów dalej 
korytarz się kończy. To koniec wycieczki 
„w prawo”. Zawracam, znów przez żużel, 
dochodzę do schodów, mijam je, i idę dalej 
korytarzem, czyli „w lewo” od schodów. Po 
obu stronach puste pomieszczenia piwnicz- 
ne. I tyle. Wracam na schody, siadam i wy- 
ciągam papieroska, bo to były dobre czasy, 
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grubo przed zawałem. Piwnicę już z grubsza 
poznałem, teraz pora na dokładne oględziny 
jej ścian. Muszę znaleźć miejsce gdzie zamu- 
rowali wejście do strzelnicy, więc wstaję i z 
powrotem włażę do wody. Oglądałem ściany 
porządnie, „po niemiecku”, przez bite dwie 
godziny. Nie nie znalazłem! Żadnego śladu 
zamurówki! Chociaż „nie znalazłem” to nie- 
odpowiednie określenie, bo znaczyło by, że 
jest takie wejście tylko ja go nie dostrzegłem. 
Powiem inaczej. Na ścianach piwnicy nie ma 
i nie było żadnego wejścia dalej, betonowa 
opaska nie jest nigdzie naruszona. Nie ma 
też powyżej opaski żadnego zamurowane- 
go otworu, przez który mógł zaglądać do 
strzelnicy businessman. Tylko ta dziura do 
kotłowni. Co jest grane?! 

Po powrocie do domu dzwonię do 
niego. 

- Czy to na pewno to wejście, które mi 
Pan wtedy pokazał? Tam nic nie ma. 

— Oczywiście, że to, musi być, może 
zamurowali? — brzmi odpowiedź. Milczę, 
bo nie chcę być niegrzeczny. 

— Wie Pan co? - to on w końcu przerywa 
milczenie, - mogę ściągnąć do Polski oficera 
z tych koszar, mam z nim kontakt, ale musi 
Pan zwrócić za bilet w jedną stronę. Cena bi- 
letu nie była wygórowana, zgodziłem się. 

— To ja do niego napiszę — i tak zakoń- 
czyliśmy rozmowę. 

Rosjanin, a właściwie Ukrainiec, miał 
przyjechać za jakieś trzy miesiące. Dla mnie 
to była wieczność, poza tym Uniwersytet 
czekał na wyniki mojej, jak obiecywałem, 
„profesjonalnej eksploracji”, która mogła 
się rychło okazać „totalną kompromitacją”. 
Trzeba jeszcze próbować samemu. Pocho- 
dziłem po placu z „Whitesem TM 800”. 
Wszędzie śpiewa. Rury, kanalizacja, kable 
i Bóg wie co jesz- 


zdrowe, czerwone niezdrowe lub odwroi- 
nie. Pan D. pomagał ponoć policji, ponoć 
miał inne sukcesy. Było dla mnie oczywiste, 
że ten człowiek rozwiąże moje problemy. 
Joasia Lamparska pomogła mi nawiązać 
kontakt bo nie było to proste. Po miesiącu 
zabiegów, znany już szeroko z gazetowych 
artykułów radiesteta, zgodził się wreszcie 
zbadać plac koszarowy pod kątem istnienia 
pod ziemią próżni. Nareszcie! Wsiedliśmy do 
WOA 2888 i jedziemy na drugi koniec mia- 
sta, do koszar. Wysiadamy i radiesteta wy- 
ciąga swój sprzęt, czyli maleńkie, mosiężne 
wahadełko na nitce. Patrzę na to wahadełko 
i patrzę na otwarty bagażnik mego auta 
pełen wiertarek, młotów, łomów, sznurów, 
na wykrywacze, szpikulce, lampy, taśmy 
miernicze i myślę, jak bardzo jestem opóź- 
niony i staroświecki w swoich metodach 


do domu. Dziękowałem długo i wylewnie. 
aż mnie zemdliło od tej słodyczy co z ust 
mych płynęła, a zaraz potem, po powrocie 
do domu, łaps za telefon i dzwonię do 
Franka Kozimora. „Franiu, wiern gdzie jest 
ta strzelnica, trzeba tylko potwierdzić... 
kiedy będziesz miał chwilę czasu? To płytko, 
na jedną żerdź”. W samym środku szkicu 
radiestety odwierciliśmy trzy otwory, każdy 
o głębokości 4 metrów (na dwie żerdzie). 
Pod brukiem, bo plac jest wybrukowany, 
było trochę piaskowej podsypki, potem 
grunty rodzime do czterech metrów. Nic! 
Siła nieczysta też nie dała rady. Już kiedyś, 
wcześniej miałem kontakt z radiestetami 
z podobnym rezultatem, co nie znaczy, że 
kwestionuję istnienie samego zjawiska. To 
było wszystko, co mogłem zrobić. 

Teraz ostatnią deską ratunku mógł być 


badawczych. 
Jeszcze w aucie 
opowiedziałem 
panu D. wszyst- 
ko co wiedzia- 
łem o podziem- 
nej strzelnicy, 
łącznie z jej lo- 
kalizacją (miała 
być usytuowana 
od bramy wjaz- 
dowej do ko- 
szar w poprzek 
placu apelo- 
wego). Pewnie 
powiecie: „Nie 
trzeba było nic 
mówić!”. Macie 
rację. Ale to ja- 
koś głupio i nie- 
grzecznie tak 


cze? Odpuściłem! 
Odpompowałem 
wodę i odwaliłem 
żużel w piwnicy 
żeby sprawdzić, 
czy nie ma jakie- 
goś zejścia w dół 
pod żużlem. Nie 
było! Przewier- 
ciłem w dwóch 
miejscach po- 
sadzkę piwnicz- 
nego korytarza, 
żeby sprawdzić 
czy nie ma pod nią 
drugiej, głębszej 
kondygnacji. Była 
ziemia! Co robić? 
Olśniło mnie po tygodniu chyba. Wiem! 
Wiem! Eureka!!! Jasnowidz! Radiesteta! 
Ksiądz Klimuszko, Ossowiecki! Gdzie cię ro- 
zum zawodzi, tam nieczyste poradzi. Dobre 
co? Sam wymyśliłem. Mniej więcej w tym 
czasie jedna z wrocławskich gazet szeroko 
rozreklamowała radiestetę niejakiego pana 
D. Kolorowali plan Wrocławia, zielone było 
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„testować” dorosłego 
człowieka, szczegól- 
nie gdy korzysta się 
z jego uprzejmości, 
| bo cała sprawa miała 
być załatwiona „bez- 
dewizowo”. Stoję ci- 
chutko z boku żeby 
broń Boże nie prze- 
szkadzać, a waha- 
dełko wiruje, wiruje! 
Złapał je w drugą rękę. „Jest — mówi. Jest... 
płytko jakoś, około metrdwadzieścia strop”. 
I znowu wiruje wahadełko, wiruje, wiruje! 
„To jest niewysokie, czuję posadzkę około 
dwa metry niżej... ciągnie się w stronę 
bramy tak, jak Pan mówił. Niech Pan 
trzyma ten plan to naszkicuję, oczywiście 
mniej więcej” (rys). Odwiozłem radiestetę 


tylko ten rosyjski oficer. W końcu przy- 
jechał i zadzwonił z dworca. On trochę 
mówił po polsku, ja jako tako po rusku, nie 
mieliśmy trudności z porozumiewaniem 
się. Już w aucie mu powiedziałem o co 
mi chodzi, a on zaczął się śmiać. „Pan... 
— mówi. On był (businessman) kompletnie 
pijany, zresztą my toże. On się uparł, żeby 
zobaczyć tą strzelnicę, no to — zaśmiał się 
znowu — kamandir skazał Aloszy, tichonko 
skazał, pakażi jemu tą zalaną piwnicę przez 
dziurę z kotłowni. Tak było. Tiomno było, 
on uwierił”. Milczałem, no bo co miałem 
powiedzieć? W końcu wyrzuciłem z siebie: 
„To znaczy, że nie ma żadnej podziemnej 
strzelnicy? Że to kit? To w ogóle skąd wziął 
się taki pomysł?”. Oficer chwilę milczał. 
„Pan, ona może być! To było tak. Jej nikt nie 
widieł. Daaawno! Tolko pri wodkie my o niej 


==uarili. Nas zmieniali w Polsce co cztery 
sa i zawsze oficery, katoryje ujezżali, 
powiadali ob etom prijezżajuszczim. Ot, 
- «sjo! Ja dumaju, czto ona jest, ta strzel- 
sca. Po wojnie widieli, potem zamurowali 
bo zasypali, żeby tam nikt nie łaził. A po- 
*em żyła już tylko w opowieściach”. Ale 
zawsze pokazywano ten sam budynek i to 
samo wejście, że jest tam, w piwnicy”. 

W międzyczasie dojechaliśmy do ko- 
szar. Wysiadamy i schodzimy po tych, „za 
szerokich”, schodach na dół. Po ostatnim 
odpompowaniu wody prawie nie było, 
więc można było chodzić bez przeszkód. 
Mój towarzysz wyciągnął rękę po latarkę, 
poświecił w korytarz na prawo, potem 
na lewo. „Tam nie ma żadnego wejścia? 
— zapytał. Nie! — odparłem. Nie ma!”. Za- 
stanowił się chwilę i mówi: „Pan, to proste! 
Jeżeli ona jest, to musi być głębiej. Gdyby 
stąd, z piwnicy było wejście to ona by była 
równo z ziemią. Musi być głębiej, a jeśli 
tak, to zejście na dół musi być normalne, 
jak klatka schodowa”. Odwrócił się, bo 
staliśmy plecami do schodów, i poszedł 
pod schody. „O, tu muszą być dalej schody, 
jest tyle miejsca żeby nie uderzyć głową. 
Przecież to wojsko, to musi być normalne 
zejście, a nie jakieś tajne Monte Christo. 
Tutaj trzeba wykuć i sprawdzić Pan”. Znów 
milczałem, bo trzeźwy umysł, właściwy 
pewnie oficerom wszystkich armii świata, 
zwyciężył oszołomstwo, właściwe wszyst- 
kim poszukiwaczom skarbów na świecie. 


„Spróbuję”, wybąkałem. Rozliczyliśmy się, 
podziękowałem jeszcze raz. Powiedział, że 
pójdzie piechotą bo ma tu w pobliżu znajo- 
mych i pożegnaliśmy się. 

Do koszar wróciłem po paru dniach 
wkilka osób. Mieliśmy pożyczony młot uda- 
rowy. W piwnicy było około 10 cm wody, bo 
jak się okazało, drugim, po wężu z kotłowni 
źródłem wody, była urwana rura spustowa 
rynny, z której, jeśli padało, woda leciała 
do piwnicy, a padało. Podwiesiłem kable 
zasilające 220 V na różnych gwoździach na 
ścianie. Dłuto młota miało 40 cm długości, 
przy kuciu woda pryskała na wszystkie 
strony, na spodnie, ręce, na młot, zasysało 
ją w szczeliny chłodzenia silnika. Gdy dłuto 
zagłębiło się w posadzkę i młot był nad 
lustrem wody nie wyżej niż 10 cm, odpuści- 
łem. Przecież wszyscy staliśmy w wodzie, 
mokrzy, a to 220 V. Potem tak jakoś zeszło, 
pojawiły się inne tematy i nigdy już do ko- 
szar na Karłowicach nie wróciłem. 

Pora na podsumowanie. Rozumowa- 
nie ukraińskiego oficera było logiczne. 
Z tyłu, pod „szerokimi schodami” jest dość 
miejsca na następny bieg schodów, w dół. 
Pod schodami nie ma betonowej „opaski”, 
a powinna być. Beton pod schodami nie 
był zatarty „na gładko”, był szorstki, inny. 
Posadzka, którą rozkuliśmy pod schodami 
nie miała izolacji z papy tak, jak w odwier- 
conych wcześniej w piwnicznej posadzce 
otworach, gdzie po przewierceniu około 
10 cm (beton plus papa) była ziemia. Tutaj, 


PO KIWANIA 


pod schodami, wykuliśmy „podwodną” 
dziurę co najmniej dwudziestocentyme- 
trową i w dalszym ciągu był gruz. Ponadto 
powtarzane w koszarach, niewiadomego 
pochodzenia szczegóły: „(...) podziemna 
strzelnica, karabinowa, osiemdziesięciome- 
trowa, usytuowana od bramy wjazdowej 
w poprzek placu apelowego” dają również 
do myślenia. Tyle wiemy. Nie wiemy nato- 
miast, bo nie wyjaśniliśmy ostatecznie, czy 
pod schodami jest zasypany gruzem i zalany 
betonem bieg schodów prowadzących 
w dół, do strzelnicy. Wyszczególnione wyżej 
przesłanki wskazują, że „tak”. [m | 

Zdjęcie i dokumenty: Wojtek Stojak 


PS. A tyle razy mamusia mówiła: „Woj- 
tusiu ucz się”. Miałem już dwa telefony, 
jeden od wrocławianina, który dzisiaj pra- 
cuje w Tiefbauamcie w Niemczech. „Tie- 
fbauroboty” w rozumieniu niemieckiego 
budowlańca dotyczą już nawierzchni ulicy 
i głębiej tj. kanalizacji, wody, prądu itp. Bu- 
dowle stricte podziemne noszą nazwę robót 
specjalnych. W związku z powyższym, dy- 
wagacje na temat pieczątki w drugiej części 
„Maślic...” są nadinterpretacją wynikającą 
z nieuctwa. W takich przypadkach dzisiaj 
mówi się „sorry”. Ale podziemna fabryka 
może tam być... 

A może macie jakąś studnię do eks- 
ploracji? Mam cały potrzebny sprzęt (został 
z Zawadki). Tylko nie na drugim końcu 
Polski. Tel. 071/354 54 40. 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


'W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, INMEDIO, Garmond- 
-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 
miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę”. 

Będzin - zamek, ul. Zamkowa 1; 

Bialystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7. 

Boleslawiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”, 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13; 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2: Sklep 
Militarny „Ranger”. ul. Sienkiewicza 1: 

Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”, 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 

Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko), „Gdań- 
sza Księgarnia Naukowa”. ul. Łagiewniki 56: księgarnia „Muza”, ul 
Garncarska 33: „Paragraf 22": ul, Konopnickiej 3B. ul. Łagiewniki 
52, Świętojańska: 
Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4; 

el - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2; 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 

Ketrzyn - Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 

Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”. ul 
Sławkowska 13-15: Galeria Rycerska. ul. Szpitalna 5: 


. ymiei 
y. ul. 


skiego 2; 
ienkiewicza 11. księgarnia Woj- 


sowa, ul. Tuwima 34; 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.e.. ul. Mickiewicza 5. 

=l. 017/ 586 42 73 

Madarzyce/ Jastrowie — Bar Military: 

achorze — Muzeum Rybołówstwa. al, Bursztynowa 28; 

owa Ruda — Kopalnia Węgia. ul. Obozowa 4: 

Srawiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

Sówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 

7 - PZMot Automobilklub Nadnotecki. ul. 11 Listopada 1: 

7aznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; księgarnia 
starium”, ul. Libelta 3; księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek 

Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7; anty- 

t „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26; 

7 zemyil - Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26; 


Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 

Rzeszów — sklep „Agatka”, al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego 
k/pawilonu Merkury. 

Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul, Słoneczna 90: 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 
ul. Kościuszki 2; 

Szamotuły — PHU „Iwa”, Rynek 18; 

Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84: PHU-Paul Dź, al. Wyzwolenia 
- Przejście Podziemne: 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9. Stara - 
Chata Walońska; 

Świnoujście — Fort Gerharda: 

Tomaszów Mazowiecki - Muzeum. ul. POW 11/15: 
Toruń -— Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86: a 
Walim — Muzeum Sztolni Walimskich, ul. 3 Maja 26, www.sztolnie.pl: 
Walcz — „Bar u Majora”; 

Wambierzyce — skansen. ul. Wiejska 52; 

Warszawa — „Pełta”, ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”, ul. Corazziego 
4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 
8/10: 

Włodarz — trasa turystyczna; 

Wrocław — sklep „V2”. ul. Cybulskiego 8; sklep „R.C. Digger”, ul. 
Wierzbowa 23; Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 14: księ- 
garnia „Ossolineum ”, ul. Kołątaja 16; księgarnia „Marco Polo”, ul. 
Wyszyńskiego 96; księgarnia „Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8; „Księgarnia 
Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19: księgarnia. pl. Hirszfelda 16/17; 
księgarnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia Dolnośląska” ul. 
Świdnicka 28; księgarnia, podziemie Dworca PKP. księgarnia, Dworzec 
PKS; księgarnia „Eureka”. ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2: 
Zgorzelec — księgamia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8; 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 
Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” od nr 1 do 11. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach prefe- 
rencyjnych. 


otarliśmy już do 8 z 10 poszu- 

kiwanych zdjęć załogi. Mamy 

nadzieję, że w tym roku uda 

nam się dotrzeć do krewnych 

pozostałych lotników i zdobyć 
brakujące fotografie — napisał w grudniu 
Win Bryson, poszukujący pamiątek po swym 
krewnym Johnie Tomie Dorris'ie — radioope- 
ratorze z „Latającej Fortecy” (B-17). Jego ma- 
szyna rozbiła się nad Zalewem Szczecińskim 
rok przed zakończeniem wojny. 

O tajemnicy, której znamiona tkwią 
w zachodniopomorskiej zie- 
mi pisaliśmy w „Odkrywcy” 
dwukrotnie (2/2004 i 7/2004). 
Zaczęło się od zwęglonego 
aluminium, strzępów spado- 
chronu i rączki widelca z wyry- 
tymi inicjałami. Zarówno polscy, 
jak i amerykańscy miłośnicy 
przeszłości zaangażowali się 
w akcję wiążąc fakt z faktem. 
I tak zagadka sprzed 60 lat zna- 
lazła swe rozwiązanie. Miejsce 
niezidentyfikowanych części 
świadczących o zapomnianej 
lotniczej katastrofie, zajął ame- 
rykański bombowiec B-17 „Son 
of a Blitz” wraz 10-osobową 
załogą, „która ma już twarz”. 
Post Mortem. 

Feralnego dnia 7.X.1944 r. w misji bom- 
bardowania fabryki benzyny syntetycznej 
w Policach wzięło udział dziewięciu młodych 
mężczyzn. Tymczasem amerykańskie załogi 
bombowców liczyły 10 osób. „Odkryliśmy 
— pisze Win Bryson, że załoga Nelsona, 
podobnie jak inne, ćwiczyła w składzie 10- 
-osobowym na wiosnę 1944 r. »Latające For- 
tece« wraz z obsługą przybyły do angielskiej 
bazy docelowej jesienią. Wtenczas Grupy 
Borabowe Amerykańskiej Armii Lotniczej 
zaczęły wykonywać swe misje w 9 osób, 
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Nelson Crew po raz pierwszy niemal w komplecie na 
łamach „Odkrywcy”: 1. Augustus J. Nelson — pierwszy 
pilot; 2. Edgar W. Nevois — drugi pilot; 3. John S. Kul- 
szycki — nawigator; 4. Blaine B. Wilcox — bombardier; 
5.John Tom Dorris —radiooperator (wujek Wina Bry- 
sona); 6. Lawrence Edward Williams — górny strzelec; 
7. Sierżant Newby — „cudownie ocalony” boczny strze- 
lec; 8. Frank Russel Majeski — dolny strzelec. Brakuje 
zdjęć: Andersona — bocznego strzelca (prawy) oraz 
James Joseph Mc Carthy'ego — tylnego strzelca. 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


ponieważ niemieckie siły powietrzne nie 
stanowiły już takiego zagrożenia. Dlatego też 
dwóch strzelców (sierżant Newby i sierżant 
Anderson) mogli wybierać dni lotów. Aby 
nie zostawać w tyle za innymi w realizacji 
określonej liczby, decydowali się na misje 
z innymi załogami”. 

Tym razem padło na sierżanta Anderso- 
na. Sierżant Newby, który został w bazie nie 
wiedział jeszcze, że los dał mu przepustkę 
do przyszłości. Mężczyzna żył jeszcze 41 lat. 


Dwa zdjęcia przekazane przez 
panią Newby — żonę „cudownie 
ocalonego” sierżanta. Zrobione 
zostały podczas szkoleń w Ra- 
pid City wiosną 1944 r. Najbar- 
dziej zniszczone zdjęcie załogi 
B-17, jak dotąd jedyne znałe- 
zione przedstawiające załogę 
w komplecie, było własnością 
bocznego strzelca Newby, który 
aż do śmierci w 1985 r. nosił je 
w portfelu. 


To miał być kolejny lot bojowy zało- 
gi porucznika Nelsona. 7.X.1944 r. 
tylko sierżant Newby nie poleciał. 
Pozostałych 9 lotników „Son of 
a Blitz” spuściło bomby na Police 
by nigdy nie wrócić do bazy. 


Zanim wrócił do rodzinnego domu w Ame- 
ryce, wykonał 30 regulaminowych lotów. 
„Rozmawiałem z jego żoną - wspomina 
Win Bryson, właśnie od niej otrzymałem 
jedyne, jak dotąd, znane nam zdjęcie załogi 
w komplecie. Pani Newby powiedziała mi, że 
jej mąż nosił je w portfelu przez całe życie, od 
czasu opuszczenia bazy wojskowej i nigdy 
nie wspominał o wojnie, ani o tym, co się 
podczas niej stało”. Jedyne wspomnienia, 
jakimi mogła się podzielić wdowa po sierżan- 
cie, dotyczyły treningu w Rapid City wiosną 
1944 r., gdzie załoganci mogli 
też odrobinę zakosztować życia 
towarzyskiego, jak John Tom 
Dorris i jego żona. „Z tego szko- 
lenia pochodzą zdjęcia, do któ- 
rych dotarliśrny. Musi ich gdzieś 
być więcej! Poszukujemy więc 
nadal” - zapewnia Win Bryson. 
Dla zainteresowanych strona 
Stowarzyszenia 401. Grupy Bom- 
bowej — 401* Bombardment 
Group (Heavy) Association: 


http://www.401BG.com. [= 


Zdjęcia: dzięki uprzejmości 
Wina Brysona 
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Poszukiwacze skarbów 
i gwiazda Guldensternów (cz. 2) 


EDWARD ZIMMERMANN 


Omówione w pierwszej części artykułu plakiety Guldensternów 
zostały znalezione w innej miejscowości gminy Skarszewy — nie 
figurującej w spisie wywozowym zabytków z Landesmuseum Dan- 
zig. Zatem, albo rzeczywiście natrafiono na ślad skarbu bazyliki, 
albo ktoś wtórnie w 1945 roku przepakował część najcenniejszych 
wyrobów złotniczych z tego muzeum i zapobiegliwie ukrył w innym 
miejscu. Może sam kreisleiter, albo ktoś z jego ekipy zapragnął 
przejąć gromadzone przez wieki zabytki i dzieła sztuki? Ale o tym, 
jak było naprawdę, nie dowiemy się chyba nigdy. 


Zamkowe lochy 


Nie ma chyba mieszkańca Skarszew, któ- 
remu obce byłoby podanie o tajemnych 
lochach łączących dawny zamek z ko- 
ściołem farnym. I większość skarszewian 
wierzy w ich istnienie. Tym bardziej, że od 
najmłodszych lat nasłuchali się od lulków 
(kociewskich dziadków) o nagromadzo- 
nych tam skarbach. 

Archeolodzy z Warszawy — Martyna 
Milewska i Jerzy Kruppe, którzy prowa- 
dzili wykopaliska na terenie zamkowego 
wzgórza od 1975 do 1980 roku, są ostrożni 
w wypowiedziach na temat podziemnego 
tunelu. Po prostu ich wieloletnie badania 
nie potwierdziły obecności takiego ganku. 
I tyle. 

Istnienie podziemnego przejścia, któ- 
rego nie potwierdziły pięcioletnie wyko- 
paliska, uwiarygodnił jeden list z okresu 
międzywojennego. Odkrył go i niedawno 
opublikował w „Historii Skarszew” badacz 
dziejów grodu nad Wietcisą Wiesław Brzo- 
skowski. Chodzi o pismo skarszewskiego 
proboszcza Maksymiliana Dunajskiego do 


wojewódzkiego konserwatora zabytków 
w Toruniu z dnia 9.III1.1938 roku. Czytamy 
tam, że: „Tu w Skarszewach prowadził 
osobny ganek podziernny od kościoła (stro- 
na wieży) aż do dawnego zamku. I resztki 
tego ganku jeszcze istnieją, co przypadkowo 
znaleziono przy regulacji ulicy, do rzeki 
i młyna Dalrnana prowadzącej”. 

Latem 2001 roku poszukiwacze z Lębor- 
ka trafili u potomka skarszewskiego fotogra- 
fa Stefana Felskiego na kilkadziesiąt zdjęć 
z jego pracowni. Zakupili te najistotniejsze. 
Wśród nich, ząbkowane zdjęcie formatu 
pocztówki przedstawiające ceglane skle- 
pienie zasypane wielkimi kamieniami. Na 
odwrocie opis: „Starożytny zamkowy ganek 
przy wejściu do kościoła w Skarszewach”. 

Dla poszukiwaczy było to wystarczają- 
cym argumentem, aby dogadać się z użyt- 
kownikiem pomieszczeń gospodarczych, 
znajdujących się nad domniemanym tune- 
lem i rozpocząć wyprawę w głąb krawędzi 
wzgórza. Mówią, że rzeczywiście po kilku 
dniach dotarli do zawalonych sklepionych 
piwnic z krzyżackiej cegły, ale odkopanie 
ich wymagałoby miesięcy pracy i profe- 


Na panoramie Skarszew z 1661 roku widoczne ruiny zamku i górujący nad mia- 
stem kościół. Oba te obiekty w XIV wieku połączono podziemnymi tunelem, dotąd 


nie przebadanym. 


Kw mi 


sjonalnych zabezpieczeń. Ponadto dalsze 
wkopywanie się w głąb zasypiska pod- 
ziemnego korytarza czy piwnicy zrobiło się 
niebezpieczne. Umocowana drewnianymi 
półwałkami ziemia zaczęła się osuwać, 
i ludzie pracujący w wykopie odmówili 
zejścia do niego. Po świetlanych wizjach 
zostało trochę ceramicznych skorup (śre- 
dniowiecznych siwaków) i dwa srebrne 
szelągi krzyżackie Wielkiego Mistrza Paulusa 
von Russdorfa (1422-1441). No i dreszcz 
intrygującej przygody, którą będą pamiętać 
przez całe życie. 


Wielki Mistrz w mysim gnieździe 


Kiedy jedni poszukiwe penetrowali teren 
wykrywaczami metali, a inni szukali wejścia 
do zamkowych lochów, odkrywcy srebrnej 


Na części starych dokumentów, odkrytych 
w gospodarstwie za wsią Junkrowy koło 
Skarszew, widniały stemple własnościo- 
we gdańskiego muzeum (fot. E.Z.). 


plakiety Guldensternów również nie próż- 
nowali, poszukując informacji mogących 
pomóc w zlokalizowaniu miejsca ukrycia 
wywiezionych z Gdańska zabytków. Prze- 
prowadzili dziesiątki, zwykle bezowocnych, 
rozmów z sędziwymi mieszkańcami gminy 
Skarszewy, nauczycielami, kolekcjonerami 
i lokalnymi szperaczami. U jednego z tych 
ostatnich, wśród pordzewiałych żelazek 
na węgiel, zauważyli pokaźny plik starych 
papierów. Były to mocno zagrzybione 
i uszkodzone przez gryzonie dokumenty 
spisane na papierze i pergaminie. Część 
z nich miała stemple „Staatlisches Lan- 
desmuseum Danzig-Oliva" (Państwowe 
Muzeum Prowincjonalne Gdańsk-Oliwa) 
i „Staatl. Landesmuseum fiir Danziger Ge- 
schichte. Danzig-Oliva Schloss” (Państwowe 
Muzeum Prowincjonalne Historii Gdańska. 
Gdańsk-Oliwa Pałac). W tej sytuacji zaofe- 
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rowane do sprzedaży 
starocie zakupili z pa- 
pierami na dokładkę 
za zadowalającą obie 
strony cenę. Oczywi- 
ście wypytali dokładnie, 
gdzie zostały znalezione 
podniszczone papierzy- 
ska. Zbieracz staroci nie 
ukrywał, że znalazł je 
w opuszczonym gospo- 
darstwie za wsią Junkro- 
wy (gmina Skarszewy). 
Zrozumiałe, że musieli 
tam pojechać. 

Droga do położone- 
go na odludziu, ukrytego 
w gęstej kępie wieko- 
wych drzew siedliska, 
okazała się całkowicie 
nieprzejezdna. Trzeba 
było zostawić samo- 
chód na twardym grun- 
cie i przejść kilkaset metrów w błocie. 
Opustoszałe domostwo z czerwonej cegły 
i kryte strzechą zabudowania gospodarcze 
z ciosanych głazów sprawiały niesamowite 
wrażenie. Wejście do chałupy zasłaniały 
wyłamane drzwi. W środku fetor i ogrom- 
ne ilości namokniętych szmat, papierów, 
rozwalonych sprzętów. Podobnie na stry- 
chu. Właśnie tam, w zaciekającym kącie, 
pleśniała do niedawna paka dokumentów 
związanych konopnym sznurem. 

Słucham tej niezwykłej opowieści prze- 
glądając fachowo zakonserwowane papiery 
umieszczone w foliowych koszulkach. 
Niestety, tych w miarę całych jest niewiele. 
Wśród nich akty lokacyjne, przywileje, ko- 
respondencja królewska i nadania Wielkich 
Mistrzów Zakonu Krzyżackiego. Większość 
w osiemnastowiecznych odpisach z pieczę- 
cią spalonego w czasie Il wojny światowej 
archiwum w Koenigsbergu. Jeden z poszu- 
kiwaczy podsuwa mi zamknięte pudełko po 
butach. A w środku? Mysie gniazdo zbudo- 
wane z szacownych dokumentów. Cieka- 
we, ile pokoleń tych gryzoni wychowało się 
na tym podkładzie? Obok posklejany z kilku 
obgryzionych kawałeczków, wyciągniętych 
z gniazda, fragment pisma Wielkiego Mi- 
strza z piękną kaligrafią (w tłumaczeniu na 
język polski): „My, Bracia Martin Truchses 
Zakonu Krzyżackiego Szpitala Świętej Marii 
z Bracią Domu Niemieckiego Jerozolimskie- 
80 współprzełożeni. 

Siedzimy przy grzanym piwie omawiając 
dotychczasowe odkrycia i plany na przy- 
szłość. Za oknem sypie gęsty śnieg, kończąc 
sezon terenowych poszukiwań. — Przyszły 
rok będzie bardziej owocny — zapewniają 
poszukiwacze. Nareszcie udało nam się 
dotrzeć do niemieckiej dokumentacji 
z 1945 roku i to lepszej niż ta konserwa- 
torska. Skończyło się szukanie igły w stogu 
siana, a konkurencja została daleko w tyle. 
— Jeżeli nie wszystko splądrowali Rosjanie 
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Franz Schmich ze Sztumu (w środku) 8 marca pełnił wartę przed kwaterą 
dowództwa w Skarszewach i był świadkiem ukrycia zabytków w podzie- 
miach pałacu Dahlmannów. 


— dodaje młodszy poszukiwacz na wiosnę 
zapowiada się nie lada sensacja. 


Tragiczny wypadek nie przerywa 
poszukiwań 


O przygotowaniach do wydobycia skarbów 
zrobiło się głośno nie tylko w środowisku po- 
szukiwaczy. Informacje dotarły również do 
trójmiejskiej prasy. Red. 

Dorota Mikłaszewicz 

z „Gazety Wyborczej” 

(znana również jako 

wybitny archeolog) po- 

szukująca zabytkówwy- — 
wiezionych z Gdańska 
na przełomie 1944/1945 
roku, napisała w arty- 
kule z 30 marca 2002 
roku zatytułowanym 
„Skarszewy. Sezon dla 
poszukiwaczy. Na tropie 
trumiennej plakietki”: 
„Poszukiwacze skar- 
bów przetrząsają oko- 
lice Skarszew. Tej wio- 
sny zamierzają zna- 
leźć zbiory gdańskiego 
Landesmuseum, ukryte 
przez Niemców pod 
koniec ostatniej wojny”. 
Kilka dni później dwaj odkrywcy kartusza 
Guldensternów i archiwaliów z Landesmu- 
seum zginęli w wypadku samochodowym. 
Przy dużej prędkości wpadli w poślizg roz- 
bijając się o ścianę wiejskiego sklepu. Ten 
tragiczny wypadek, szeroko komentowany 
w środowisku eksploratorów, nie przerwał 
napływu następnych ekip poszukiwaczy 
skarbów w okolice Skarszew. Wprawdzie 
wiemy zaledwie o kilku ważniejszych 
odkryciach, ale dają one wyobrażenie 
o obfitości znalezisk na terenie grodu nad 
Wietcisą. Jedno z nich, to odnalezienie 


zabytkowych naczyń 
liturgicznych zakopa- 
nych prawdopodob- 
nie w 1939 roku przez 
skarszewskiego pro- 
boszcza ks. Maksymi- 
liana Dunajskiego, za- 
mordowanego później 
przez hitlerowców. Na 
temat okoliczności od- 
krycia wiemy tylko, że 
pewnej majowej nocy 
2004 roku dwie ekipy 
z Trójmiasta i Wrocła- 
wia spotkały się na 
skarpie zadrzewione- 
go wzgórza między 
kościołem a zamkiem. 
” Odnaleźli osiemna- 
stowieczne naczynia 
liturgiczne: pozłacany 
kielich i patenę oraz 
dwa miniaturowe 
dzbanuszki wykonane ze złota. Czy było 
tego więcej? Nie wiadomo. Na razie udało 
się przekazać tylko patenę z sygnaturami 
gdańskiego złotnika Meyera. Została ona 
przekazana do skarbca Parafii Katolickiej 
w Skarszewach. 

Innym, może nawet bardziej interesu- 
jącym odkryciem było znalezienie zespołu 
srebrnych monet — dużych brakteatów 


O. Dahlmann 
Miihlenwerke. 


m w m 


Czy w zasypanych podziemiach wysadzonego w powietrze 
pałacu Dahlmannów (po lewej) nadal znajdują się bezcenne 
zabytki ukryte tam pod koniec wojny? (Zdjęcie ze zbioru W. 
Brzoskowskiego). 


ztzw. krzyżem maltańskim. Przypuszcza się, 
że zostały wybite na przełomie XIII/XIV w. 
przez skarszewskich joannitów i do czasu 
odkrycia takie monety nie były znane nu- 
mizmatykom. 


Major Charko pozostawia ślad 


Na zakończenie niezwykle sensacyjne 
informacje. Po przeprowadzeniu histo- 
rycznego śledztwa Leszek Adamczewski 
opublikował w artykule „Pan z widelcem 
ukryty w sianie” („Odkrywca”, nr 9/2004, 


4) arcyciekawe ustalenia na 
*=mat brygady trofiejnej ppłk. Le- 
ontija Denisowa. Brygada została 
powołana na początku 1945 roku, 
a jej głównym celem było od- 
najdywanie i wywózka do ZSRR 
pomorskich zabytków i dzieł 
sztuki. Najzdolniejszym oficerem 
Denisowa był znany w świecie 
kultury historyk sztuki, wybitny 
archeolog i numizmatyk, major 
Lew Charko. Razem ze swoją 
grupą zbierał i analizował wsze|- 
kie informacje na temat ukrytych 
przez Niemców dzieł sztuki. Udało 
mu się dotrzeć do ludzi, którzy 
sporządzali dokumentację ewa- 
kuacyjną gdańskich zabytków. 
Członkowie brygady odnaleźli 
też i skłonili do współpracy dy- 
rektora gdańskiego Stadtmuseum 
prof. Willy Drosta i konserwatora 
zabytków prowincji Danzig-We- 
stpreussen dr. Ericha Volmara. 
Ci ostatni przekazali Rosjanom 
część dokumentacji wywozowej 
gdańskich dzieł sztuki. Na jej podstawie 
czerwonoarmiści Denisowa rozpoczęli 
poszukiwania terenowe. 

Leszek Adamczewski przypuszcza, że 
w akcji wydobycia skrzyń pod Skarsze- 
wami brał udział major Charko. Zwraca 
uwagę na pewien bardzo istotny szczegół, 
powtarzający się w trakcie wydobywania 
skarbów podczas operacji przy Wielkiej 
Zbrojowni w Gdańsku i w okolicy Skar- 
szew. Zacznijmy od Gdańska: 3 maja 1945 
r. grupa majora Lwa Charko zeszła do 
schronu pod Wielką Zbrojownią. Spro- 
wadziła ich tam informacja, że w niższej 
kondygnacji piwnic znajduje się skrytka, 
w której zgromadzono gdańskie zabytki. 
Zanim się do niej dostali, musieli usunąć 
gruz i dziesiątki rozkładajacych się ciał 
kobiet, mężczyzn i dzieci. Przez wybity 
w murze otwór weszli do ukrytego po- 
mieszczenia zapełnionego zabytkami 
z gdańskich kościołów i muzeów. Część 
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Po wycofaniu się Niemców ze Skarszew dawny zespół 
pałacowo-przemysłowy Dahlmannów przez długi czas 
obstawiony był rosyjskimi posterunkami. 


wyrobów złotniczych znajdowała się w za- 
mkniętych zabytkowych skrzyniach, do 
których nie mieli kluczy. Zbyt mały otwór 
w murze skrytki uniemożliwiał szybkie 
wyniesienie skrzyń. W tej sytuacji, aby nie 
uszkodzić ozdobnych wiek, major Charko 
polecił oderwać dna skrzyń i wypakować 
zawartość. Dokładnie ten sam „patent” 
zastosowano wcześniej w stodole pod 
Skarszewarmni. Po rosyjskiej ekipie pozostały 
tam trzy okazałe dębowe skrzynie z niena- 
ruszonymi zamkami i oderwanymi dnami 
oraz zawieruszone w czasie akcji srebrne 
kartusze Guldensternów. Podobieństwo 
zastosowanych metod wskazuje na obec- 
ność w Skarszewach majora Charko, który 
jako wrażliwy na piękno historyk sztuki nie 
chciał uszkodzić ozdobnych wiek wydoby- 
tych skrzyń. Nawet w sytuacji, gdy i lak nie 
miał zamiaru po nie wracać. 

Jedyne zdjęcie umundurowanych Ro- 


POSZUKIWANIA 


1945 r. Przedstawia jakiegoś 
oficera w białej bluzie mundu- 
*_ rowej i szeregowca z pepeszą 
4 na rampie młyna Dahlmannów. 
/ Przed wkroczeniem czerwo- 
noarmistów, w dniu 8 marca 
1945 roku, właścicielka młyna 
poleciła wysadzić w powietrze 
/_ usytuowany obok pałac, należą- 
©. cy do jej rodziny. Według relacji 
| naocznego świadka — niemiec- 
kiego żołnierza Franza Schmi- 
(cha — do znajdującego się pod 
pałacem schronu złożono, krótko 
przed detonacją, przywiezione 
na dwóch ciężarówkach zabyt- 
-_ kowe przedmioty. Po wycofaniu 
«się Niemców, dawny zespół pa- 
-_ łacowo-parkowy i przemysłowy 
+. należący do Dahlmannów przez 
długi czas obstawiony był rosyj- 
skimi posterunkami. 

Mimo to skarszewianie mają 
nadzieję, że zabytki te nadal znaj- 
dują się w podziemiach. Wierzą, 
że zaraz po wojnie, w trakcie 

odgruzowywania i wyrównywania terenu 
po wysadzonym pałacu, nie odkopywano 
zasypanych piwnic. Bardziej prawdopo- 
dobne jest jednak to, iż bardzo skuteczny 
w omawianych sprawach wywiad rosyjski 
uzyskał informację o ukrytych tam dziełach 
sztuki. Jeżeli tak było i sprawą zajął się 
perfekcyjny major Lew Charko — to lepiej 
pozbyć się marzeń o skarbach czekających 
na odkrywców w podziemiach dawnego 
skarszewskiego pałacu. 


Pełna relacja wspomnianego w tym 
artykule niemieckiego żołnierza Franza 
Schmicha znajduje się w książce Edwarda 
Zimmermanna „Skarszewski ślad skar- 
bów Bazyliki Mariackiej i Landesmuseum 
Danzig" - dostępnej już tylko w Księgarni 
Odkrywcy. [u | 


Zdjęcia: pochodzą z prywatnych 
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P. Radostaw Nowek jest zdobywcą III nagrody w Konkursie Lite- 
rackim „Szlakiem Odkrywców i Odkryć 
opowieść dotyczy nieznanego epizodu z dziafalności oddziafu mjra 
Hubala, w który wplątany jest los mfodego czfowieka. 


Opowieść Pana Jana 


RADOSŁAW NOWEK 


olejna, pełna łyżka ziemi z wykopu pod wodociąg wy- 

sypuje się na brzegu rowu. Jednak ta jest jakaś inna, 

coś przykuwa moją uwagę. Stop! Krzyczę do operatora 

i rozgrzebuję górkę ziemi. Spory kawał metalu, ciężki. 

brośnięty gliną, prawdopodobnie jeszcze jedno ogniwo 

gąsienicy od Panzer IV. W ciągu ostatnich kilku dni znaleźliśmy kilka 

ogniw, które zabrałem do mojego biura w pobliskim Gielniowie. 

W wolnych chwilach czyściłem zardzewiałe skarby, planując poszu- 
kiwania z wykrywaczem w pobliżu znalezisk. 

Któregoś dnia 
podczas oczysz- 
czania zawitał do 
biura mieszkaniec 
Gielniowa pan Jan 
Michalniak - starszy 
sympatyczny czło- 
wiek — chciał za- 
płacić za wodę, ale 
zainteresował się 
znaleziskami. Za- 
częliśmy rozmawiać 
o czasach wojny 
i tak nie wiadomo 
kiedy rozpoczęła 
się opowieść pana 
Jana. 

„Na przełomie 
1939-40 r. miesz- 
kałem z matką 
(ojciec nie wrócił 
z wojny) w naszym 
drewnianym, ma- 
tym domku przy 
obecnym Placu Wolności. Mama przez znajomego załatwiła mi 
pracę w piekarni. Miałem 15 lat. Praca w piekarni nie była zbyt 
ciężka, musiałem sprzątać, donosić wodę i drzewo na opał. Za to 
dostawałem co dzień pół chleba i mogłem zjeść coś na miejscu. 
Raz zdarzyło mi się zostać dłużej. trzeba było naznosić wody na 
niedzielę, a później pomagałem ładować chleb do drewnianych sań 
zaprzężonych w konie i stojących na tyłach piekarni. Był siarczysty 
mróz i mnóstwo śniegu. W poświacie z otwartych drzwi ujrzałem 
dwóch żołnierzy na koniach z karabinami przewieszonymi przez 
plecy i dwóch przy saniach z pistoletami przy pasach. Słyszałem 
wprawdzie, że w niedalekich Gałkach stacjonuje oddział wojska 
polskiego pod dowództwem mjra Hubala, ale jak ich zobaczyłem, 
to nie mogłem oczu oderwać. Dopiero „prztyczek” w nos od szefa 
ocucił mnie. Szef nakazał, abym nikomu o tym nie mówił, że nic 
nie wiem i nic nie widziałem. W tym dniu dostałem caty chleb 
do domu. Długo w nocy nie mogłem zasnąć, mając przed oczami 
pięknie wyglądających kawalerzystów. Minęło kilka dni, a ja wy- 
czekiwałem. kiedy szef każe zostać mi dłużej. Chciałem jeszcze raz 
na nich popatrzeć. Zachowywałem się tak jakby nic się nie stało 
i tylko co jakiś czas szef puszczał mi konspiracyjnie „oko”. Pewnego 
dnia. było to chyba pod koniec lutego, miałem przyjść do pracy 
po południu. więc w ciągu dnia pomagałem mamie w obejściu. 
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. Przysiana przez niego 
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W pewnym momencie usłyszałem rozmowę po niemiecku. Nasz 
dom jedną ścianą stykał się z mieszkaniem sąsiadki, która jeszcze 
przed wojną wyszła za mąż za Niemca. Obecnie jej mąż pracował 
w komendanturze policji. Zajmował się kontyngentami i chodził 
w mundurze. Sąsiadka przed wojną uczyła mnie języka niemiec- 
kiego, w ogóle żyliśmy w bardzo dobrych stosunkach. Wszystko 
zmieniło się od wybuchu wojny. udawała, że nie jest Polką. Nauka 
języka nie poszła w las, prawie wszystko zrozumiałem z rozmowy 
między małżonkami, a oto jej treść: 

— Pójdziesz do Gałek w przebraniu chłopki. pod pretekstem 
kupna krowy. Na miejscu rozejrzyj się i zapamiętaj, ile jest wojska, 
gdzie kwaterują, gdzie są posterunki i w którym domu kwateruje 
dowódca. Później udasz, że za drogo, że ci nie odpowiada i wracaj 
— powiedział mąż. 

— A jak spytają jak się nazywam. przecież może mnie ktoś roz- 
poznać? 

— Ubierzesz się odpowiednio i powiesz, że jesteś z Bielin. 

Zmroziła mnie ta rozmowa i zrozumiałem, że muszę ostrzec nasze 
wojsko przed tą kobietą. 

Ruszyłem do Gałek. Brnątem przez śnieg, który zaczynał powoli 
topnieć. Około 2 km od wioski zatrzymał mnie posterunek war- 
towniczy i jeden 
z żołnierzy dopro- 
wadził mnie do ofi- 
cera kwaterującego 
w pierwszej chacie 
od strony wsi Wy- 
wóz. Oficer wysłu- 
chał mnie po czym 
kazał usiąść i cze- 
kać. W izbie został 
żołnierz i grzał ręce 
nad piecem. Po 
chwili drzwi otwo- 
rzyły się, wszedł 
oficer z brodą, 
„mój” oficer i jesz- 
cze jeden żołnierz. 
Major Hubal! Bo 
to był on, kazał mi 
powtórzyć wszyst- 
ko dokładnie, po 
czym nakazał dać 
mi jeść i siedzieć 
w izbie. Na moją 
prośbę o zwolnienie mnie do Gielniowa. bo muszę do pracy, do 
piekarni, major krzyknął, że mam czekać i nie dyskutować. Było już 
szaro kiedy „mój” oficer zaprowadził mnie do innego domu i kazał 
przyjrzeć się przez okno. Kobieta siedziała na stołku, ale mimo prze- 
brania poznałem ją. to była moja sąsiadka. Przed nią przechadzał się 
major, a pod ścianą na ławce siedziało kilku oficerów i żołnierzy. 

— Czy to ona? — spytał oficer. 

— Jest inaczej ubrana, ale na pewno to ona — odpowiedziałem. 

— Wchodź do środka, nie bój się... ona już stąd nie wyjdzie 
— stwierdził. 


Weszliśmy do izby. spojrzałem na nią i skinąłem głową, zrobiło 
= się niedobrze i szybko odwróciłem twarz w kierunku wyjścia. 
*zbietę wyprowadzono, a major powiedział głośno: 

- Roman, za stodołę i kula w teb! Z głębi izby wypadł sołtys, któ- 
=go wcześniej w słabym świetle nie widziałem. — Panie majorze nie 
zzbijajcie jej. błagam. przetrzymamy ją trochę i po waszym wyjściu 
„puścimy. Przecież i tak mieliście już opuścić wieś, a tak Niemcy 
zabiją nas i spalą wszystko jak ona zginie. — Jak chcecie, ja bym się 
2 nią nie patyczkował. Za dwa dni odchodzimy, a wy sołtysie, macie 
zaraz iść do żandarmerii i zameldować, że siłą kwaterowało wojsko 
me wsi, i że to wy uratowaliście skórę tej... 

- A z tobą mały co zrobić? Widziała cię i pewnie domyśla się, że 
%0 od ciebie wiemy wszystko. Do oddziału jesteś za młody, do domu 
mie możesz wrócić, 
<zy masz gdzieś na 
si rodzinę? 

— Tak. pod Łę- 
<zycą mieszka brat 
mego ojca, poja- 
dę do nich. By- 
tem tam w czasie 
ostatnich wakacji. 
Ale zanim wyjadę, 
czy mogę poże- 
gnać matkę i wziąć 
coś na drogę? 

- Możesz 
— major spojrzał 
na mnie tak ciepło 
i uścisnął mi dłoń, 
aja nie potrafiłem 
powstrzymać łez, 
które potoczyły 
się po moim po- 
liczku. 

Ludzie, którzy 
uratowali życie ko- 
biety nie wiedzieli, że wydali na siebie w ten sposób wyrok. W nie- 
cały tydzień później większość mężczyzn zostało zamordowanych 
i prawie cała wieś spalona. Ja zostałem odprowadzony przez patrol 
pod sam Gielniów. Byłem pewien, że mam jeszcze dwa dni. dlatego 
nie spieszyło mi się. Pożegnałem się z szefem piekarni, dał mi chleba 
i parę groszy na drogę. Mama spakowała mi w plecak trochę bielizny, 
Jedzenia i potrzebnych rzeczy na podróż. Na drugi dzień miałem 
piechotą dotrzeć do Drzewicy, skąd pociągiem miałem ruszyć dalej. 
Nad ranem obudziło mnie szczekanie psa i głosy ludzkie. Niemcy! 
Łomot do drzwi, zdążyłem założyć spodnie, gdy wpadli do pokoju. 

— Ubierać się jedziesz z nami! — łamaną polszczyzną wykrzyczał 
mi prosto w twarz jeden z żandarmów. Nie mogłem skupić myśli. 
£o się stało? Łomotało mi w głowie i nie mogłem opanować drżenia 
rąk ze strachu. Na schodach stała ona, w narzuconym na ramiona 
płaszczu i blada jak śmierć. Zrozumiałem, że w jakiś sposób udało 
Jej się wymknąć z Gałek i dotrzeć do Gielniowa. Wsadzili mnie 
do samochodu osobowego i wyruszyliśmy w stronę Opoczna. Po 
drodze jeden z pilnujących mnie żołnierzy spytał po niemiecku czy 
wiem dokąd jadę? Odpowiedziałem, również po niemiecku, że nie. 
Zeziwił się, że nieźle daję sobie radę z ich językiem, i powiedział, że, 
adziemy do Tomaszowa Mazowieckiego na przesłuchanie, Dlacze- 
20 tam? Pomyślałem, przecież mogli mnie przesłuchać na miejscu 
* Gielniowie albo nawet w Opocznie, ale do Tomaszowa? | wtedy 
7rzypomniałem sobie co ludzie mówili o więzieniu w Tomaszowie 
= zwanym „Zapiecku”. To było więzienie, z którego nikt żywy nie 
—<odził. Byłem otępiały, głodny i nie byłem w ubikacji po nocy. 
>= bałem się spytać czy mogą się zatrzymać, choć ból brzucha był 
<zraz większy. Dojechaliśmy do więzienia. tam na wewnętrznym 
7acu dwóch Niemców (jeden w czarnym mundurze) odebrało mnie 
/ alleś dokumenty eskorcie z samochodu. Czarny spytał mnie: 


— Nazwisko? 

— Michalniak z Gielniowa — odpowiedziałem jakoś tak bez ładu. 
Niemiec zawahał się i kazał powtórzyć. — Z Gielniowa, Michalniak 
— znowu nieskładnie odpowiedziałem. 

Wepchnęli mnie do cuchnącej celi pełnej ludzi, o słabym świetle. 
Na posadzce pod ścianą leżało kilka sienników, a w kącie stało wiadro 
na nieczystości. Nie wiem dlaczego, ale w celi było też kilka kobiet. 
W celi na osiem osób było nas około dwadzieścioro. Podszedł do 
mnie człowiek w okularach z siwiejącymi skroniami. ale nie stary, 
i z mocnym akcentem obcokrajowca spytał: 

- A ty co zrobiłeś chłopcze, że się tutaj znalazłeś? Nie odpowie- 
działem. — Jestem doktor Szmidt. chodź ze mną, wskażę ci miejsce. 
Poszedłem za doktorem pod ścianę, gdzie usiedliśmy na jednym 
z sienników. Siedziało tam dwóch mężczyzn i kobieta. Nic nie 
odpowiadałem na pytania. Mój umysł myślał tylko o skorzystaniu 
z wiadra w kącie. Ale przy tylu ludziach, krępowałem się. Po jakimś 
czasie zobaczyłem, jak odbywa się „ceremonia” korzystania z wiadra 
i z pomocą doktora mogłem ulżyć memu cierpieniu. W tym dniu po 
południu drzwi otworzyły się i strażnik przeczytał z kartki — Gielniak! 
wychodzić! Nikt się nie rusza? Gielniak, do ciebie mówię! - wrzasnął 
po polsku Niemiec patrząc na mnie. Nie rozumiałem. Wpadł do 
środka, uderzył mnie w twarz i wypchnął z celi. Teraz zrozumiałem 
boleśnie, że chodzi o mnie. Podczas przesłuchania w pokoju było 
trzech Niemców. jednym z nich był oficer w czarnym mundurze, który 
przyjmował mnie na placu. Byłem wypytywany o wszystko co wiem 
na temat oddziału „Tollen Major”. Co robiłem w Gałkach, jakie mia- 
tem zadania itd, 
Odpowiadałem po 
niemiecku, że do 
wsi poszedłem ku- 
pić coś do jedzenia 
i nie miałem po- 
jęcia. że jest tam 
jakieś wojsko. Zo- 
stałem zatrzyma- 
ny przez żołnierzy 
i doprowadzony 
do oficera na prze- 
słuchanie. Tam 
zobaczyłem moją 
sąsiadkę siedzącą 
w izbie, a oficer 
spytał czy ją znam? 
Kiwnąłem tylko 
twierdząco głową. 
Co było dalej nie 
wiem. Żołnierze 
odprowadzili mnie 
w stronę Gielnio- 
wa i pieszo dotar- 
łem do domu. Kancelista zapisał wszystko na maszynie, a oficer 
powiedział spokojnie, że sprawdzą moją wersję i porównają z ze- 
znaniami innych świadków. — Do celi — krzyknął, i tak zakończył 
się mój pierwszy dzień na „zapiecku”. W nocy nie mogłem spać 
z zimna i głodu, mimo że wszyscy do siebie przylegali, a doktor dał 
mi kawałek chleba. Na drugi dzień koło południa znowu zostałem 
wezwany i znowu nazwiskiem „Gielniak”. Bałem się zwrócić uwagę, 
że nazywam się inaczej. Po wejściu da pokoju od razu dostałem 
w twarz i spadły mi na głowę i plecy gumowe pałki. Po tym wstępie. 
Niemiec krzyknął — okłamałeś nas ty świnio! My wszystko wiemy jak 
było! Mów, to dla ciebie jedyna szansa. Płacząc, bardziej ze strachu 
niż z bólu, potwierdziłem wczorajszą wersję. Tym razem dopadł mnie 
„czarny”. Po kilku razach gdzie popadło. powiedział. że jak się nie 
przyznam. to mnie zakatują na śmierć. Odpowiedziałem (nie wiem 
skąd we mnie taka odwaga). że to święta prawda, że byłem tam 
przypadkowo. Wróciłem do celi. Doktor. okazał się z pochodzenia 
Niemcem, miał żonę Polkę i kobieta. pani Danuta, zajęli się mną 
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jako tako opatrując skaleczenia i sińce. Oboje zgodnie stwierdzili, że 
jak coś wiem. to trzeba im powiedzieć, bo inaczej zakatują. Badania 
i przesłuchania trwały jakieś cztery dni. 

Najśmieszniejsze było to. że jak wychodziłem z celi na prze- 
słuchanie. mówiłem sobie, że dzisiaj powiem wszystko, ale gdy 
wchodziłem do pokoju przesłuchań. znowu uparcie powtarzałem 
swoją wersję, dziwiąc się, że mogę to wszystko jeszcze wytrzymać. 
Bicie było z każdym dniem coraz słabsze i mniej intensywne, tak 
jakby oprawcy stracili serce do tego co robią. Aż pewnego dnia nie 
zostałem w ogóle wezwany na przesłucha- 
nie. Przez te kilka dni zaprzyjaźniłem się 
z doktorem i panią Danką. Okazało się, że 
zostali aresztowani jeszcze we wrześniu 1939 
r. Doktor Szmidt dlatego, że po śmierci żony 
podczas bombardowania, w rozpaczy zaczął 
wyzywać niemieckich żołnierzy od morder- 
ców. Panią Danutę aresztowano za męża, 
którego Niemcy pilnie poszukiwali, a który 
prawdopodobnie pracował w wywiadzie 
wojskowym. 

Pewnego dnia, pod wieczór, drzwi otwo- 
rzyły się i zobaczyłem w nich strażnika „czar- 
nego” i jeszcze kilku niemieckich żołnierzy 
z karabinami. Oficer zaczął czytać nazwiska 
z listy, w tym i moje „Gielniak”.Wyszliśmy 
wszyscy na korytarz, gdzie stało już sporo 
osób z innych cel. — Pójdziecie do łaźni się 
wykąpać, bo strasznie śmierdzicie i żeby nie 
wybuchła jakaś epidemia. Sprowadzono nas 
na dół, otwarto metalowe wrota i zaczęli 
wypychać do wejścia. — Rozbierać się — padła 
komenda. - Ze wszystkiego, musimy wam 
zdezynfekować ubrania. Wszystkich osób 
było około 50 lub 60, w tym chyba dwie 
kobiety. Zrzuciłem moje ubranie na posadzkę, a srebrny medalik 
z Matką Najświętszą z Częstochowy próbowałem ukryć w ustach. 
Ponieważ medalik zawiązany był na rzemyku, ciężko było mi go 
zerwać. Nagle dostałem uderzenie w głowę. 

— Co tam chowasz? Dawaj to — to był ten oficer w czarnym mun- 
durze. Zerwał siłą rzemyk. 

— Co to jest? — zapytał. 

— To medalik z Matką Boską Częstochowską, który dostałem od 
mojej matki. 

— Dlaczego to tak chowałeś? 

— Bo wierzę, że nic mi się nie stanie póki mam przy sobie Naj- 
świętszą Panienkę, wiem że przeżyję — odpowiedziałem. 

Niemiec długo spoglądał to na medalik, to na mnie, a w tym 
czasie wszyscy już oddalali się w kierunku dużych metalowych wrót 
na drugim końcu hali. 

— Jak się nazywasz? 

— Michalniak Jan. „Czarny” popatrzył na listę. Jeszcze raz spytał 
o nazwisko, nie znalazł bo przez pomyłkę wpisano Gielniak nie Mi- 
chalniak. Powiedziałem mu o pomyłce. że mieszkam w Gielniowie 
i najprawdopodobniej w ogólnym bałaganie błędnie wpisano moje 
nazwisko na listę. Powiedział, że to sprawdzi z moimi dokumen- 
tami, a teraz mam się ubierać i z powrotem do celi. Nie mogłem 
zrozumieć dlaczego nie dołączyłem do pozostałych? 

Z kąpieli nie wrócił nikt... Doktor powiedział. że nigdy nie 
wracają. W nocy ss-man wywoływał mnie z celi dwukrotnie na ko- 
rytarz. Sprawdzał dokumenty, listy, kartoteki. Następnie jeszcze raz 
wypytywał mnie o medalik. Był bardzo spokojny i nie uderzył mnie 
już ani raz. Opowiedziałem mu, że Matka Boska pomaga ludziom. 
opowiedziałem o obronie klasztoru podczas potopu szwedzkiego, 
o tym. ilu ludzi uzdrowiła. że zawsze można się pomodlić i wierzyć, 
a nic się złego nie stanie. Trzeci raz, nad ranem drzwi otworzyły się 
i znów zostałem wywołany. Tym razem poprowadził mnie aż na 
dyżurkę, na dół. Zostaliśmy sami w małym pokoiku z szafą, jednym 
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biurkiem i telefonem. Nie chciałem na niego patrzeć bo łzy stracha 
spływały mi po twarzy. byłem pewien, że idę na śmierć. Położył m 
rękę na ramieniu i powiedział: 

— Nie wracaj do domu, jedź gdzieś do rodziny i tam się ukryj. 
tu masz przepustkę na twoje prawdziwe nazwisko... Nie mogłem 
uwierzyć, ale drzwi z grubej blachy otworzyły się i już byłem na 
dziedzińcu. Za mną szedł on, a ja czekałem na strzał, byłem pewien. 
że to wszystko mistyfikacja, że zaraz mnie zastrzeli. Następne drzwi. 
jeszcze furtka przy bramie i byłem na zewnątrz. 

— Twój medalik uratował cię — „czarny” 

położył mi na ręku mały, srebrny medalik. 

a ja po raz pierwszy spojrzałem mu w oczy. 

Czy coś ujrzałem? Nie wiem byłem zbyt 

zdenerwowany całą sytuacją i chciałem już: 

M stamtąd odejść. Wyjechałem do wuja pod 
Łęczycę, gdzie zostałem do końca wojny. 


jako dwudziestolatek i od razu chciałem 
się dostać do jakiejś pracy. Okazało się, 
że ludzie pamiętali o moim aresztowaniu 
z 1940 roku, wiedzieli że trafiłem na „Za- 
piecek”, a teraz wróciłem, żyję. Od razu 
poszła plotka, że sypałem, że doprowadzi- 
łem swoimi zeznaniami do pacyfikacji Ga- 
łek, i że byłem agentem gestapo. Wszyscy 
się ode mnie odwrócili. siedziałem w domu 
bojąc się wyjść do ludzi. Doszło do tego. 
że zostałem aresztowany pod zarzutem 
współpracy z Niemcami (to była robota 
gielniowskich aktywistów partyjnych). 
Śledztwo trwało osiem miesięcy. znalazło: 
się wielu „świadków oskarżenia”, których 
widziałem pierwszy raz. Mój obrońca, 
młody człowiek, po wysłuchaniu mojej 
wersji wydarzeń obiecał pomóc. Proces odbywał się w Warszawie 
i w sumie trwał tylko 6 dni. Obrońca odnalazł doktora Szmidta, 
który potwierdził moją wersję. Na nic się to jednak zdało, bo to 
był... Niemiec. Uratowała mnie jednak pani Danuta, odnaleziona 
w Skierniewicach i mająca dobre układy przez swego męża, który 
pracował w Bezpieczeństwie PRL. Ona także opowiedziała całą 
tę historię potwierdzając moją wersję. Na dodatek odnalazła się 
kartoteka więzienna z Tomaszowa, z której wynikało, że nastąpiła 
pomyłka w nazwisku przy aresztowaniu. Więzień został zwolniony 
6.II1.1940 r. Zostałem uniewinniony i zwolniony. Ale nie wróciłem 
do Gielniowa, zawiodłem się na ludziach tam mieszkających, którzy 
tak szybko wysnuli zbyt pochopne wnioski. Wróciłem do mego 
rodzinnego domu po śmierci mamy w 1964 roku. Chodząc po 
miasteczku, czy do kościoła, nie opuszcza mnie do dnia dzisiejszego 
wrażenie, że wszyscy myślą o mnie jak o agencie. Jedyną pociechą 
jest to. że Matka Boska zawsze czuwała nade mną i pomagała mi 
w najgorszych momentach”. 

Wysłuchałem pana Jana z wypiekami na twarzy, i poprosiłem, 
aby zawsze do mnie zajrzał, to porozmawiamy sobie o dawnych 
czasach. Dzięki panu Michalniakowi odnalazłem wiele drobiazgów 
z okresu Il wojny światowej, a niektóre większe rzeczy trafiły do rąk 
obecnego kustosza Muzeum Orła Białego w Skarżysku-Kamiennej, 
pana Andrzeja Lange. który pełnił w tym czasie funkcję dyrektora. 

W roku 2001 zostałem oddelegowany do pracy w innej miejsco- 
wości i kontakt z Gielniowem i panem Janem urwał się. Wiele razy 
chciałem spisać te wspomnienia i otrzymać na to zgodę od pana 
Michalniaka, ale zawsze jakoś brakowało czasu. Ponieważ dysponuję 
obecnie większą ilością wolnego czasu i przeczytałem w „Odkrywcy” 
o konkursie, postanowiłem napisać o tym. Chciałem skontaktować 
się z panem Janem, ale niestety... odszedł na zawsze. 

Nazwisko bohatera zmieniłem. Pozostałe fakty są prawdziwe. 
IMam dwóch świadków. którzy wysłuchali ze mną tej opowieści. 
Rys.: Radosław Nowek 


Do Gielniowa wróciłem latem 1945 roku, - 
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W kolejnym wywiadzie z prowadzonego przez nas cyklu, prezentujemy po- 
stać Bogusława Wróbla, dziennikarza, historyka amatora i archiwisty. jest 
redaktorem naczelnym, wydawcą i twórcą „Eksploratora” - pierwszego na 


rynku pisma dla pasjonatów tajemnic przeszioś! 


Byt również czionkiem i se- 


kretarzem nieistniejącego już Polskiego Towarzystwa Eksploracyjnego. 
Rozmawia - Piotr Maszkowski 


Brakuje fachowców... 


Jak rozpoczęła się Pana przygoda 
z eksploracją? 

Swoją karierę dziennikarza rozpoczy- 
nałem w Polskim Radiu. Tematem jednej 
z audycji miały być skarby i tajemnice 
przeszłości. Po krótkich poszukiwaniach 
znalazłem stosowną ekipę z ówczesnego 
Polskiego Towarzystwo Eksploracyjnego. 
Do studia przyszedł prezes Włodzimierz 
Kucia i sekretarz stowarzyszenia Stanisław 
Siorek. Opowiadali o jeszcze wtedy dość dla 
mnie „dziwnych” rzeczach jak: podziemne 
zakłady zbrojeniowe, składnice depozytów 
i skarby ukryte w ziemi. Rozmowa była na 
tyle ciekawa, że przedłużyła się znacznie 
ponad czas antenowy przewidziany na ten 
program, zwłaszcza, że prowadząc podobną 
audycję wcześniej dostałem kilka informacji 
z rejonu Gór Sowich. Aby je sprawdzić, po- 
stanowiłem wybrać się w okolice Walimia. 
Jednym z tropów był człowiek, który zaraz 
po wojnie pracował z Niemcami, zanim 
ich wysiedlono, w okolicznych kamienio- 
łomach. Pojechaliśmy na miejsce. W te- 
renie mężczyzna zaczął wskazywać, gdzie 
co jest schowane, Wiedział wszystko od 
autochtona, który pod koniec wojny brał 
udział w zleconym przez wojsko wykuwa- 
niu krótkiego korytarza w jednej ze ścian. 
Kilka dni później tunel był już zasypany... To 
miejsce właśnie wskazywał mój rozmówca. 
Wydarzenie to pobudziło moją wyobraźnię 
i późniejszą pasję odkrywania tajemnic. 


Co interesuje Pana najbardziej w eks- 
płoracji ? 

Bardziej niż skarby pasjonuje mnie od- 
krywanie tajemnic historii. Poszukiwania 
z wykrywaczem i łopatą specjalnie mnie nie 
pociągają. Zajmuję się działalnością stricte 
historyczną, czyli głównie badaniem doku- 
mentów, gromadzeniem literatury facho- 
wej, wysłuchiwaniem i weryfikowaniem 
relacji świadków. Dzięki temu poznaję wielu 
ciekawych i zainteresowanych tematyką 
ludzi, których nie brakuje. Obecnie mam ok. 
34 tys. stron dokumentów skopiowanych 
z archiwów. Wymieniam się nimi z inny- 
mi badaczami. Współpracujemy również 
z lokalnymi poszukiwaczami, którzy pene- 
trują teren na miejscu, w oparciu o naszą 
dokumentację. W ramach „Eksploratora” 


działa, w zależności od potrzeb, 4-5 grup 
badawczych złożonych najczęściej z kilku 
osób, które zajmują się poszczególnymi 
tematami. Jako szef gazety jestem koordy- 
natorem wszelkich tych działań. Opracowu- 
jemy dokumenty, analizujemy je, a każdy 
z członków grupy dodaje pisemnie swoje 
uwagi. Na koniec spotykamy się i staramy 
weryfikować dane, na ile realne okażą się 
dalsze poszukiwania oraz czy źródła, które 
posiadamy, są wystarczające do podjęcia 
dalszych działań. 


Czym jest dla Pana „eksploracja”? 

Eksploracja według definicji słowniko- 
wej oznacza badanie, poszukiwanie. Jeżeli 
zaliczymy do tego pozyskiwanie łusek lub 
innych przedmiotów z przeszłości za po- 
mocą wykrywaczy, to z całą pewnością i te 
działania możemy zaliczyć do tego terminu. 
Dla mnie jednak, eksploracja to głównie ba- 
dania historyczne, rozwiązywanie tajemnic 
przeszłości, poszukiwanie zaginionych dzieł 
sztuki i dóbr kultury. 


Wielu eksploratorów traktuje relację 
świadka jako kluczową podczas badania 


danego tematu. Gdybyśmy jednak popa- 
trzyli bardziej krytycznie na tego typu 
źródło okaże się, że jest to właściwie 
uzupełnienie prowadzonych badań. Jak 
Pan podchodzi do takich przekazów? 

Do świadków podchodzę z dużą dozą 
nieufności. Istnieją pewne, wypracowane 
metody weryfikacji ich wspomnień. Kie- 
dy mamy spenetrować jakiś teren, pod 
względem historycznym czy technicznym, 
to pierwszą rzeczą jaką robimy, jest 
poszukiwanie lokalnego historyka. 
Praktycznie wszędzie znajdzie 
się ktoś taki, kto interesuje 

się danym terenem i zbiera 
materiały jego dotyczące. 
W połączeniu z naszymi 
dokumentami zaczyna się 
wówczas rysować wyraź- 
niejszy obraz... alboi nie. 
Dlatego już na początku 
poszukiwań dobrze jest 
sprawdzić wiarygodność 
świadków. Najlepiej, jak 
dysponujemy jakimiś 
dokumentami lub innymi relacjami dotyczą- 
cymi badanego tematu. Warto też zoriento- 
wa , czy nasz rozmówca interesował się 
wcześniej zagadnieniem, w którym ma nam 
pomóc. Jeżeli tak, to przeważnie dużo czytał 
na ten temat, co nie wpływa pozytywnie na 
wspomnienia, które mogą być wymieszane 
z tym, czego później się dowiedział. 

Ale są też inne przypadki, np. pewna 
grupa ludzi nie mogła samodzielnie „na- 
mierzyć” miejsca ukrycia „skarbu”. Mimo 
prymitywnego sprzętu przekopali bez 
rezultatu pół hektara lasu! Widocznie byli 
mocno przekonani do swych racji. Mieliśmy 
też ciekawego świadka z okolic Często- 
chowy. Organizowaliśmy transport, sprzęt 
i ludzi, facet „latał” po górkach, miotał się, 
nie mógł znaleźć miejsca o którym mówił. 
Po jakimś czasie odezwał się ponownie, bo 
sobie przypomniał dokładniej. I tak było kil- 
ka razy. Był niesamowicie przekonywujący. 
Dopiero przy czwartym wyjeździe zaczęły 
się ujawniać różnice w jego relacjach. 
Przykładów tego typu można mnożyć w nie- 
skończoność, gdyż niemal każdorazowo jest 
to podejmowanie ryzyka błędu, wpisane 
w badania eksploracyjne. 
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Czy jednak zdarzył się świa- 
dek, który był na tyle pomoc- 
ny, że rzeczywiście jego 
relacja przyczyniła się do 
odkrycia przedmiotu po- 
szukiwań? 

W jednym z „Eksplo- 
ratorów” opisywałem 
sprawę „skarbu” 
ukrytego w oko- 
licach Wołowa. 
Zanotowaliśmy 
relację czło- 
wieka, a trzeba 
zaznaczyć, że 
temat i miejsce 
nie było nigdy 
publikowane, 
które okazało się 
100% trafieniem. 
Niestety, spóźniliśmy się. Odnaleźliśmy 
w opisanym miejscu tylko pozostałości 
po eksploracji. Relacja jednak była jak 
najbardziej w porządku. Drugim znako- 
mitym przykładem jest relacja dotycząca 
opisywanej przez „Odkrywcę” podziemnej 
fabryki w okolicy Głuszycy. Tego świadka 
„namierzyłem” osobiście. Był to ciekawy 
przypadek, gdyż słuchając opowieści ludzi 
pamiętających Il wojnę światową musimy 
brać pod uwagę kilka istotnych czynników. 
Pierwszym, jest tzw. syndrom odrzucenia 
przeszłości, jaki dotyka osoby, które przeżyły 
wojnę, polegający na całkowitym „wyma- 
zaniu” z pamięci tragicznych wspomnień. 
Kiedy po latach wracają do nich, zaczynają 
one mieszać się z obejrzanymi filmami, rela- 
cjami innych osób, przeczytanymi książkami 
i artykułami. Drugi problem dotyczy tego, 
że w momencie powrotu na miejsce, nie 
są w stanie rozpoznać terenu — cały czas 
działa psychiczna blokada, a przy tym, po 
kilkudziesięciu latach krajobraz często 
zmienia się nie do poznania. Dotyczy to 
przede wszystkim układu topograficznego 
i urbanistycznego danego obszaru, ważne 
niegdyś budynki mogą obecnie nie istnieć, 
gęste lasy mogą stać się polanami, polami, 
a wzgórza — zwykłymi pagórkami. 


Jak zatem uniknąć nieścisłości wyni- 
kających z przekazów świadków? 

Wypracowaliśmy już kilka metod. Czę- 
sto dajemy zaprzyjaźnionym eksploratorom 
tematy do weryfikacji, które zawierają 
pewne... nieprawdziwe dane. Jeżeli taka 
informacja ukazuje się później na szerszym 
forum, pojawiają się tacy, którzy opowiadają 
historię pokrywające się często z „wypusz- 
czonymi” przez nas, nieco prowokacyjnymi 
danymi. Wiadomo wtedy, że z tej „mąki 
nowego chleba nie będzie...”. 


Wspomniał Pan o kolejnym, bardzo 
typowym dla środowiska eksploratorów 
zjawisku, jakim jest niechęć do dziele- 
nia się swoimi informacjami. Dlaczego 
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wyniki badań są tak skrzętnie ukry- 
wane? 
Przede wszystkim chodzi tu 
o pewien wkład pracy w roz- 
wikłanie jakiejś tajemnicy. 
Przeważnie jest to długotrwały 
proces, na który poświęca się 
często kilka lat. Ponosi się 
często niemałe koszty, wnosi 
się mnóstwo pracy własnej. 
Przedwczesne ujawnienie 
informacji w konsekwencji 
prowadzi do sytu- 
acji, w której ktoś 
przypisuje sobie au- 
torstwo odkrycia. 
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Zresztą historycy, przed opublikowaniem 
wyników swoich prac również nie dzielą 
się żadnymi informacjami, poza tym w ich 
przypadku występują ujęte w ramy prawne 
prawa autorskie. W naszym przypadku 
czegoś takiego nie ma, więc sami staramy 
się strzec własnych dokonań. Ostatnio 
chcieliśmy opublikować informacje o inte- 
resującej podziemnej fabryce, okazało się 
jednak, że tym tematem zajmują się lokal- 
ne siły naukowe. W tym momencie mieli 
nad nami sporą przewagę w materiałach 
archiwalnych i pracach terenowych, więc 
postanowiliśmy wspomóc ich źródłami, 
którymi sami dysponowaliśmy. Mimo tego 
nie zgodzili się na publikację tekstu o ich 
badaniach, ponieważ prace te w dalszym 
ciągu trwają. Dopóki oficjalnie nie opu- 
blikują wyników swoich prac — musimy 
czekać. Sytuacja ta jednak pokazuje, że 
poszukiwacze potrafią również dzielić się 
i wzajemnie wspomagać. 


Jednak na dobrą sprawę w Polsce 
mamy niewielu autorów publikacji pro- 
wadzących własne i niezależne prace 


je niewielu jest takich, którzy 
łączą prace terenowe z zaawansowanym 
i skutecznym przeszukiwaniem archiwów 


w celach publikacji. Faktem jest, że właśnie 
archiwa stanowią największy problem 


zaś umiejętność dotarcia do właściwych 
materiałów źródłowych w naszej tematyce 
jest kluczowa. 


Skoro w takim razie jesteśmy przy 
temacie archiwów, to trzeba przyznać, że 
choć są to najistotniejsze źródła, to jednak 
ich fragmentaryczność, bądź kompletny 
brak, zdecydowanie utrudniają komplek- 
sowe rozwiązanie niejednej sprawy. 

To nie jest tak do końca, gdyż doku- 
mentów naprawdę nie brakuje. Głównym 
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problemem jest ich dość chaotyczne 
rozproszenie. Żartobliwie rzecz ujmując, 
nie znajdują się w teczkach pod hasłem 
„Skarby” albo „tajemnice III Rzeszy”. Trzeba 
dokładnie poznać zasady funkcjonowania 
archiwistyki, wiedzieć, jak klasyfikowane 
są dokumenty, gdzie są przechowywane. 
Inną sprawą są trudności, jakie możemy 
napotkać w archiwach niemieckich. Jeżeli 
chodzi o dostępność do nich, to de facto nie 
ma z tym problemu. Zresztą niemieckie ar- 
chiwa z okresu wojny zostały w sporej mie- 
rze skopiowane i znajdują się w zarówno 
Wielkiej Brytanii, Stanach Zjednoczonych 
jak i w Rosji. Natomiast wiele interesują- 
cych dokumentów zostało przekazanych do 
mniejszych, lokalnych placówek. Czasami 
wystarczyło, aby dokument był podpisany 
przez jakiegoś generała, aby automatycznie 
przenieść cały zasób do archiwum w miej- 
scowości, z której pochodził, jako miejsca 
wytworzenia dokumentu. Tak więc, choć 
teoretycznie istnieją, to jednak dostęp do 
nich jest rzeczywiście znacznie ograniczony. 
Dopiero po 12 latach poszukiwań udało mi 
się, a współpracuję z historykami z całej 
Europy, głównie Anglii i Niemiec, znaleźć 
dokumenty dotyczące dolnośląskiego kon- 
serwatora zabytków Giinthera Grundman- 


sa. Stąd być może już w tym roku będę 
mogł zajrzeć do teczek z dokumentami, 
re Grundmann zabrał podczas ewa- 
i z Dolnego Śląska. Na razie mam 
£ nich tylko notatki, jakie porobił nie- 
miecki naukowiec przeglądając je... 


Skoro jak Pan twierdzi proble- 
mem nie jest brak dokumentów, skąd 
tak ogromny chaos informacyjny, na- 
wet w najczęściej badanych tematach 
jak choćby w kwestii „Riese”? 

Chaos wynika z faktu, że tematy- 
ką zajmują się amatorzy. Większość 
badań ogranicza się do poszukiwań 
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terenowych uzupełnianych nieśmiałym 
i nieefektywnym poszukiwaniem w ar- 
chiwach. Korespondowałem z jednym ze 
współautorów „Kwater Głównych Fiihrera” 
— Franzem Seidlerem, który w pewnym 
sensie odciął się od części materiału z tej 
książki, ponieważ dziwnym trafem dane 
zniej, odnośnie „Riese”, pokrywają się aku- 
rat z tym, co swego czasu zinwentaryzował 
Piotr Kruszyński. 
A co do „Riese” (to nie jest temat, 
którym się zajmuję) - czy ktoś przebadał 
dokumentację geologiczną (przecież 
wykonywano prace górnicze), kolejową 
(prowadzone były tory kolejowe), ener- 
getyczną (zasilanie), wodociągową i ka- 
nalizacyjną (musiały być robione projekty 
oczyszczalni), telefoniczną, drogową...? 
Tak ogromnej ilości dokumentów, które były 
„produkowane” w potężnej liczbie urzędów 
nie da się w całości zniszczyć, ani ukryć. 
Zamiast tego tabuny „badaczy” poszukują 
mitycznego, jednego zapewne, planu 
z wszystkimi podziemiami w archiwach 
warszawskich.... Czy to nie śmieszne? Stąd 
też do dzisiaj funkcjonuje legenda, której 
wojaśnienia na razie nie widać. 


W takim razie wróćmy jeszcze do 
sprawy Grundmanna i jego skrytek, po- 


budzających wyobraźnię wielu pokoleń 
poszukiwaczy. 

Rzeczywiście jest to temat jaki mnie 
obecnie najbardziej interesuje, a zwłaszcza 
losy dzieł sztuki zaginionych na terenie Dol- 
nego Śląska podczas ostatniej wojny. Udało 
mi się ustalić już chyba wszystkie miejsca 
ukryć, jakie Grundmann zorganizował. 
Poruszał się on na trzech płaszczyznach, 
a mianowicie, ukrywał dzieła dolnośląskie, 
dzieła będące do dyspozycji Berlina czyli za- 
bytki ewakuowane z głębi Rzeszy w obliczu 
zagrożenia bombardowaniem alianckim 
(po 1944 roku miały wrócić do Rzeszy z oba- 
wy przed zbliżającymi się Rosjanami) oraz 
przedmioty ukrywane przez SS na własną 
rękę. W sumie skrytek Grundmanna było 
ok. 126-128 (?), czyli o wiele więcej niż 
opracował Józef Gębczak („Losy ruchome- 
go mienia kulturalnego i artystycznego na 
Dolnym Śląsku w czasie Il wojny światowej” 
— przyp. red.), na podstawie dokumentów 
jakie posiadał. Reszta wynika już bezpośred- 
nio z odnalezionych notatek Grundmanna. 


Czyli możemy się spodziewać w naj- 
bliższym czasie przełomu w tej spra- 
wie? 

W najbliższym może nie, ale mam 
nadzieję, że wkrótce uda się praktycznie 
ustalić wszystkie udokumentowane przez 
Niemców miejsca ukrycia dzieł sztuki, które 
miały miejsce pod koniec wojny na Dolnym 
Śląsku. Kwestią do dzisiaj sporną jest to, czy 
dzieła sztuki były faktycznie ukrywane czy 
raczej dyslokowane. Odpowiedź jest w obu 
przypadkach prawidłowa. Grundmann 
miał bowiem do swej dyspozycji człowie- 
ka z niemieckiej obrony przeciwlotniczej, 
który był specjalistą od budowy schronów. 
W dokumentach pozostało sporo delegacji 
służbowych, które mówią, gdzie wyjeżdżał 
i nadzorował poszczególne budowy. Nie 
muszę chyba dodawać, że w żadnym z tych 
miejsc nie ma śladu po żadnych budowlach. 
Niektóre wyniki badań zostały opracowane 
i przedstawione lokalnym władzom, wraz 


z kopiami dokumentów. Mimo że wskazy- 
wały one jednoznacznie i precyzyjnie miej- 
sca możliwego ukrycia, nikt tak naprawdę 
się tym nie zainteresował, tym bardziej nie 
przedsięwziął żadnych kroków. Urzędnicy 
sprawę kompletnie zignorowali. Co w takim 
razie zrobić z tym „fantem”? Czyżby byłoby 
lepiej, aby „gniły” dalej? 


Dziwi to nieprawdopodobnie, zwłasz- 
cza w obliczu starań naszych urzędni- 
ków, być może raczej szczebla wyższego 
niż lokalnego, a zwłaszcza Ministerstwa 
Kultury, które jednak od czasu do czasu 
zajmuje się tematem zaginionych dzieł 
sztuki. 

Np. na forum Muzeum Narodowego 
osobiście sprawę przedstawiałem prelek- 
cją dla licznego grona fachowców, którzy 
owszem byli pod wrażeniem badań, jednak 
stwierdzili, że nie mają pieniędzy na takie 
rzeczy i... zastanowią się, co dalej z tym 
robić. 


Problem stanowi już nie tylko stano- 
wisko urzędników, ale i sama ustawa 
o ochronie zabytków, która nie dość, że 
restrykcyjna, to nie gwarantuje w prak- 
tyce jakiejkolwiek nagrody dla znalazcy 
„skarbów”... 

W czasie opracowywania nowej, 
a obecnie obowiązującej ustawy o ochronie 
zabytków byliśmy zapraszani na spotkania 
konsultacyjne. Większość konsultantów 
stanowili archeolodzy. Byli również histo- 
rycy i historycy sztuki. Zaistniała ówcześnie 
sytuacja wydaje się nawet dzisiaj kuriozalną, 
gdyż w gruncie rzeczy, uznane osoby ze Śro- 
dowiska naukowego mówiły i przedstawiały 
swoje racje argumentując je w ten sam spo- 
sób co my amatorzy. Wynik jednak był taki, 
że stanowiska wszystkich stron urzędnicy 
Ministerstwa Kultury wysłuchali, aw efekcie 
zrobili itak wszystko po swojemu. Konkluzją 
wynikającą dla urzędników z tych spotkań 
było to, aby np. zabronić posiadania wy- 
krywaczy. My ze swej strony podsuwaliśmy 
liczne rozwiązania, oparte np. na ustawie 
brytyjskiej. Tam raz, czy dwa razy do roku 
archeolodzy organizują obozy wykopali- 
Skowe, gdzie jako siłę roboczą zatrudniają 
eksploratorów-amatorów z wykrywaczami, 
którzy badają teren, pod fachowym okiem 
przekopują i profesjonalnie dokumentują 
znalezisko. 


W jaki zatem sposób powinno się roż- 
wiązać problem poszukiwań w świetle 
ustawy o ochronie zabytków? Jakie zmia- 
ny należałoby wprowadzić, aby sprawa 
znalezisk została rozwiązana? 

Nie zajmuję się sprawami typowo ar- 
cheologicznymi. Zabytki archeologiczne są 
święte i już! 

Tak naprawdę jednak eksploratorzy 
w większości zajmują się pamiątkami 
z okresu II wojny światowej... Myślę jed- 
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nak, że większość problemów prawnych 
dotyczy właśnie poszukiwań z detektorami. 
I chociaż poszukiwacze poruszają się po 
obszarze badawczym zupełnie innym niż 
archeolodzy, to konflikt pomiędzy tymi gru- 
pami będzie istniał zawsze. Inną natomiast 
kwestią są tzw. dobra ukryte. Kategoria ta 
nie stanowi znalezisk archeologicznych, 
które są klasyfikowane odpowiednią cezurą 
czasową. Powinno się jednak rozwiązać 
tę sprawę w sensowny sposób. Weźmy 
pod uwagę, że tuż po wojnie działało 
Przedsiębiorstwo Poszukiwań Terenowych. 
Jednostka ta była dość „dziwnie” umocowa- 
na, gdyż zarządzały nią wojsko i ówczesna 
Służba Bezpieczeństwa. We Wrocławiu 
np. ekspozytura znajdowała się przy ul. Ko- 
ciuszki i każdy wiedział, gdzie ma zgłosić 
informacje o odnalezionym poniemieckim 
mieniu. Za każdą informację urząd płacił 
obywatelom odpowiednią sumę... 


Czy jest jeszcze wiele nieznanych nam 
obiektów podziemnych, które czekają na 
swoich odkrywców? 

W jednym z odcinków znanego wszyst- 
kim serialu „Czterej pancerni pies” dzielni 
czołgiści zdobywali podziemną fabrykę. 
Przed laty, jak tylko zacząłem się intereso- 
wać tą tematyką szukałem współautorów 
scenariusza. Pytałem jakie wydarzenie 
było inspiracją dla tego odcinka? Szanowni 
pułkownicy, weterani wojny odpowiedzieli, 
że wówczas naturalne było zdobywanie 
dworców, zakładów przemysłowych, no 
i podziemnych fabryk na terenie Niemiec. 
Co w takim razie stało się z większością 
podziemnych obiektów? Zacząłem szpe- 
rać po dokumentach, i faktycznie zaczęły 
„wychodzić” ciekawe rzeczy. | nie mam na 
myśli obiektów dostępnych i „badanych” 
nadal z uporem przez wszystkich. Wiele 
z nich, które rzeczywiście produkowały 
na potrzeby wojny, nie zostało w pełni 


zidentyfikowanych. Wiedza ta jednak za- 
częła się precyzować dopiero 6-7 lat temu, 
kiedy można było zacząć głębiej sięgać do 
archiwów. Wcześniej, sprawy te wydawały 
się zbyt fantastyczne, aby mogły być praw- 
dziwe. Zresztą podziemne obiekty i losy 
dzieł sztuki zaginionych na Dolnym Śląsku 
są ze sobą zdecydowanie powiązane. Nie 
tak dawno korespondowałem w tej spra- 
wie z jednym z historyków niemieckich, 
w pewnym momencie zaczął zadawać 
pytania dotyczące zakładów podziemnych 
usytuowanych na Dolnym Śląsku. Znalazł 
bowiem informacje, wskazujące na to, że 
część zaginionych dzieł sztuki została ukryta 
właśnie na terenie podziemnych zakładów. 
Dzięki wskazówkom rzeczonego historyka 
udało mi się dotrzeć do pewnych dokumen- 
tów, które mam nadzieję rozwiążą wiele 
nurtujących nas problemów. Na przykład 
na terenie MRU ustaliliśmy jedno bardzo 
konkretne miejsce ukrycia, wystąpiliśmy na- 
wet do władz lokalnych o patronat i wspar- 
cie akcji. Oprócz dokumentów mieliśmy 
świadka, którego relacja wtórna była bardzo 
prawdopodobna. Nie spotkaliśmy się z żad- 
ną reakcją. Co ciekawe, ten przypadek nie 
jest odosobniony, gdyż, np. w Niemczech, 
pod tym względem jest bardzo podobnie. 
Tam również wiele ekip eksploracyjnych ma 
problem z niechęcią władz lokalnych czy 
środowisk kombatanckich. Wiele działań 
również tam jest blokowanych odgórnie. 


Czy spotkał się Pan z próbą inwigi- 
lacji Pańskich działań ze strony służb 
specjalnych, tudzież innych „tajemni- 
czych sił”? 

Jeżeli chodzi o zaangażowanie służb 
specjalnych to rzeczywiście był okres, 
kiedy prowadziły one działania podobne 
do naszych. Głównie chodzi tu o lata 80. 
Co ciekawe, nawet wtedy, a wiem to 
z późniejszych rozmów z szefami tych grup 


W przypadku gdy nie s 
możliwość z: 
w ciągu 3 dni od otrzymania detektora 
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poszukiwawczych (część z nich była gru- 
pami wojskowymi), gdy dana ekipa miałe 
wrażenie, że cel ich poszukiwań jest blisko 
przychodził rozkaz z Warszawy oddelego- 
wujący je w następne miejsce. Było to bar- 
dzo dziwne. Ewidentnym tego przykładerz 
może być akcja w Lubiążu, kiedy wkrótce 
po rozpoczęciu odwiertów grupa została na- 
tychmiast odwołana. Natomiast cała reszta 
bajek o „strażnikach”, jest, po tylu latach 
niewątpliwie elementem legend, krążących 
przy okazji historii skarbowych. 


Przed laty poszukiwacze byli skupieni 
przy PTE. Czy jest szansa na konsolidacje 
środowiska? 

Polskie Towarzystwo Eksploracyjne, któ- 
re gromadziło licznych członków założyła 
dawna „Ubecja”, aby mieć na oku wszyst- 
kich, którzy zajmują się poszukiwaniami. 
Wraz z wycofywaniem się „służb”, zaczęła 
topnieć liczba członków i możliwości To- 
warzystwa. Gdy zostałem jego sekretarzem, 
nie udało się przebrnąć nawet przez proste 
sprawy, takie jak np. zebranie kilkuset zło- 
tych na opłaty za wpis do KRS... W tej chwili 
towarzystw tego typu nie brakuje. Jednak 
realnych szans na konsolidację środowiska 
nie widzę. 


Czym jest słynna „Lista Wróbla”? 

Niegdyś natrafiłem, zupełnie przypad- 
kowo, i to w takim dziale archiwum, gdzie 
nikt by się tego nie spodziewał, na intere- 
sujący dokument. Był to wykaz zakładów 
przemysłowych kluczowych dla produkcji 
zbrojeniowej III Rzeszy z terenów Dolnego 
Śląska. Sprawdziłem kilkanaście z nich 
— wszystkie miały jakąś część podziemną, 
albo głębokie piwnice... Większość znajdo- 
wała się na listach kodowych tajnej produk- 
cji. Kilku kolegów coś o tym dokumencie, 
tu i ówdzie, wspomniało, i teraz okazuje 
się, że w internecie są jakieś listy, wykazy, 
które autorzy uznają za ten dokument, czy 
nawet komentują jego zawartość... Śmiesz- 
ne jest to, że owej szumnie nazwanej „Listy 
Wróbla” nigdy, nikomu nie udostępniłem 
w całości... 


Jakie są Pańskie plany na przy- 
szłość? 

Będę próbował skończyć swoją książkę 
o losach dzieł sztuki na terenie Dolnego Ślą- 
ska, w ostatnich latach wojny i tuż po niej. 
Kolejne numery „Eksploratora” będą wyda- 
ne, jak tylko skompletuję i dopracuję artykuły. 
Nie śpieszy się, ta gazeta z definicji ma służyć 
do prezentacji wyników badań nowych, do 
tej pory nie publikowanych tematów. Dopóki 
zatem nie uzbiera się odpowiednia liczba 
artykułów wstrzymujemy się z publikacją. 
Inną sprawą jest to, że następuje zmiana 
pokoleniowa — jest coraz mniej osób zainte- 
resowanych historią i eksploracją. 


Dziękuję Panu za rozmowę. 


W ciągu miniońegoroku opisywaliśmy problem występowania niewybuchów i i niew yar aterenie 


naszego kraju. Dopełnieniem zeszłor: rocznych materiałów jest poniższe zestawienie więk: 
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ci pod- 
wego w roku-2005. Jako 


jedyni prezentujemy pełne zestawienie na podstawie danych przekazanych nam zarówno przezfińmy* 


prywatne, które zajmują się komercyjnym oczyszezaniem terenu oraz „najświ: 


ższe” dane z Dowództwa 


Wojsk Lądowych, podsumowujące 12 miesięczną służbę saperskich patrol 


łównym założeniem tego 

materiału jest ukazanie skali 

zjawiska występowania nie- 

wybuchów i niewypałów, oraz 

porównanie ilościowe danych 
pomiędzy firmami prywatnymi i wojskiem. 
Zapewne nie jest to zestawienie pełne 
i kompleksowe, jednak prezentowane ilości 
porażają. Jaka jest zatem przyczyna tego 
stanu rzeczy? 

Należy przede wszystkim wziąć pod 
uwagę, że akcja rozminowywania kraju 
po zakończeniu działań wojennych, która 
miała miejsce w latach 40. i 50., była prze- 
prowadzona nie dó końca dokładnie. W jej 
wyniku unieszkodliwiono jedynie część pól 
minowych i zalegających powierzchniowo 
niewypałów. Znaczącym czynnikiem ogra- 
niczającym skuteczność tych działań były 
m.in. słabe możliwości techniczne sprzętu 
wykrywającego, używanego ówcześnie 
przez saperów. Maksymalny zasięg penetra- 
cji tych urządzeń wynosił do 30 cm w głąb 
gruntu. Tymczasem, o czym już pisaliśmy, 
niewybuchy „leżą”, w zależności od kalibru 
i wagomiaru, znacznie głębiej. W przypadku 
pocisków artyleryjskich od kalibru 75 mm 
do 220 mm będą to wartości od metra do 
dwóch, zaś w przypadku bomb lotniczych 
jeszcze głębiej, nawet do 6 metrów. Dopiero 
obecnie, gdy parametry detektorów uży- 


wanych przez saperów, a zwłaszcza przez 
wyspecjalizowane firmy uległy poprawie, 
pojawiły się realne możliwości bardziej 
efektywnych działań. Czynnikiem wpływa- 
jącym na zwiększenie liczby wykrywanych 
i neutralizowanych przedmiotów niebez- 
piecznych i wybuchowych pochodzenia 
wojskowego, jest zapewne pojawienie sie 
wciągu 7 ostatnich lat firm prywatnych. Jest 
to zatem stosunkowo nowa forma działalno- 
ści na polskim rynku, która w znaczący spo- 
sób wpływa na oczyszczanie terenów, gdzie 
nadal występują niewybuchy i niewypały. 
Działania te skutecznie uzupełniają prace 
saperskich patroli rozminowania. W kra- 
jach zachodnich od dawna widoczna jest 
tendencja stopniowego przejmowania tego 
typu działań przez firmy cywilne. W polskich 
warunkach odbywa się to bardzo powoli 
i nadal kwestia ta wymaga uregulowania 
prawnego. Obecnie konieczne jest pewne 
rozgraniczenie charakteru działań firm 
prywatnych i patroli saperskich, mimo że 
zajmują się podejmowaniem i neutrali- 
zacją tych samych przedmiotów niebez- 
piecznych i wybuchowych pochodzenia 
wojskowego. 

Firmy prywatne w większości przypad- 
ków podejmują się komercyjnego, kom- 
pleksowego oczyszczania terenu, na którym 
realizują zlecone prace. Największe ilości 


niewybuchów i niewypałów podejmowane 
są z dawnych terenów popoligonowych, 
które w znacznym stopniu zostały przejęte 
przez nadleśnictwa, w wyniku restruktury- 
zacji jaka nastąpiła w Wojsku Polskim po 
1989 roku, a także w rezultacie wycofania 
się Armii Radzieckiej z zajmowanych na 
terenie Polski baz. Używane niegdyś przez 
armię tereny, obecnie są ogólnie dostęp- 
ne, niezależnie od stopnia zagrożenia jaki 
stanowią. Konieczne zatem było podęcie 
akcji rozminowywania rozległych obsza- 
rów, wprost nasiąkniętych niewybuchami 
i niewypałami. W roku 2005 oczyszczane 
były tereny głównie w nadleśnictwach 
Przemków, Chocianów, Świętoszów oraz 
Borne Sulinowo. Sumarycznie też z tych 
obszarów zebrano i unieszkodliwiono 
najwięcej przedmiotów niebezpiecznych 
i wybuchowych pochodzenia wojskowe- 
go. Zaznaczmy, że tereny te w większości 
już przed wojną były wykorzystywane jako 
poligony, w jej trakcie, jak i po zakończeniu 
działań. Sytuacja ta tłumaczy ogromne ilości 
występujących tam niewybuchów i niewy- 
pałów. Firmy prywatne działają również na 
rzecz oczyszczania terenów przeznacza- 
nych pod inwestycje. W ostatnim czasie 
sytuacja w tym względzie nieco się wyklaro- 
wała, gdyż inwestorzy (mimo początkowej 
niechęci ze wzgłędu na wzrost kosztów), 
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szczególnie zagraniczni, mając świadomość 
zagrożeń wybuchowymi „pamiątkami” 
ostatniej wojny, zlecają coraz częściej 
profilaktyczne oczyszczenie terenów przy- 
szłej budowy. Niestety firmy krajowe, ze 
względów ekonomicznych, decydują się 
na usługi rozminowania dopiero (choć nie 
zawsze) po natrafieniu w trakcie prac na 
niewybuchy i niewypały. Często zdarza się, 
że czynnikiem sprawczym takich decyzji 
jest nieszczęśliwy wypadek, w najlepszym 
razie zakończony uszkodzeniem sprzętu, 
w najgorszym - zranieniem bądź śmiercią 
pracowników. Z całą pewnością wzrost 
liczby inwestycji budowlanych w Polsce, 
rozbudowa i remont sieci dróg i autostrad, 
sprawi, że w przyszłości nastąpi coraz więk- 
sze zainteresowanie usługami cywilnego 
rozminowywania. 

Dowodem na to są statystyki podjętych 
i zneutralizowanych w 2005 roku przed- 
miotów niebezpiecznych i wybuchowych 
pochodzenia wojskowego. Zapewne nie 
jest to zestawienie kompleksowe, gdyż 
ujęte ilości zostały przedstawione na pod- 
stawie wyników prac sześciu czołowych 
firm prywatnych, które funkcjonują na 


Tablice ostrzegawcze powinny stać się 
obowiązującym standardem. 


polskim rynku. Gdyby dodać pozostałe, 
zapewne wynik byłby o 15-20 procent wyż- 
szy. Nie wszystkie również firmy przysłały 
kompletne dane, z rozbiciem na poszcze- 
gólne kategorie podjętych niewybuchów 
i niewypałów, jednak wynik końcowy 
można uznać za poprawny dla wymienio- 
nych firm. Na potrzeby prezentowanego 
zestawienia, dane zostały ujęte na wzór 
statystyki wojskowej tak, aby bezpośrednie 
porównanie było czytelne. 

Jeżeli chodzi o ilości niewybuchów 
i niewypałów podjętych przez 35 woj- 
skowych patroli saperskich, działających 
w ramach dwóch okręgów wojskowych, 
zostały one przedstawione na podstawie 
danych uzyskanych z Dowództwa Wojsk 
Lądowych. Należy również zaznaczyć, 
że patrole saperskie podejmują głównie 
zgłoszenia interwencyjne i de facto nie 
zajmują się typowym oczyszczaniem, a je- 
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h i zneutralizowan, 
i wybuchowych pochodzenia wojskowego w 2005 r. p» 


Zestawienie pode. 


dmiotów niebezpiecznych 


wojsko i firmy prywatne 


wy nienie Fatrole Sapetskie Firmy prywatne 
35 patroli, 256 żołnierzy 

Ilość zleconych prac 7552 zgłoszenia ok. 54 zlecenia 

Miny p.piech. i p.panc. [6136 ok. 1053 

Bomby lotnicze 878 ok. 3407 

Pociski artyleryjskie i moździerzowe 34750 ok. 37875 

Granaty ręczne i p.panc. 3211 ok. 751 

Inna amunicja 953762 ok. 129730 

Liczba ogólna 998735 ok. 172816 

Dane firmy prywatnej, która podała jedy- 

nie ogólną liczbę podjętych przedmiotów + ok. 12567 

niebezpiecznych i wybuchowych pocho- | 

dzenia wojskowego 

Suma 998735 ok. 185383 j 


Analizując dane liczbowe powyższego zestawienia zauważymy, że ogólna ilość przed- 
miotów niebezpiecznych i wybuchowych pochodzenia wojskowego, podjętych przez 
patrole saperskie jest ponad pięciokrotnie wyższa. Przewaga wynika jednak z liczby 
podjętych przedmiotów niebezpiecznych i wybuchowych, klasyfikowanych jako „inna 
amunicja”. Jeżeli przyjrzymy się liczbie podjętych bomb czy pocisków artyleryjskich 
i moździerzowych przewaga jest już po stronie firm prywatnych. Podsumowując, 
1 184 118 sztuk przedmiotów niebezpiecznych i wybuchowych pochodzenia wojsko- 
wego podjętych tylko w zeszłym roku obrazuje wyraźnie skalę zjawiska i zagrożeń 


związanych z ich występowaniem. 


dynie doraźnym podejmowaniem i neu- 
tralizowaniem zgłoszonych niewybuchów 
i niewypałów. 

Ze względu na początek roku, nie zosta- 
ły jeszcze opracowane dane, z których rejo- 
nów Polski podjęto największą liczbę przed- 
miotów niebezpiecznych i wybuchowych 
pochodzenia wojskowego. W momencie 
kiedy dane takie do nas dotrą, zestawienie 
uzupełnimy o tę informację. 

Tymczasem przyjrzyjmy się kilku przy- 
kładom prac prowadzonych przez firmy 
prywatne. Jak wcześniej wspominałem 
największe ilości podejmowanych niewy- 
buchów i niewypałów pochodzą z terenów 
popoligonowych. W tym przypadku niekwe- 
stionowanym liderem jest obszar Bornego 
Sulinowa, gdzie jedna tylko firma oczyściła 
246,99 ha, podejmując 81 081 sztuk przed- 
miotów niebezpiecznych i wybuchowych 
pochodzenia wojskowego. Ta sama firma 


prowadząc prace na terenie Nadleśnic- 
twa Przemków oczyściła w sumie 823,53 
ha dawnego poligonu, w wyniku czego 
podjęła 20 565 sztuk niewybuchów i nie- 
wypałów. Należy zaznaczyć, że na terenach 
popoligonowych w oczyszczaniu terenu 
brało udział kilka firm, liczba więc podjętych 
przedmiotów, oprócz wyżej wymienionych, 
była znacznie wyższa, na co wpłynęła rów- 
nież realizacja zleceń oczyszczania terenów 
popoligonowych nadleśnictwa Chocianów 
i Świętoszów. 

Odrębną kategorię stanowi komercyj- 
ne oczyszczanie terenów pod inwestycje 
budowlane. Na przykład podczas tygodnia 
sprawdzania i oczyszczania przy autostra- 
dzie A4, na odcinku Legnica Wrocław 
podjęto 67 przedmiotów niebezpiecznych 
i wybuchowych. W czasie rozpoznania 
i oczyszczania terenu ulicy Spacerowej 
w Gdańsku z 2,65 ha podjęto 650 sztuk 


Niebezpieczeństwo stanowią również materiały u 


przedmiotów wybuchowych i niebezpie 
nych, w tym m.in. 6 min przeciw pancer- 
nych, 11 pocisków artyleryjskich oraz 
sztuk granatów moździerzowych 81 mm. 
W trakcie przebudowy drogi krajowej nr 
7 na odcinku Elbląg-Jazowa, podjęto 2344 
przedmiot 
czych. W 
renów pc 
podjęto 


w tym m.in. 26 bomb lotni- 
dyni podczas ocz zania te 
budowę bloków mieszkalnych 


2 pociski artyleryjskie 105 mm. 


Są to dane tym bardziej 
przerażające, że doty- 
czą ucz: nych i za- 
mieszkanych terenów. 
Wymienione przykłady 
orowad: 
nych w 2005 roku prac 
Rodzi się zatem pyta- 
nie: ile w dalszym ciągu 
zalega jeszcze niewy- 


buchów i niewypałów 
na naszych ziemiach? 
Ile w minio- 


nym roku BZĘĘZZZZA WR 2 ludzkie szczątki. 
o Na | 


odnalezio- HAI 
ybuchowe. no lecz nie 
zgłoszono? 
Póki co odpowiedzi na te 
pytania 
jedna 
zgłoszony i zneutralizowany 
niewybuch i niewypał ozna- 
a zmniejszenie ich ogólnej 
liczby. W tym wypadku wiele 
zależy od nas. 
Zdjęcia: arch. firm 


Explosive i S$ 


nie ma. Pamiętajmy 


że każdy odnaleziony, 


Dane liczbowe udostępnione zostały 
przez firmy: Spec-Maj, Biuro Obsługi 
Inwestycji, Spec-Min, Explosive S.C., 
DTPPW „DE-MONT”, FPHU 

oraz Nuclear. Zestawienie z ocz; 
renów z przedmiotów wybucho- 
wych i niebezpiecznych przez patrole 


nia 
rozminowania sporządził mjr Stanisław 
Kraszewski z Dowództwa Wojsk Lądo- 


wych. Wszystkim za pomoc serdecznie 
dziękuję. 
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e, wa 


Les bleus 


PIOTR GALIK 


3 
Szalejąca od lutego do grudnia 1916 roku bitwa „na wyniszczenie” o ufortyfikowany region miasta 
Verdun nad Mozą, była surową próbą zdolności bojowych francuskiej piechoty. Na obszarze o dłu- 
gości 30 i szerokości 10 kilometrów eksplodowało 21 milionów niemieckich i ponad 15 milionów 
francuskich pocisków artyleryjskich. Poległo, odniosło rany i trafiło do niewoli 337 tysięcy żołnierzy 
niemieckich i 362 tysiące francuskich. Według brytyjskiego historyka Liddel-Harta: „W toku całej 
wojny nie było bitwy bardziej heroicznej i w swoim przebiegu dramatycznej, bitwy, która by tak 
żywo przemawiała do narodów. Była to największa ofiara Francji i jej największy triumf, a jego 
wielkości złożył hołd cały świat”. To właśnie z tego pobojowiska pochodzą szczątki Nieznanego 
Żołnierza, który spoczywa w grobie-pomniku pod paryskim Łukiem Triumfalnym. Przyjrzyjmy się, 
jak mogli wyglądać jego towarzysze broni. 


Młody, lecz doświadczony (na co wskazuje szewron 
za rok służby frontowej, naszyty na lewym rękawie 
powyżej łokcia) kapral (caporal) 131. pułku piechoty 
liniowej w pełnym ekwipunku marszowym. Skórza- 
ne wyposażenie wzoru 1888/92 składa się z pasa 
głównego, szelek i ładownic, mieszczących po 40 
nabojów karabinowych każda, oraz żabki do 
bagnetu. Uzbrojenie stanowi karabin powtarzal- 
ny, ośmiostrzałowy systemu Lebel M.1886/93 
© kalibrze 8 mm. Maska przeciwgazowa modelu 
M2 przenoszona jest w blaszanym pudełku, 
lakierowanym na kołor szaro-niebieski. Szyję 
sierżanta chroni przed obtarciem szorstkim 
kołnierzem płaszcza regulaminowa błękitna 
chusta (foulard). Warto zwrócić uwagę na 
charakterystyczny sposób podpinania pół 
płaszcza tak, aby nie przeszkadzały w mar- 
szu. Inny bardzo typowy element polowego 
munduru piechoty francuskiej to uszyte 
z błękitno-szarego sukna „epolety Adriana" 
— chroniące płaszcz przed wytarciem pasami 
oporządzenia. Naszyte z obu stron sukienne 
wałki mają zapobiegać zsuwaniu się pasa no- 
śnego karabinu. Przepisowe spodnie opatrzone 
są wypustką w barwie piechoty — żółtej. Trzewiki 
w kolorze naturalnej skóry, nie pastowane, a jedy- 
nie natłuszczone dla ochrony przed wilgocią. 


Piechur w oporządzeniu marszo- 
wym, widok z tyłu. 


Stalowy hełm M.15 (Adrian). | 
Wybuchający granat jest em- 
blematem piechoty liniowej. 
Inne rodzaje broni i służb 
używały w tym miejscu 
odmiennych oznak. 


Francuski piechur w uniformie 
przedwojennym, w którym wyruszył 
na front w 1914 roku. „Pantalons 
rouges” — szkarłatne portki były 
symbolem armii francuskiej. 
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Nasz kapral tym razem z pełnym wyposażeniem polowym. 
Warto zauważyć, że podeszwy trzewików są gęsto nabite gwoź- 
dziami oraz wzmocnione podkówkami na piętach i noskach. 
Na prawym boku, obok manierki, kapral nosi saperkę lub inne 

narzędzie przydatne przy budowie okopów. Warto zauważyć, że 
nakryciem głowy jest tym razem sukienna furażerka w kolorze 
bleu-horizon. 

Masa pełnego wyposażenia indywidualnego żołnierza za- 
zwyczaj przekraczała 30 kilogramów, a często sięgała 40 

i więcej. Brezentowy, obszyty skórą tornister żołnierski 
otacza zrolowany koc wraz z płachtą namiotową i heł- 
mem typu M.15 (Adrian). Po bokach przytroczone są 
zapasowe trzewiki. Na klapie tornistra przypięto dużą 
menażkę, należącą do wyposażenia drużyny piechoty. 

Inni żołnierze drużyny przenosili w tym miejscu kociołek, 

składane wiadro i pozostałe sprzęty kuchenne i narzędzia. 

Poniżej tornistra widoczna jest trzecia ładownica, mniej- 
sza od dwóch głównych, bo mieszcząca tylko 30 naboi. 
Na lewo od niej znajduje się bagnet typu szpadowego do 
karabinu Lebel. U prawego boku żołnierza zawieszona 
jest manierka (bidon) w maskującym pokrowcu. Mieści 

ona litr wody, a raczej wina... 


siącach udziału w walkach. 


Bagnet na broń! Szeregowy z 26. pułku 
piechoty z wyposażeniem bojowym. 
Zwraca uwagę wczesny, przed- 
wojenny typ naszywek na koł- 
nierzu kurtki — czerwone tło 

i granatowy numer to oznaka 
piechoty liniowej. Prosto- 
kątna naszywka z czerwo- 
ną trąbką strzelecką na 
lewym rękawie kurtki to 
oznaka celnego strzelca. 
Skórzane oporządzenie 
z żabką i pochwą ba- 
gnetu uzupełnia chlebak 


Ten sam kapral w chwili, gdy zastępuje „tyłową” furażerkę 
stalowym hełmem. Wielu dowódców frontowych, zaniepo- 

kojonych wysokim procentem strat z powodu urazów głowy, 

nakazywało używanie hełmów przez cały czas służby w oko- 
pach. Na lewym rękawie, powyżej łokcia, dobrze widoczny szewron 
wysługowy. Pojedyncza „krokiewka” oznacza rok służby frontowej. 
Każda następna naszywka przysługiwała po kolejnych sześciu mie- 


Alors — en 
avant! Nasz 
fantassin rusza 
do ataku. Dobrze 
widoczny jest sposób 
mocowania bagnetu. 
Karabin systemu Lebel był 
pierwszą masowo produko- 
waną bronią przystosowaną 
do nabojów elaborowanych 
prochem nitrocelulozowym 
(bezdymnym). Podczas I woj- 
ny był już nieco przestarzały. 
Mierzył około 130 cm dłu- 
gości, a ważył 4,28 kg. Naj- 


(musette) z zielonkawego 
brezentu, noszony na pa- 
sku przez ramię. Na prawym 

boku zawieszona jest maska 
przeciwgazowa w blaszanym 
futerale. „Długa Rozalka”, ponad 
półmetrowy bagnet do karabi- 
nu Lebel imponował groźnym, 
bojowym wyglądem, był jednak 
łamliwy i poza walką nie nada- 
wał się — w przeciwieństwie do 
_ bagnetów typu nożowego — do 
zastosowania praktycznego w ży- 
ciu okopowym. 


większą jego wadą był rurowy 
magazynek, umieszczony pod 
lufą broni, osłonięty drewnianą 
okładziną. Magazyn tego typu 
wymagał ładowania pojedyn- 
czymi nabojami (nie z łódki), 
a silna sprężyna podajnika 
zmuszała przy tym do znacz- 

1 ysiłku. Żołnierze często 
korzystali więc z maga- 
ynka, lecz po prostu ładowali 
oń przed każdym strzałem, 
umieszczając nabój bezpośred- 
nio w komorze zamka. 
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Szeregowy z 79. pułku piechoty liniowej na przepustce. Żołnie- 

rze francuscy rzadko rozstawali się ze swoimi płaszczami. Jest 

akurat zapewne ciepły, letni dzień, szeregowy pozostaje tylko 

w kurtce mundurowej. Nakrycie głowy to miękka, wygodna 
furażerka bez żadnych oznak. Jedyny widoczny ełement wypo- 

sażenia to pas główny z żabką i bagnetem do karabinu Lebel. 
Na szyi chusta w barwie niebieskiej. 


Ten sam szeregowy, tym razem w regulaminowym 
kepi z numerem pułku. Żołnierz ten zapewne trafił 
właśnie na front, jest bowiem gładko ogolony. W wa- 
runkach bojowych dowódcy tolerowali u swoich 
podwładnych noszenie zarostu, a zwłaszcza bród, 
dzięki którym żołnierze francuscy zyskali przydomek 
poilus — kudłacze. 


Kapitan piechoty w uniformie służ- 
bowym. Kurtka mundurowa po- 
zbawiona jest wszelkich oznak, 
co było praktyką często spotykaną 
w warunkach frontowych. Stopień 
wojskowy oficera wskazują 
dwie pionowe i trzy poziome 
złote wypustki na barwnym 
kepi, które zazwyczaj okryte 
bywało maskującym pokrow- 
cem w podstawowej barwie 
munduru. Rodzaj broni 
— żółte wypustki wzdłuż 
bocznych szwów spodni 
oraz mosiężne guziki. 
Czarne trzewiki oficer- 
skie o lustrzanym połysku 
wskazują, że zajmuje się 
nimi ordynans. Pas główny 
z koalicyjką i dwubolco- 
wą, mosiężną klamrą oraz 
skórzany futerał na rewol- 
wer wraz z podtrzymującym U 
paskiem wykonane są już 
podczas wojny z naturalnej, nie 
lakierowanej a jedynie natłusz- 
czonej skóry, co odróżnia je od 
przedwojennych, zwykle czernio- 
nych. Brak maski przeciwgazowej 
s sugeruje, że kapitan przebywa 
y akurat na tyłach frontu. 


kolonialne wsławiły się brawurą i odporno- 


| 
14 
A Strzelec 16. batalionu senegalskiego. Wojska 
ścią na trudy wojny okopowej. 
| 
8 


Szeregowy 116. pułku piechoty liniowej w cie- 
płym, zimowym kożuchu. Przetrwanie mroźnej, 
zimowej pogody w regulaminowym płaszczu 
było trudne. 


36 OpkRywca 2/2006 


mu tokkizaać "m. 


W tej Francji, którą wszystko dzieli, 
Któryż to Francuz wziął za dewizę: 
Każdy za wszystkich, wszyscy za państwo? 

To żołnierz. 
(Paul Deroulede „Pieśń żołnierza”) 


Od czasów dotkliwej porażki w wojnie 
lat 1870-1871 do wybuchu Wielkiej Wojny 
armia francuska przeszła szereg ważnych 
reform. Najważniejsza z nich, wprowa- 
dzenie powszechnej, obowiązkowej 
służby wojskowej zapewniła Republice 
Francuskiej nie tylko liczną armię czasu 
pokoju, ale także wielomilionową rzeszę 
przeszkolonych rezerwistów, których 
można było zmobilizować w razie wojny. 
Upokorzenie klęski, okupacji i kontrybucji 
oraz utrata Alzacji i Lotaryngii sprawiły, że 
ogromna większość francuskiego społe- 
czeństwa traktowała wojsko z szacunkiem 
i sympatią. „Oficer kocha swój zawód, 
który daje mu przywileje i autorytet. Żołd 
ma wprawdzie niewielki, ale cieszy się 
poważaniem. W życiu garnizonowym 
każdy okazuje mu szczególne względy. 
Kupcy żywią doń zaufanie. Sprzyjają mu 
kobiety. Rodziny chętnie biorą za zięcia 
tego człowieka honoru, o którym się mówi, 
że ma przyszłość, a w każdym razie stałe 
pobory, a później emeryturę" — wspominał 
późniejszy marszałek i prezydent Francji 
Charles de Gaulle. Oficerowie zawodowi 
w ogromnej większości mieli poglądy kon- 
serwatywne, a nawet monarchistyczne, 
przede wszystkim jednak byli patriotami, 
świadomymi, że spory ideowe nie służą 
Ojczyźnie. Dlatego też armia francuska 
pozostawała politycznie niezaangażowana, 
czym zyskała sobie przydomek La Grande 
Muette (Wielka Niemowa). 


ARMIA S$ A MIARĘ 


Strzelec alpejski. Najbardziej charakterystycznym elementem umundurowania fran- 
cuskiej piechoty górskiej był miękki, granatowy beret. 


Pomimo histerycznej kampanii niena- 
wiści, jaką wobec sił zbrojnych rozpętały 
na przełomie XIX i XX wieku środowiska 
socjalistyczne i liberalne, ogół społeczeń- 
stwa pozostał obojętny na „syreni śpiew” 
lewicy. Mobilizacja w sierpniu 1914 roku 
przebiegła we Francji pośród powszechne- 
go zapału patriotycznego. Do służby zgła- 
szali się masowo także i ci, którzy z racji 
wieku nie podlegali obowiązkowi służby. 
Ogółem podczas Wielkiej Wojny zmobili- 
zowano ponad 8,5 miliona ludzi, z których 
większość stanowili piechurzy. Piechota 
francuska, ta „królowa broni”, wyruszyła 
do walki w zupełnie nie dostosowanych do 
wymogów nowoczesnej wojny barwnych 
mundurach: granatowych czapkach kepi, 
granatowych kurtkach i płaszczach oraz 
szkarłatnych spodniach, choć już w latach 
1903 i 1911 przeprowadzono obiecujące 
próby polowe uniformów o barwie sza- 
roniebieskiej i szarozielonej. Ten swoisty 
„antykamuflaż” ulegał pod wpływem 
frontowych strat stopniowej redukcji. Już 
od września 1914 roku zaczęto wydawać 
żołnierzom niebieskie, Iniane, obszerne 
pantalony, noszone na regulaminowych, 
czerwonych spodniach. Żołnierze na- 
zwali je, nieco ironicznie, sałopełtes, 
czyli brudaski. Dopiero w maju roku 1915 
wprowadzony został do powszechnego 
użytku mundur w kolorze szarobłękitnym, 
zwanym bleu d'horizon — błękit horyzontu. 
Co ciekawe, wojska kolonialne od grud- 
nia 1914 roku używały mundurów khaki 
o odcieniu zbliżonym do brytyjskiego, 
lecz nieco bardziej żółtawym. Barwa ta 
nie znalazła jednak uznania francuskich 
sztabowców, przekonanych, że w warun- 
kach frontowych szarawy błękit zapewnia 
lepsze maskowanie. Dostawy nowych 
kompletów umundurowania docierały na 
front z opóźnieniem, dlatego często noszo- 
no pomieszane stare i nowe sorty, uzupeł- 
nione różnymi kożuszkami i serdakami, 
zakładanymi na płaszcz, który żołnierze 
francuscy w okopach zdejmowali jedynie 
podczas letnich upałów. Zaprojektowany 
przez Augusta Ludwika Adriana stalowy 
hełm o osobliwym, nieco „strażackim” wy- 
glądzie, zaczął trafiać na front latem 1915 
roku, przyczyniając się do zmniejszenia 
strat spowodowanych urazami głowy. Skó- 
rzane, czarne kamasze, spinające dolną 
część nogawek spodni, zastąpione zostały 
przez sukienne, szarobłękitne owijacze, 
sięgające od kostek do kolan. Ukształto- 
wana w ten sposób sylwetka francuskiego 
fantassin (piechura) stała się symbolem 
armii francuskiej. 

Piechota francuska w latach 1914-1918 
dzieliła się na dwa zasadnicze rodzaje: 
metropolitalną (rekrutowaną w kraju) 


i kolonialną (służyli w niej zarówno Fran- 
cuzi, jak i rdzenni mieszkańcy zamorskich 
posiadłości Republiki). Lwią część armii 
metropolii stanowiły pułki piechoty linio- 
wej. Pułk dzielił się na trzy bataliony. „Sys- 
tem trójkowy” działał także w strukturze 
dywizji, złożonej zwykle z trzech pułków 
piechoty oraz oddziałów wsparcia: ar- 
tylerii, saperów, łączności, zaopatrzenia 
itd. Ponadto istniały oddziały strzelców 
pieszych, strzelców alpejskich i strzelców 
rowerowych, razem liczące 78 batalionów 
i 10 grup cyklistów. W wojskach kolo- 
nialnych szczególne miejsce zajmowała 
nieliczna, lecz tradycyjnie waleczna Legia 
Cudzoziemska, a oprócz niej na front trafiła 
barwna mozaika różnorodnych oddziałów 
piechoty z Afryki, Azji, a nawet Ameryki 
Południowej i Oceanii. 

Charakterystycznymi oznakami przy- 
należności żołnierza do konkretnego 
rodzaju broni i pułku lub batalionu były 
naszywki na kołnierzach kurtek i płasz- 
czy. Piechota metropolii wyróżniała 
się także żółtymi wypustkami wzdłuż 
zewnętrznych, bocznych szwów spodni, 
jednakowymi zarówno dla strzelców, jak 
i pułków liniowych. Naszywki, pierwotnie 
również w barwie żółtej, szybko przybrały 
z powodów praktycznych (maskowanie!) 
podstawową barwę ochronną. Numery 
pułku lub batalionu wyszywano ciemno- 
niebieską nicią w piechocie liniowej, żółtą 
— w oddziałach strzelców. Oznaki stopni 
w postaci wąskich pasków (sardines) 
naszywano na rękawach nieco powyżej 
mankietów kurtki lub płaszcza, oraz 
— w przypadku chorążych i oficerów - na 
kepi lub furażerce. 

Francuscy piechurzy stanowili więk- 
szość sił alianckich walczących na froncie 
zachodnim. Pod wpływem katastrofalnych 
ofiar podczas bitwy o Verdun i krwawej 
ofensywy gen. Nivelle'a, w wielu pułkach 
doszło wiosną 1917 roku do buntów i ma- 
sowej odmowy wykonywania rozkazów. 
Objęcie naczelnego dowództwa przez 
generała Petaine'a przyniosło poprawę 
morale francuskiego wojska, które mimo 
bolesnych strat, ogółem poległo niespełna 
półtora miliona żołnierzy, rany odniosło trzy 
i pół miliona, wyszło z wojny zwycięsko 
(choć dzięki znaczącej pomocy oddziałów 
kolonialnych oraz sojuszników, a zwłaszcza 
Amerykanów). a 
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niemal zupełnie nieznana. 


Bitwa o Lubań 1945 (cz. I) : 


Ęp= SKOWROŃSKI, ARKADIUSZ WILCZYŃSKI 


Co działo się przez kilkanaście 

niespokojnych dni nad Kwisą? 

Polski czytelnik w minionych dzie- 

sięcioleciach nie miał okazji zbyt 
_ wiele usłyszeć o lubańskiej bi- 

twie. A powód jest prosty -wszak- 

że klęski doznała tutaj zwycięska, 
J braterska Armia Czerwona. 


itwie o Lubań, nie- 
miecki Wehrmacht za- 
angażował wszystkie 
dostępne jeszcze środ- 
ki, w tym pięć dywizji 
pancernych i jedną piechoty oraz znaczne 
siły lotnictwa i umiejętnie nimi dowodząc, 
pokonał silniejszego przeciwnika. Znacze- 
nie tej walki wyrażało się w odblokowaniu 
trategicznie ważnej magistrali kolejowej 
zącej południowe Niemcy z Górnym 
ląskiem i Zagłębiem Ostrawsko-Karwiń- 
kim ważnym okręgiem przemysłowym 
raz z planem wyprowadzenia dalszego 
kontrataku w celu przerwania okrążenia 
okół Festung Breslau. Ostatecznie wygra- 
na lubańskich polach pozwoliła również 
la zablokowanie rosyjskiej ofensywy na 
Zgorzelec i Drezno. Ale po kolei. 
W momencie rozpoczęcia styczniowej 
fensywy Armii Czerwonej i nieomal na. 
'hmiastowego załamania się niemieckiej 
obrony na Wschodzie, Niemcy zaczęli 
przygotowania do obrony własnych miast 


i wsi. Również Lubań podjął starania do 
Pops ataku. Na dowódcę obrony został 
lanowany major Max Tschuschke, dotych- 
czasowy dowódca szkolnego 318. batalio- 
nu. Już od 21.1. rozpoczął on intensywnie 
rozbudowywać pozycje obronne wokół 
Lubania. Łącznie wykonano 1500 stanowisk 
strzeleckich oraz 36 pozycji dla karabinów 
maszynowych. Stanowiska ciągnęły się od 
południowego skraju wsi Radogoszcz do 
ieniołomu Lachmanna, dalej biegły przy 
tanku linii kolejowej w Księginkach na 
lód przez wzgórza do poligonu, i przez 
bę do Wzgórza Wisielców, przechodziły 
ło cegielni przy drodze do Zgorzelca i koń- 
czyły się w zachodniej części Radogoszczy. 
Oprócz tego ustawiono cztery barykady 
na drogach do Radostawia, Radogoszczy, 
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Zgorzelca i na moście kolejowym na ul. 
Wrocławskiej. ' Na ulicach ustawiono bary- 
kady z bali drewnianych, kostki brukowej, 
bazaltu z pobliskich kamieniołomów, sprzę- 
tów domowych, a nawet z kuchenek. Ulice 
przegrodzono również koziołkami z szyn 
umocowanych w betonie. 

Prace fortyfikacyjne wykonali mieszkań- 
cy okolicznych miejscowości pod fachowym 
okiem żołnierzy z 318. batalionu zapasowe- 
go. Równocześnie z pracami fortyfikacyjnymi 
rozpoczęto zwiększać liczebność batalionu. 
W jego składzie znalazło się: 200 rekonwale- 
scentów zdolnych do marszu, 350 młodych 
rekrutów, członkowie Arbeitsdienstu z rocz- 
nika 1928, którzy odbyli dziesięciodniowe 
przeszkolenie, 30 słuchaczy szkoły podofi- 
cerskiej, 40 rekonwalescentów, jako oddział 
niszczycieli czołgów, rekruci z sześciotygo- 
dniowym szkoleniem, oddział karabinów 
maszynowych — łącznie 900 ludzi zdolnych 
do obrony. Istniejący w mieście 1. Laubaner 
Volkssturmbataillon, składający się w więk- 
szości z członków NSDAP, został wcielony 
do Wehrmachtu. 10.I1. sformowano w sile 
200 ludzi 2. Laubaner Volkssturmbataillon 
pod dowództwem miejscowego dentysty, 
porucznika Hubertusa Gomolki. Problemem 
obrońców był jednak brak broni. Do dyspo- 
zycji znalazło się tylko około 100 karabinów 
Mauser 98k i kilka starych karabinów maszy- 
nowych MG 08/15. 

W ostatniej chwili otrzymano 150 lotni- 
czych karabinów maszynowych. W mieście 
były również karabiny zdobyczne, lecz z nie- 
wystarczającą ilością amunicji. Zapewne 
były to austriackie Mannlichery, gdyż taką 
amunicję odnajdywano po wojnie w Lu- 
baniu. Z broni przeciwpancernej było jedno 
działo kal. 7,5 cmi jedno kal. 3,7 cm uzupeł- 
nione dużą ilością pancerfaustów i mate- 
riałów wybuchowych (kilkaset pancerfau- 
stów zostało zrzuconych wprost z wagonu 
kolejowego i przeleżały u podnóża nasypu 
kolejowego do dzisiaj). Z uwagi na znikome 
ilości broni w batalionie Volksturmu została 
uzbrojona tylko jedna kompania. 

Pod koniec stycznia powołano na prze- 
szkolenie wojskowe do Baworowa koło 
Leśnej 40 członków Hitlerjugend. Otrzymali 
oni mundury polowe Wehrmachtu, cho- 


są 


Współczesna historiografia Il wojny światowej jest przepeiniona literaturą dotyczącą wiel- 
h bitew i znaczących kampanii wojennych, nie dostrzega jednak zmagań o mniejszym 
leniu walk, lecz mających równie istotne znaczenie strategiczne. Bitwa o Lubań to 
tatni zwycięski zryw niemieckich si! zbrojnych w Il wojnie światowej. Ta ponad dwuty- 
odniowa walka, trwająca na przełomie lutego i marca 1945 roku, w której utracono na 
ecz doborowego przeciwnika poiowę miasta, a następnie w doskonale przeprowadzonym 


kontrataku pobito rosyjską 3. Armię Pancerną Gwardii i odzyskano Lubań, jest w Polsce 


Młodzi niemieccy 
rekrucina Poststras 


(dzisiaj mł. Bankowa 
obokrsąduJEŻGłnierze uzbf0% 
jert w karabiny Mauser 98k nio: 
panżerfau$ty; idążbkgnić miasta. 


ciaż ze stopniami HJ i po szkoleniu, jako 
oddział bojowy, zostali zakwaterowani na 
„Zameczku”, obiekcie na lubańskiej Ka- 
miennej Górze. Jeden z nich, Helmut Otte 
tak wspominał: „Naszymi szkoleniowcami 
byli żołnierze Wehrmachtu. Turnus szkole- 
niowy składał się z czterdziestu chłopców, 
wszyscy z roczników 1928/29. Szkoleniow- 
cy: sierżant, podoficer i trzech szeregowych 
mieli za zadanie przygotować nas do ewen- 
tualnej akcji frontowej. Szkoleni byliśmy 
w obchodzeniu się z bronią, karabinami 
maszynowymi i granatami, potem doszły 
pancerfausty. Front zbliżał się coraz bar- 
dziej, w końcu stycznia, gdy moje szkolenie 
zbliżało się do końca, front stał już w środku 
Śląska. Cały ten Oddział Bojowy HJ został 
podporządkowany dowództwu obrony 
Lubania. Dowódca rozdzielał poszczególne 
rozkazy na polecenie komendanta miasta, 
majora Tschuschke, szkoleniowcy dowodzili 
oddziałem. Z tymi doświadczonymi w wal- 
kach frontowych przełożonymi czuliśmy 
się bardzo pewnie. Nie byli to „szlifierze” 
od doskonalenia musztry, oni już wiedzieli 
co nas czeka. Ich doświadczenie frontowe 
przydało się też w pełni w naszych oddzia- 
tach. Chociaż każdy z nich był udekorowany 
odznaczeniami, żaden z nich nie obnosił się 
ze swoim bohatersiwem. Co innego na: 
dowódca. Ten trzaskał przemowy o bo- 
haterstwie, ciągle głosił o zwycięstwie i o 
bezprzykładnych akcjach bojowych swoich 
chłopców. Powoli otwierały się nam oczy 
na tę nagą propagandę. Już rozróżnialiśrny 
między akcją pomocy naszym krajanom. 
którzy musieli uciekać, a militarnymi zwy- 
cięstwami”. 


A 


'W połowie lutego, po zdobyciu Bo- 
=sławca, droga na Zgorzelec stanęła dla 
$osjan otworem. Jednakże dalsze posuwa- 
”e się na zachód pokrzyżował niemiecki 
sontratak zmierzający do odblokowania 
"«rążonego Wrocławia siłami m.in. 8, 19120 
Pwwizji Pancernej. Wobec braku odwodu 


operacyjnego frontu, marszałek Koniew 
zdecydował się na wycofanie pod Wrocław 
głównych sił 3. Armii Pancernej Gwardii, 
7. Korpusu Pancernego Gwardii i9. Korpusu 
Zmechanizowanego Gwardii. 

Wieczorem 13.I1. 53. Brygada Pancerna 
Gwardii rozpoczęła walki o Nowogrodziec, 
mając za cel zdobycie przepraw przez rzekę 
Kwisę. Kolejno trwały ciężkie walki o Ze- 
brzydową, Lwówek, Płakowice, Wykroty, 
Czerną, Czerwona Wodę. Ciekawostką 
jest sposób walki o Nowogrodziec. Z uwagi 
na niemożliwość obsadzenia wszystkich 
pozycji, obrońcy ratowali się dość nie- 
konwencjonalnie, spuszczano wodę ze 
zbiornika retencyjnego w Leśnej, a wysoka 
fala uniemożliwiała wojskom sowieckim 
przekroczenie Kwisy. Płk 
Kurist, dowódca 52. Bry- 
gady Pancernej Gwardii 
pisał we wspomnieniach: 
„Przejść rzeki dnem nie 
mogliśmy, chociaż jest ona 
niegłęboka ma jednak stro- 
me brzegi. W jej górnym 
biegu znajdują się urzą- 
dzenia hydrotechniczne, 
za pomocą których prze- 
ciwnik może regulować 
poziom wody. Jak tylko 
czołgi podeszły do brzegu, 
poziom wody gwałtownie 
się podniósł. (...) Saperski 
most przez Kwisę został 
zbudowany w ciągu dnia, 
lecz przeszło po nim tylko 
kilka czołgów. Pod napo- 
rem wody został zniesiony, 


więc saperzy znowu rnusieli się natrudzić, 
aby zbudować mocniejszą przeprawę. 
15.11. nasz korpus zdobył Nowogrodziec 
i sforsowawszy Kwisę udanie kontynuował 
ofensywę”. Spuszczanie wody poprawiało 
jednak sytuację Niemców tylko na kilka 
godzin. Ciągłe walki z uparcie broniącym 
się przeciwnikiem przyniosły ogromne straty 
w rosyjskim sprzęcie bojowym: w połowie 
lutego 3. Armia Pancerna Gwardii liczyła 
już tylko 418 czołgów i dział samobieżnych. 
Raptownie zmieniająca się sytuacja będzie 
zaskakiwać. Zbliżający się front do Lubania 
spowoduje, że powracający w połowie 
lutego spod zbombardowanego Drezna, 
niemiecki pisarz Gerhart Hauptmann, 
spędzi 10 godzin w zatrzymanym pociągu 
relacji Górlitz-Hirschberg (Jelenia Góra), tuż 
pod Lubaniem. Pociąg ostatecznie zostanie 
cofnięty do Górlitz. Zaś do willi Wiesenstein 
w Karkonoszach noblista dotrze następnego 
dnia, już drogą okrężną przez Liberec. 

Po odparciu Niemców pod Wrocławiem 
jednostki armii gen. Rybałki powróciły pod 
Bolesławiec z zamiarem zdobycia Zgorzel- 
ca. Plan ten zakładał próbę dwustronnego 
uderzenia na miasto w dniu 17.II. siłami 
6. Korpusu Pancernego Gwardii od pół- 
nocnego-wschodu i od wschodu siłami 
7. Korpusu Pancernego Gwardii, który 
w pierwszej fazie natarcia miał sforsować 
Kwisę i zdobyć Lubań. Rosyjskie rozpo- 
znanie określiło siły broniące obszaru Zgo- 
rzelca i Lubania jako 17. Dywizję Pancerną 
i 16. Dywizję Grenadierów. Wywiad armii 
nie rozpoznał jednak koncentracji nie- 
mieckich sił na południowym-wschodzie 
od Lubania, natomiast dowódca armii za 
wszelką cenę chciał osiągnąć Nysę Łużycką. 
Spowodowało to rozdrobnienie osłabionych 
już dotychczasowymi walkami sił i nie mo- 
gło wróżyć powodzenia. Na kierunku zgo- 
rzelecko-lubańskim należało wprowadzić 
7. K.Panc.Gw. w pasmo natarcia 6. Korpusu, 
który w tym czasie już rozpoczynał forso- 
wanie Nysy. Umożliwiłoby to oczyszczenie 


W bitwie o Lubań wojskami pancernymi dowodzili: gen. Paweł 
Rybałko (z lewej), dowódca 3. Armii Pancernej Gwardii i Walter 
Nehring, dowódca XXIV Korpusu Pancernego, Panzergruppe 
Nehring i 1. Armii Pancernej. 
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prawego brzegu Nysy z wojsk niemieckich 
i jednocześnie pozwoliło na uderzenie 
w zaplecze sił broniących Lubań. Po dwóch 
dniach Rybałko dostrzegł swój błąd i roze 
począł przerzucanie 7. K.Panc.Gw. do pasą 
działań prawego sąsiada. Całkowite wyko- 
nanie tego zadania okazało się niemożliwe 
z uwagi na uwikłanie się części sił 7. K.Panc. 
Gw. w ciężkich walkach. 

Meldunek dzienny Grupy Armii „Śro- 
dek” z 16.I1.45r.: „W luce między 17. Armią, 
a Grupą Friedrich utracono Lwówek Śląski 
na rzecz przeciwnika w nieznanej sile. Sto- 
jąca tam słaba grupa sił została odrzucona 
na Niwnice (7 km na zachód od Lwówka), 
Przeciwnik, który w sile batalionu z 5 
czołgami dotarł do Radostawia (5 km na 
wschód od Lubania) został odrzucony na 
wschód. Z przeciwnikiem, który ponownie 
wtargnął do Radostawia walczą na razie 
siły 17. Dywizji Pancernej. Część sił Grupy 
Bojowej Kretschmer (17. Dywizja Panc.) 
walczy z przeciwnikiem, który z 14 czoł- 
gami ruszył naprzód po obu stronach linii 
kolejowej Bolesławiec-Węgliniec. Na północ 
od wsi Poświętne początkowo 4 czołgami 
i piechotą, za którą ruszyło 2! 
przebił się do miejscowości Rus: 
no tu do walki z Parowej i Iłowej siły pancer- 
ne 17. i21. Dywizji Panc. podporządkowane 
17. Dywizji Panc. Pochmurno. Temperatura 
+8 stopni. Stan dróg bez zmian, zły”. 

17.11. wieczorem utracono Nowogro- 
dziec. Nocą 18.11 dywizja zajęła nowe 
pozycje: Zebrzydowa-Czerna-Wykroty. Do: 
walki ruszyło niemieckie lotnictwo. Pułk 
szturmowców SG 2 Immelmann, atako= 
wał każdy pokazujący się sowiecki czołg, 
Dowódcą pułku był najwyżej odznaczony 
żołnierz Wehrmachtu, pułkownik Hans= 
-Ulrich Rudel, kawaler Krzyża Rycerskiego: 
Krzyża Żelaznego w Złocie z Liśćmi Dębu, 
Mieczami i Brylantami, były uczeń lubań- 
skiego gimnazjum. Pułk szturmowców 
liczył: 54 Fw-190 (F-8 i F-9) i 26 Ju-87 (D-5, 
G-1,G-2). Lotnicze wsparcie spowodowało, 
że Rosjanie wahali się, czy posuwać 
się naprzód. 

Podobnie, jak atakującym Niem- 
com, wiosenne roztopy również 
dawały się we znaki rosyjskim czoł= 
gistom: „Za Kwisą brygada musiała 
walczyć w terenie nizinnym, gdzie 
przeważały lasy i zagajniki. Z powodu 
wiosennych warunków pogodowych 
czołgi można było wykorzystać tyl- 
ko na drogach, inaczej grzęzły one 
w trzęsawiskach” - oceniał sytuację 
radziecki dowódca 52. Brygady pułe 
kownik L. I. Kurist. 

17 lutego, na wschód od Lubania, 
12 rosyjskich czołgów dotarło do 
kamiennej barykady na drodze Rado- 
stów-Uniegoszcz. Dzielnie walczący 
obrońcy przez pięć godzin powstrzy- 
mywali rosyjskie natarcie. Jednak po 
niszczącym ostrzale barykady, czołgi 
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Niemieccy saperzy odbudowują znisz- 
czony most na Kwisie. 


id północy wjechały na skrzyżowanie dróg 
Uniegoszczy (obecnie dzielnicy Lubania). 
sjanie natychmiast zainstalowali jedną 
iaterię artylerii w ogrodzie kościelnym, 
dwie następne w ogrodzie karczmy „Zur 
Schweiz”. Obserwator artylerii zajął miejsce 
na szczycie kościelnej wieży, skąd miał zna- 
komity wgląd na cały Lubań. W nocy Rosja- 
nie rozpoczęli ostrzał. Trwał on kilkanaście 
godzin. Rankiem o godz. 8.30 pierwsze poci- 
ski wybuchły na Seecktplatz (skrzyżowanie 
ulic Kopernika i Słowackiego), a już o godz. 9 
rozpoczął się ostrzał całego miasta. Strącono 
kopułę z Ratusza, uszkodzono Wieżę Bracką 
i Wieżę Trynitarską na Placu Gimnazjalnym 
(dzisiaj Plac Lompy). O godz.10 od trafienia 
pocisku w pomieszczenie telegrafu zapalił 
się budynek poczty, co oznaczało przerwa- 
nie połączenia z dowództwem. Wybuchły 
pożary, zapalił się kościół Św. Krzyża (obec- 
nie nieistniejący), dworzec kolejowy, gim- 
nazjum i wiele innych budynków. W samym 
ubaniu Rosjanie dotarli do Kwisy i nocą 
próbowali sforsować rzekę na wysokości 
AT estauracji „Zur Schweiz”. Według niemiec- 
kiego rozpoznania, na wschodnim brzegu 
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rzeki miało znajdować 
się około 50 radzieckich 
czołgów. Niemieccy 
żołnierze widzieli pod- 
jeżdżające samochody 
z przęsłami mostu pon- 
tonowego koło Unie- 
goszczy i przez całą noc 
słyszeli odgłosy uderzeń 
młotów. Całonocna ro- 
syjska praca został jed- 
nak rano zniszczona 
bombami niemieckich lotników. 

Z uwagi na blokadę kierunku opera- 
cyjnego na południowy-zachód, Rosjanie 
skupili się na zdobyciu mostów w samym 
Lubaniu. Nacisk, jaki wywierali na obroń- 
ców nie rokował szans na utrzymanie ich 
pozycji i był przyczyną wydania rozkazu 
wysadzenia mostów, co też się stało. 

Poprowadzony tego dnia, od południo- 
wego-wschodu, atak przeciwnika, w sile 
batalionu ze wsparciem 7 czołgów został 
odparty. Rosjanie zajęli rejon Radostawia 
Dolnego i Mściszowa, prąc od północy 
na Henryków Lubański. Bardzo szybko 
przełamali strefę blokady na drodze Go- 
dzieszów-Henryków i jeszcze w godzinach 
przedpołudniowych, 20.II znaleźli się na 
drodze do Henrykowa. Dzień później Ro- 
sjanie napotkali ny opór niemieckich 
jednostek w Żarskiej Wsi. Zajęli pozycje 
obronne w odległości około 800 m od Prze- 
sieczan i tam zostali zablokowani. W tym 
czasie w rosyjskich brygadach pancernych 
znajdowało się już tylko po 15-20 czołgów. 
Poważne braki posiadały również brygady 
strzelców zmotoryzowanych. W samej 23. 
Gwardyjskiej pozostało 
550 żołnierzy. Dawało się 
odczuć zmęczenie spo- 
wodowane nieustannymi 
walkami 

W ciągu następnych 
dwóch dni sytuacja w Lu- 
baniu i rejonie nad Kwisą 
skomplikowała się tak bar- 
dzo, że wymagała nie tylko 
interwencji Koniewa, do- 
wódcy frontu, ale i samego 
Stalina. „W dniu kiedy jed- 
nostki niemieckie zaczęły 
pojawiać się na tyłach 3. Ar- 
mii Pancernej — wspominał 
marszałek Koniew, Stalin 
zatelefonował do mnie 
i wyraził swoją obawę »Co 
tam u was się dzieje w 3. 
Armii Pancernej? Gdzie ona 
tam u was się znajduje?« 
Odpowiedziałern, że armia 
Rybałki prowadzi bardzo 
zacięte walki w rejonie 
Lubania, lecz uważam, że 
nic specjalnego jej się nie 
przydarzyło. Armia walczy 
w złożonych warunkach, 


na 


a 


jednak to dła wojsk pancernych sprawa 
normalna. Telefon Stalina zastał mnie na 
punkcie dowodzenia 52. Armii, niedaleko 
Lubania. Zapewniłem głównodowodzą- 
li sytuacja się skomplikuje, 
'kich niezbędnych środków 


na miejscu”. 

Aby wywiązać się z deklaracji danej 
Stalinowi, Koniew skoncentrował jednostki 
pancerne oraz kilka pułków artylerii i moź- 
dzierzy. Tymi siłarni zamierzono złamać opór 
wojsk niemieckich w Lubaniu i okolicy. 

W dzień 27 rocznicy powstania Armii 
Czerwonej, 23.I1 oddziały 53. Brygady miały 
wznowić atak, ale z iły wyprzedzone przez 
uderzenie niemieckich jednostek. Zostało 
one odparte, a nawet 2. batalion czołgów 
zajął wschodnią część wsi Zagajnik. Rosyj. 
skie uderzenie na Henryków powiodło się 
tylko częściowo, atakujący zajęli wschodnią 
część wsi, jednak c: zachodnia została 
utrzymana przez Niemców. Nocny kontratak 
ostatecznie wyparł Rosjan ze wsi. Niemcy 
nie dawali za wygraną, a bliskość Lubania 
powodowała, że nacisk na całej długości 
obrony wzmógł się jeszcze bardziej. Nastą- 
piło ponowne, silne, pancerne uderzenie na 
Nawojów Łużycki i na drodze Henryków- 
-Pisarzowice. Te ustawiczne przetasowania 
na froncie dobrze zapamiętał dowódca 53. 
Brygady Pancernej Gwardii pułkownik Archi- 
pow: „Codziennie dosłownie przegryzaliśrmy 
mocną obronę przeciwnika, odpierając jego 
kontrataki z udziałem wielu czołgów. Takie 
walki, w których ani z jednej, ani z drugiej 
strony nie było przewagi jawnej w sile i środ- 
kach, wyglądały, mówiąc obrazowo, jak 
»szachownica pól«. Odcinek frontu nawet 
nieduży, o szerokości 10-12 km prezentował 
się w wielu miejscach, jak nagle załamana 
linia. Trudno było nawet określić, kto i kogo 
obszedł z flanki, dlatego, że obchodzący jed- 
ną z naszych jednostek przeciwnik na prze- 
ciwległym skrzydle swego klina odczuwał 
siłę kontrnatarcia innej naszej jednostki”. 

Ciężki przebieg miały walki w samym 
Lubaniu. 22.11. walczono o zabudowania 
klasztoru Sióstr Magdalenek, znajdujące się 
tuż za linią kolejową Jelenia Góra-Węgli- 
niec. Klasztor dwukrotnie przechodził z rąk 
do rąk, ostatecznie pozostał w niemieckim 
władaniu. We wschodniej części miasta, 
pomimo niemieckich kontrataków i zacie- 
kłej obrony, Rosjanie posunęli się naprzód 
wzdłuż ul. Różanej i zajęli Lutherschule. 
Z budynku szkoły Rosjanie zrobili punkt 
obronny, z którego ogniem karabinów 
maszynowych odparli wszystkie kontrataki 
i stamtąd wyprowadzili własny atak na 
hotel „Drei Kronen” oraz zajęli Nicolaiplatz 
(obecnie nie istniejący). O sam plac toczono 
ciężkie walki, zdobywając dom po domu. 
Obrońcy opuścili odcinek linii kołejowej 
biegnącej do Węglińca, od Nicolaiplatz 
do nasypu kolejowego na północy, który 
następnie zajęli Rosjanie. Przez trzy dni 
prowadzono tutaj intensywną wymianę 
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ognia z domów po obu stronach nasypu. 
Przekroczenie samego nasypu stało się 
niemożliwe. Obrońcy miasta uzyskali 
znaczne wzmocnienie, do miasta wkroczyła 
108. Brygada Pancerna pod dowództwem 
pułkownika Wernera Mummerta. Od razu 
wyprowadzono atak w kierunku cmentarza 
siłą oddziału niszczycieli czołgów z 4 dzia- 
tami samobieżnymi. Komendant obrony 
miasta otrzymał meldunek o zranieniu do- 
wódcy pociągu pancernego, jedynej liczącej 
się siły obronnej na północ od Lubania. Od 
razu wykorzystali to Rosjanie, którzy z 8-10 
czołgami wtargnęli na cmentarz komunalny 
i tym samym tzw. Gut Lauban (przedmie- 
ście Lubania) został stracony. 

Walki przybierały na sile. Na północy 
od Lubania, miejscowość Pieńsk znalazła 
się pod silnym ostrzałem artyleryjskim, 
jednak została utrzymana przez niemiecką 
załogę. Podobnie sytuacja przedstawiała 
się w Gronowie, tutaj Rosjanie stracili 25 
czołgów, z tego część ugrzęzła w bagnie. 
Częściowo Niemcy odzyskali Sławnikowice. 
W północnej części Lubania, na dzisiejszej 
ul. Hutniczej, Rosjanie, 26.11. podpalili 
domy będące w ich posiadaniu. Po ciężkim 
ostrzale artylerii na Księginki i Kamienną 
Górę uderzyli oni z końca ul. Robotniczej 
na obszar dworca kolejowego i zajęli jego 
połowę. Ruszył także równoczesny atak od 
północy i wschodu na klasztor. 

Atak rosyjskiej kompanii piechoty na 
południe od Gronowa i Pieńska odparto. 
Podobnie zakończył się atak między Niwni- 
cami i Mściszowem. Tutaj Rosjan wspierało 
kilka czołgów. Kolejny atak batalionu pie- 
choty wspartego czołgami w las na zachód 
od Wolbromowa powstrzymał niemiecki 
kontratak. W deszczową noc 27.11. od 
godz. 23 do 4 rano, niemiecki duchowny 
ksiądz Piekorz ewakuował mieszkańców 
lubańskiego klasztoru Magdalenek, w tym 
pensjonariuszy domu starców z Brzegu. 
Prawie 200 osób pod ostrzałem dotarło do 
młyna przy ul. Łużyckiej 41, skąd zostali cię- 
żarówkami przewiezieni do Zaręby. Z uwagi 
na zbliżający się świt i zbyt małą ilość miejsc 
w wojskowych ciężarówkach, część z nich 
musiała być przerzucona samochodami oso- 


Klapa włazu z wieży czołgu T-34/85 znalezio- 
na w okolicy Pisarzowic pod Lubaniem. 


Radostów 2000 r. Ekshumacja szcząt- 
ków niemieckich żołnierzy z 8. Dywizji 
Pancernej. 


bowymi. W klasztornej piwnicy pozostało 
jednak około 50 osób, z którymi postanowił 
pozostać wikariusz Kluge. Po południu klasz- 
tor zajęli go Rosjanie. Ksiadz Kluge pisał: 
„teraz przyszedł silny zapach spalenizny 
w naszej piwnicy, Niezmierny strach pędził 
mnie na górę i teraz musiałem zobaczyć, 
jak nasz cały ukochany klasztor stał w pło- 
mieniach. Ze wszystkich okien szedł ogień 
i sięgał po dach. Natychmiast wróciłern do 
piwnicy i zawołałem: »teraz musimy wyjść 
na zewnątrz, on płonie ponad nami«, we 
wszystkich oczach stanęło przerażenie. 
zyszli już pierwsi Rosjanie. Bojaźliwie stali 
przed wejściem do piwnicy, oczywiście zdzi- 
wili się widząc tutaj jeszcze żywych ludzi. 
Jednak wnet zniknęli dalej. Po jakimś czasie 
zjawił się oddział azjatyckich żołnierzy: jak 
rozbójnicy grasowali. Pełni strachu ludzie 
wyszli teraz na zewnątrz, przez zniszczoną 
ul. Wrocławską, obok rosyjskich czołgów, 
chcieli wyjść ze strefy walk”. 
Rosjanie ciągle prowadzili intensywny 
ostrzał artyleryjski na miasto. Z rejonu dwor- 
ca wyprowadzili uderzenie w kierunku cen- 
trum miasta. Obrońcy pośpiesznie ustawiali 
nowe barykady i przygotowywali pozycje 
obronne oraz cofnęli się na ul. Wrocławską. 
Pod ostrzał czołgów dostała się ul. Podwale, 
strącona ostrzałem artyleryjskim spadła 
kopuła kościoła katolickiego Św. Trójcy oraz 
dach, który zniszczył organy. W północnej 
części miasta Rosjanie zajęli naprawcze 
zakłady kolejowe RAW, gazownię i połowę 
dzielnicy Kamienna Góra. Na wschód od 
miasta nastąpił niemiecki kontratak, przy 
silnym wsparciu artylerii od linii Olszyna-Ja- 
łowiec do Uniegoszczy. 28.11. we wschodniej 
części miasta, Rosjanie atakowali z Nico- 
laiplatz przez ul. Graniczną i Wrocławską 
w kierunku ul. Podwale. Na ul. Wrocławskiej 
walczono o każdy dom. Kończył się iuty, 
a walki o Lubań wciąż trwały... 
Pod koniec lutego 1945 roku broniła się 
Festung Breslau, a ponad 100 kilometrów na 
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zachód toczono ciężkie boje o Lubań. Po- 
zornie Wrocław i Lubań nic nie łączyło. Jed- 
nak w hitlerowskim dowództwie naczelnym 
postanowiono (choć sam Hitler początko! 
odnosił się do tych działań sceptycznie), że 
rozpoczęcie działań zaczepnych, by przyjś 
z pomocą oblężonemu Wrocławiowi, nastą- 
pi z kierunku Lubania. 

27.11. w niemieckim dowództwie za- 
twierdzono operację „Kozica”. Był to plan 
Schórnera, który przewidywał: „Po oswo- 
bodzeniu linii kolejowej Lubań-Jelenia 
Góra (...) operacje Grupy Armii »Środek« 
prowadzić tak, aby bez jakiejkolwiek si 
czasu przygotować z udziałem sił natarci 
dla przyjścia z odsieczą twierdzy Wrocłat 
oraz osiągnięcia linii Odry na odcinku od 
Wrocławia do Opola”. Pod Lubaniem szy- 
kowano kontratak. Cdn. [u] 


Zdjęcia: pochodzą ze zbiorów Autorów —— 


Przypisy: 

' Tam, gdzie to było możliwe, zastosowano dzi- 
siejsze nazwy geograficzne i obecne nazwy ulic 
Lubania. 

* Pełny opis walk o Lubań w lutym i marcu, oraz 
sytuacji frontowej wokół miasta znajduje się 
w książce A. Wilczyńskiego „Lubań 1945. Ostat- 
nie zwycięstwo Ill Rzeszy” (w druku: Agencja 
Wydawnicza CB Warszawa). 
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W okresie międzywojennym w Wojsku Polskim używano kilku rodzajów masek przeciwgazowych. 
Początkowo, z braku własnych wzorów, używano masek uzyskanych w spadku po zaborcach oraz 
masek z doraźnych zakupów z państw europejskich. W połowie lat 20. pojawił się pierwszy wzór 
maski produkowanej w Polsce. Kolejne, wprowadzane modele ewoluowały aż do wybuchu wojny 
w 1939 roku. W ostatnich latach wojny pojawił się bardzo nowoczesny wzór maski przeciwgazowej, 
którego jednak nie udało się już wprowadzić. Artykułem tym chciałbym przybliżyć historię tego 
bardzo charakterystycznego elementu żołnierskiego wyposażenia w Wojsku Polskim na przełomie 


lat 1918-1939. 


ednym z pierwszych modeli maski 
przeciwgazowej jaki pojawił się na 
wyposażeniu żołnierzy Wojska Pol- 
skiego (WP) była francuska maska 
przeciwgazowa wz. ARS (skrót od 
franc. appareil respiratoire special). Była to 
konstrukcja pochodząca z okresu I wojny 
światowej i w momencie wprowadzania 
spełniała wszystkie wymogi ówczesnego 
pola walki. Maska ARS składała się z części 
twarzowej, uszytej z dwóch warstw tkaniny 
nieprzepuszczalnej, pochłaniacza węglowe- 
go oraz metalowej puszki, w której przeno- 
szono całość. W dolnej części znajdowała 
się metalowa oprawa mocno i szczelnie 
- złączona z maską. W tej oprawie, dwa za- 
wory: mikowy i kauczukowy, jeden służył 
do wydychania, drugi, do wdychania po- 
wietrza z pochłaniacza. Na wysokości oczu 
umieszczono parę okularów, dwie szybki 
2 przezroczystego tworzywa, mocowane 
w oprawach metalowych, dzięki czemu 
mogły być wymienne. Za mocowanie części 
twarzowej na głowie żołnierza odpowiadał 
system pasków nośnych — układ taśm ela- 
stycznych wykonanych z gumy. Maska po- 
Siadała także jedną taśmę nieelastyczną, na 
której można było nosić całość swobodnie 
na szyi. Maski ARS występowały w trzech 
rozmiarach: rozmiar duży — oznaczony lite- 
rami „G.7:” (od franc. grande taille), średni, 
oznaczony literami „7:0. (taille ordiniare) 
oraz mały, oznaczony literami „P7:” (petite 
taille). 


Tabela 1: rozmiary masek ARS! 


Obwód głowy pionowy Obwód głowy poziomy 


drycznej, wykonanej z cien- 
kiej blachy metalowej. Do 
puszki mocowany był par- 
ciany pas nośny, na którym 
noszono całość. W dolnej 
części puszki znajdował się 
jeszcze krótki pasek, z ma- 
łym nacięciem, pozwalający 
na zaczepienie puszki o gu- 
zik kurtki mundurowej żoł- 
nierza, dzięki temu maska 
nie huśtała się w marszu. 
Na dnie puszki była koperta 
z zapasową szybką do oku- 
larów. Maskę ARS nosiło się 
w WP założoną przez lewę 
ramię na prawy bok, w taki 
sposób, aby uniknąć uderzeń puszki o ba- 
gnet lub szablę. Na podstawie tego modelu 
maski opracowano z początkiem lat 20. 
polską maskę RSC. 

Maska ARS nie była jedyną konstrukcją 
produkcji francuskiej jakiej używano 
w WP w okresie międzywojennym. 
Oprócz niej używano także maski M, 
zwanej maską „sierżanta Martina”. 
Wyróżniała się ona tym, że nie posiadała 
pochłaniacza, gazy bojowe pochłaniały 
warstwy części twarzowej. W dolnej części 

c tworzyła rodzaj kieszeni, do której 
wsuwało się brodę. Okulary w metalowych 
oprawkach zaopatrzone były w wymie! 
ne celuloidowe szybki. Przednią część 
maski okrywała przysłona z materiału 
nieprzemakalnego, przyszyta 
do górnego brzegu maski, 
przymocowana do dołu 


Polskie maski przeciwgazowe 
RSC. Widoczne dwie odmiany 
s puszek (mała i duża). 


ta Martina” produkowano w trzech 
wielkościach (małe, średnie i du- 
że). Noszono ją w nieprzema- 
kalnej torbie z tkaniny. Torba 
posiadała pas nośny oraz 


. 66-67 cm G.T. 60-62 cm za pomocą tasiemki. wewnętrzną kieszonkę z za- 
TO. 63-65 cm T.O. 57-59 cm Do mocowania maski pasowymi okularami. 
Br. 61-62 cm PT. 55-56 cm na głowie służył układ Kolejnym modelem 


Pochłaniacz w kształcie puszki, o cylin- 
drycznym kształcie, wykonany był w całości 
z blachy. W górnej części pochłaniacza 
znajdował się gwint umożliwiający jego 
szczelne zespolenie z częścią twarzową 
maski. Całość przenoszono w puszce cylin- 
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taśm. Maski „sierżan- maski przeciwgazowej 
używanym w początku 
lat 20. w WP była maska 
angielska. Podstawową 
różnicą (w porównaniu 
z francuską maską ARS). 
było to, że w angielskiej od- 


Szeregowy WP w nałożonej 
francuskiej masce „M,”. Do- 
skonale widoczny także spo- 
sób noszenia torby od maski 
w położeniu bojowym. 


nało się tylko i wyłącznie przez usta. 
—=ka angielska podobnie jak maska ARS 
— adała się z właściwej maski (części twa- 
ej), pochłaniacza oraz torby nośnej do 
mzechowywania całości. Właściwa maska 
—zyta była z nieprzepuszczalnej tkaniny 

zaopatrzona w szybki okularowe. Z boku 
*5bek znajdowały się specjalne kieszonki 
% wycierania szybek. Ustnik umieszczono 
*ewnątrz maski. Pod okularami, wewnątrz, 
znajdowała się specjalna zatyczka do nosa. 
Pochłaniacz maski angielskiej zbudowano 
= podłużnej puszki o przekroju eliptycznym, 
* której znajdowały się substancje pochła- 
niające gazy bojowe. W swej górnej części 
połączony był z gumową rurą, prowadzącą 
do ustnika w części twarzowej. Maski 
występowały w pięciu rozmiarach, które 
prezentuje tabela nr 2.3 


NI (small) bardzo małe 

N2 (small) małe 
N3 (medium) średnie 

Nv4 (large) duże 

M5 (large) bardzo duże 


Maskę angielską nosiło się w płócien- 
nej torbie zawieszonej na szerokiej taśmie 
o regulowanej długości. Wewnątrz torby 
znajdowała się przegroda dzieląca wnę- 
trze na dwie części. W części, w której 
znajdował się pochłaniacz, na dnie wszyto 
metalową sprężynę chroniącą pochłaniacz. 
W drugiej części torby przechowywano 
maskę właściwą. Taśma nośna po- 
siadała wszyte mosiężne bolce oraz 


kulka wnECUOWA | 
IBÓD WAKCLOWY, 3 


WIĘCZKA OTUOMU 
WOEDJONEGO A. 
POWO ZEWN. 


—— 
> WK 
powiednio oprawione w metalową oprawę, 
w którą wkręcało się pochłaniacz. Maska 
przylegała szczelnie do twarzy dzięki tzw. 
ramkowemu uszczelnieniu, które stanowiło 
brzeg i obszycie maski. Na głowie maskę 
utrzyrnywał system taśm elastycznych, złą- 
czonych z częścią czołową. Występowała 
także druga odmiana tej maski, wykonana 
ze skóry giemzowej nasączonej olejem. Nie 
posiadała, w odróżnieniu od wersji „mate- 
riałowej”, specjalnych fałd do wycierania 
szybek okularów. Same okulary maski skó- 
rzanej zaopatrzone były w podwójne szybki: 
zewnętrzne — stałe, celuloidowe i wewnętrz- 
ne — wymienne, nie parujące z żelatyny. 
Maski gumowe i skórzane produkowano 
w czterech wielkościach. Rozmiary masek 
MI7* przedstawia tabela nr 3. 


skórzaną pętlicę, dzięki temu możliwe [1 |Dla bardzo dużej głowy (2% produkcji) 
było szybkie skrócenie pasa nośne- |12_ |Dla dużej głowy (32% produkcji) 

go do pozycji bojowej. W prawym |X*3_ | Dla normalnej głowy (56% produkcji) 
rogu torby znajdowała się niewielka [Ne4_ | Dla małej głowy (10% produkcji) 


kieszonka na tekturową książeczkę. 

W tejże książeczce żołnierz miał notować 
czas przebywania w masce podczas ataku 
gazowego. Na niej nalepione były paseczki 
materiału gumowanego, które można było 
w razie potrzeby wykorzystać do naprawy 
maski. Maskę angielską nosiło się założoną 
przez lewe ramię na prawy bok. W odle- 
gł 3 km od pierwszej linii, w okopach 
strzeleckich, i w trakcie zagrożenia atakiem 
gazowym, maskę nosiło się centralnie na 
piersi nad pasem głównym. 

Na początku lat 20., przed wprowadze- 
niem masek polskiej produkcji, w dość 
dużych ilościach używano także masek 
przeciwgazowych, niemieckich i austriac- 
kich z okresu Wielkiej Wojny. Odróżniały 
się one od poprzednich konstrukcji brakiem 
zaworów wdechowego i wydechowego. 
Maska M17 składała się z części twarzowej, 
pochłaniacza i blaszanej puszki nośnej, 
wyróżniał je także dodatkowy pochłaniacz 
zapasowy. Właściwa maska była gumowa, 
uszyta z materiału „balonowego” i zaopa- 
trzona w okulary z niepalnego celuloidu, od- 


Maskę wraz z wkręconym pochła- 
niaczem nosiło się w blaszanej puszce 
zaopatrzonej w taśmę nośną. Puszki w za- 
leżności od odmiany maski różniły się nieco 
wielkościami. Puszkę z maską nosiło się 


SCHEMAT DZIA: 
ŁANIA MASKI 
REESE 


KOLEKCJONERSTWO 


przewieszoną przez lewę ramię, 
na prawym boku, nieco z tył 
Pochłaniacz zapasowy w futerałt 
nosiło się na pasie głównym. 

Maska przeciwgazowa wz.. 


od pierwszych liter nazwisk kon: 
struktorów — Robert, Saunier, Can- 
tot), była pierwszym wojskowym 
modelem maski przeciwgazowej 
produkowanej w Polsce od czasu 
odzyskania niepodległości. Wzo- 

rowana na francuskiej masce 
ARS, składała się z części twź 
wej, pochłaniacza i puszki w 
z zasypką do szkieł i zapaso! 


Przekrój Pochlaniacza Meglowi 


R.5.G. 


2 alach 


szkiełkami. Maska właściwa miała kształt 
zbliżony do twarzy i wykonano ją z dwóch 
tkanin bawełnianych. Zewnętrzna, barwy 
ochronnej, pokryta była od wewnątrz ci 
warstwą gumy, wewnętrzni. ółta, im] 
gnowana była mieszaniną oleju Iniant 
i talku. Na wysokości oczu umieszc; 
gumową oprawę szybek okularo! 
przeszytą i przyklejoną do obydwu Il 


Szeregowy WP w nałożonej niemieci 
masce przeciwgazowej M17. Pomię. 
ładownicami na pasie głównym dosko- 
nale widoczna torba z dodatkowym 
pochłaniaczem. Koniec lat 20. | 
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KOLEKCJONER: 


Szybki okularowe, wykonane z hydro- 
celulozy zaciśnięto w aluminiowych 
pierścieniach. Do mocowania maski 
na głowie, a zarazem do przyciągnięcia 
maski do twarzy, służyły elastyczne ta- 
śmy nagłowia (czołowa, ciemieniowa, 
potyliczna i zapinkowa). Oprócz nich, 
do obu krawędzi bocznych maski przy- 
mocowano nieelastyczną taśmę nośną, 
pozwalającą swobodnie zawiesić ma- 
skę na szyi. Maska właściwa została 
połączona za pomocą specjalnego 
wiązania z oprawą metalową maski, 
tzw. komorą zaworową RSC. Zada- 
niem komory było rozdzielenie drogi 
oddechu w masce — maska RSC była 
dwudrożna. Komora posiadała także 
specjalne gniazdo, w które wkręcało 
się pochłaniacz. Sam pochłaniacz był 
najważniejszą częścią maski, i posia- 
dał kształt stożka ściętego. Wykonany 
z blachy, na zewnątrz pomalowany na 
kolor ochronny, wewnątrz — lakierem 
przeciwrdzewnym. Wewnątrz pochła- 
niącza do obu pokryw dziurkowanych 


w wielu drugorzutowych jednostkach 
innych broni. Poza wojskiem stosowały 
je również jednostki Obrony Przeciwlot- 
niczej (OPL) i Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa (LOPP). 

Drugim modelem wojskowej maski 
przeciwgazowej produkcji polskiej, uży- 
wanej w WP w okresie międzywojennym: 
była maska wz.32. Całkowicie polskiego 
projektu, była modelem udanym. No- 
szona w brezentowej torbie, z wygodną 
częścią twarzową, z długą rurą gazową 
i pochłaniaczem, była wyraźnym postę- 
pem w stosunku do wcześniejszej maski 
RSC. Maska właściwa była wygodniejsza 
i bardziej komfortowa w użyciu, a także 
znacznie bardziej elastyczna. Na głowie 
żołnierza maskę utrzymywały, podobnie 
jak w wypadku maski RŚC, paski nośne. 
Pochłaniacz uległ modyfikacjom i ulep- 
szeniom, przez co zwiększył się także 
fizycznie. Podobnie jak w masce RSC 
pochłaniacz od spodu zabezpieczony był 
woskowanym papierem, który należało 
przed użyciem maski usunąć, oraz z góry 


Szeregowy kawalerii WP w 1938 roku. Widoczny 
sposób noszenia maski przeciwgazowej wz.32 
— torba założona przez lewe ramię na prawy bok 


przylegały gęste siateczki druciane, 
do tych zaś, cienkie warstewki waty. 
Między warstwami waty znajdował się wę- 
giel aktywowany, pełniący rolę materiału 
chłonnego. Dolna warstwa waty zapobie- 
gała wysypywaniu się z pochłaniacza pyłu 
węglowego. Warstwa górna, ochraniała 
przed pyłem węglowym drogi oddechowe 
żołnierza. Węgiel aktywowany miał postać 
nieforemnych ziarenek o objętości od I do 
8 mm, silnie w pochłaniaczu sprasowanych. 
Zadaniem węgla aktywowanego było po- 
chłanianie gazów bojowych. Nie niszczył 
on gazów, lecz zatrzymywał je na zasadzie 
zjawiska absorpcji*. Sam pochłaniacz 
od spodu zabezpieczono woskowanym 
papierem, który należało przed użyciem 
maski usunąć, z góry natomiast nakrętką. 
Maski produkowano w dwóch wersjach, 
różnica występowała w kształcie puszki. 
Pierwotna wersja była niemal identyczna 
jak we francuskiej masce ARS i posiadała 
niską puszkę, natomiast w późniejszym 
okresie opracowano nieco wyższą puszkę 
i wprowadzono ją na wyposażenie wojska. 
Maski produkowano w trzech rozmiarach: 
dużym, małym i średnim. Oznaczenie roz- 
miaru znajdowało się zarówno na wieczku 
puszki, jak i na samej masce właściwej 
(pojedyncze litery „D”, „S” i „M” - odpo- 
wiednio: duża, mała, średnia). W puszce po 
wewnętrznej stronie wieczka znajdowała 
się instrukcja obsługi. Na różnych częściach 
maski widniały stemple i oznaczenia woj- 
Skowe, m.in. stempel producenta (W.W.S.P. 
= Wojskowa Wytwórnia Sprzętu Przeciwga- 
zowego w Radomiu oraz W:S.P— Wytwórnia 
Sprzętu Przeciwgazowego w Radomiu) *, 
znaki odbioru wojskowego (pojedyncze 
litery bądź cyfry) i data produkcji. Starszy 
i wycofywany z wojska sprzęt przekazywa- 
no do organizacji paramilitarnych, dlatego 
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i noszona na wysokości pasa. 


też często można spotkać na maskach RSC 
stemple tych organizacji. Sama puszka była 
stalowa i malowana 
na kolor ochronny, 

posiadała dość długi, 

regulowany pas no- 

śny oraz malutki pasek 
z dziurką, służący do 
podczepiania maski 
podczas pogoto- 
wia gazowego 


Polska ma- 

ska prze- 

ciwgazowa 
wz.32 produk- 
cji Wojskowej Wy- 
twórni Sprzętu Przeciwgazo- 
wego w Radomiu z grudnia 1935 roku. 


do guzika bluzy mundurowej na piersi. Ma- 
ski RSC były podstawowym wzorem maski 
przeciwgazowej w Wojsku Polskim w okre- 
sie międzywojennym. Z początkiem lat 30. 
zaczęto wprowa- 
dzać na wyposa- 
żenie nowy wzór 
maski polskiej 
produkcji, który 
stopniowo zaczął 
zastępować ma- 
ski RSC. Do 1939 
roku pozostało 
ich w użyciu 
jednak bardzo 


nakrętką. Całość noszono w brezento- 
wej torbie wykonanej z wprowadzo- 
nej w 1931 roku nowej, polskiej tkaniny 
Inianej, impregnowanej solami miedzi. 
Torba była stosunkowo duża i pojemna. 
Wewnątrz posiadała specjalną 
przegrodę, w któ- 
rej umieszczało 
się pochłaniacz, 
pod który z ko- 
lei podkłada- 
no specjalną 
sprężynę. Tor- 
bę zapinano 
na specjalny 
bolec. Po we- 
wnętrznej stronie 
klapy wszywano 
instrukcję z prze- 
pisami obchodzenia 
się z maską. Z tyłu przy- 

szywano pasek nośny o regulo- 

wanej długości. Maskę tę sukcesywnie 
wprowadzano od 1932 roku. Maska wz.32 
występowała w kilku odmianach, różnice 
widoczne są głównie w kształcie torby, 


dużo. Powszech- 
nie używano ich 
jeszcze w ka- 
walerii i artylerii 
konnej, a także 


Torba od maski wz.32 wyprodukowana w częstochowskiej fabryce 
„Stradom” w lutym 1939 roku. Na klapie, na stemplu, widoczne 
odmienne oznaczenie wzoru „WZ.38/DŁ". Na zdjęciu dolnym wi- 
doczne czerwone stemple wewnątrz (intendentura, producent 
i odbiór techniczny). 


Szeregowy WP z maską angielską w po- 
łożeniu bojowym. Druga połowa lat 20. 
XX wieku. 


pierwsze serie toreb są nieco szersze i niż- 
sze od późniejszych. Ponadto występuje 
także specjalna odmiana maski dla załóg 
pojazdów, tzw. maska „pancerna” o nie- 
co zmodyfikowanym systemie pasków 
nośnych — dodano specjalne karabińczyki 
umożliwiające podwieszenie torby wysoko 
na piersi. Zwykłe wersje maski dla piechoty 
mają także odmianę z długą i krótką rurą 
gazową. W pierwszym okresie produkcji, 
prawdopodobnie gdzieś do 1935-36 roku, 
wykonywano parciane części twarzowe 
maski wz.32, później unowocześniono 
je zastępując materiałem gumowanym. 
Maski wz.32 posiadały zazwyczaj liczne 
stemple i oznaczenia typowo wojskowe. 
Najpowszechniej występującymi były: wzór 
maski, data i seria produkcji oraz rozmiar. 
Zazwyczaj tak to wyglądało: w pierwszej 
linii, od góry, umieszczano oznaczenie 
wzoru maski (np. „WZ.32/DŁ" — wersja 
z długą rurą), poniżej, dużą literą oznaczo- 
no rozmiar („M” - mały, „S” - średni, „D” 
— duży, analogicznie jak w maskach RSC), 
pod tym - producent maski („W.W.S.P." lub 
„WiS.P"), dalej — data produkcji (miesiąc- 
-rok, np.: /-36 czyli styczeń 1936) i na koniec, 
w ostatniej dolnej linii, widniał numer 
seryjny maski. Poza tymi oznaczeniami 
często można było natknąć się na różne 
znaki odbioru technicznego — najczęściej 
była to duża litera „K” w sześciokącie. Cie- 
kawostką jest fakt, że wersja produkowana 
dla armii rumuńskiej, znana pod oznacze- 
niem „mod. 32", nie różniła się praktycznie 
niczym, poza instrukcją obsługi w języku 
rumuńskim oraz nieco innym stemplem 
na klapie i sygnaturą na pochłaniaczu. 
W swej konstrukcji pozostała niezmieniona 
w porównaniu do polskiej wz.32. Od 1938 
roku maski wz.32 produkowane w fabryce 
„Stradom” w Częstochowie miały na tor- 
bach wystemplowane oznaczenie „WZ.38”, 
co może sugerować zmianę oznaczenia tej 
maski. Różnica w porównaniu do masek 
wz.32 produkowanych po 1935 roku jest 
jednak niewielka, zmianie uległa jedynie 
część twarzowa maski. 


Warto wspomnieć o sposobie nosze- 
nia tego typu maski w WP. W piechocie, 
kawalerii, broni pancernej i artylerii regu- 
laminowo noszoną ją założoną przez lewe 
ramię na prawy bok, przy czym, torba od 
maski powinna wisieć na wysokości pasa 
głównego. Maska przeciwgazowa wz.32 
była konstrukcją nowoczesną jak na owe 
czasy, i zapewne dobrze się „sprawowała”. 
Z wad można wspomnieć o problematycz- 
nym zapięciu torby, powodującym częste 
rozpinanie i otwieranie torby oraz nieco 
niewygodnym sposobie jej mocowania, 
który w pozycji regulaminowej powodował 
swobodne przemieszczanie się torby po 
ciele żołnierza w trakcie ruchu — co było 
dość kłopotliwe. 

Ostatnim, i jednocześnie wzbudzającym 
najwięcej pytań i kontrowersji modelem 
jaki chciałbym opisać jest polska maska 
przeciwgazowa wz.39. To ostatni model 
maski przeciwgazowej zaprojektowany 
i produkowany przed wybuchem wojny 
we wrześniu 1939 roku. Przy obecnym 
stanie badań nie wiadomo, czy maski tego 
wzoru w ogóle udało się wprowadzić na 
wyposażenie jakiejkolwiek z jednostek 
Wojska Polskiego. Faktem jest, że maski 
tego wzoru pojawiły się i były ewidentnie 
wojskowe. Prawdopodobnie znajdowały 
się one w fazie testów, albowiem większość 
egzemplarzy wyprodukowanych zostało 
w okresie marzec-sierpień 1939. Egzem- 
plarze maski wz.39, które miałem okazję 
poznać, wyprodukowano w Wytwórni 
Sprzętu Przeciwgazowego w Radomiu. 
Maska wz.39 składała się z części twa- 
rzowej, pochłaniacza, brezentowej torby 
oraz rury łączącej. Część twarzowa była 
praktycznie identyczna jak cywilna maska 
przeciwgazowa „C;”, która pojawiła 


Polska maska przeciwgazo- 
wa wz.39 produkcji Wytwór- 
ni Sprzętu Przeciwgazowego 
w Radomiu z lipca 1939 r. 


= 


się w użyciu w 1938 roku, miały jednak róż- 
ne pieczęcie odbioru wojskowego. Całość 
wykonana była z gumy i posiadała szklane 
szybki w okularach. System pasów nośnych 
był także zbliżony do maski wz.32 — niemniej 
jednak wykonano go w całości z gumy. 
W masce wz.39 zastosowano zupełnie 
nowy wzór torby nośnej. Była, podobnie jak 
torba od maski wz.32, wykonana z polskiej 
brezentowej tkaniny lnianej, posiadała jed- 
nak zupełnie inny kształt. Była węższa i wyż- 
sza. Modyfikacji uległ także system zapięcia 
klapy głównej — znacznie go poprawiono, 
eliminując zupełnie problem otwierania się 
torby podczas ruchu żołnierza. Na szczycie 
klapy dodano także haczyk, umożliwiający 
podczepienie torby na pasie głównym, co 
także eliminowało ww. wadę torby wystę- 
pującą w masce wz.32. Wewnątrz torby 
(analogicznie do maski wz.32) znajdowała 


się poprzeczna przegroda dzieląca wnętrze 
na dwie części. W pierwszej, znajdował się: 
pochłaniacz — ta część miała wszyte nadnie 
specjalne elementy zapewniające izolację 
pochłaniacza od dna torby. W drugiej części 
torby przechowywało się część twarzową.. 
Pochłaniacz zastosowany w masce wz.39 
był zdecydowanie mniejszy od tego z wz.32, 
a swą budową przypominał nieco pochła- 
niacz od maski RŚC. Maska tego wzoru sta- 
nowiła pewnego rodzaju zagadkę, niestety, 
do tej pory nie została ona definitywnie 
rozwiązana. Nie znany jest mi ani jeden 
dokument wojskowy wspominający o ma- 
skach tego wzoru oraz ani jedno zdjęcie, na 
którym widać żołnierzy WP z maskami tego 
typu. [a] 
Zdjęcia i rys. poglądowe: prywatna 
kolekcja Autora 
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Zbiorowe nagrody Arm 


Carskiej (cz. I) 


Wstęgi „„Za Otliczie” 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Popularna, odnajdywana na wielu pobojowiskach, mieszcząca 
często jedynie dwa słowa, wąska metalowa wstążka reprezentuje 
niejednokrotnie niezwykły zapis pewnej historii. Jak zwykle przy 
umiejętnym zidentyfikowaniu może wnieść nowe dane na temat 
wydarzeń i miejsc, gdzie niegdyś walczyli i umierali nasi dziadowie. 
W tej części artykułu poznamy pochodzenie tych niepozornych 
„blach”, jak nazywano je także w dokumentach nagrodowego 


systemu Carskiej Rosji. 


ocząwszy od XV wieku, na Rusi 
pojawił się nieznany w tym 
okresie w innych państwach 
obyczaj masowego obdarzania 
wszystkich uczestników uda- 
nego, wojennego wydarzenia nagrodami 
szczególnymi w postaci złotych medali. Im 
wyższe było położenie nagradzanego, tym 
znaczniejszej nagrody mógł oczekiwać 
Duży złoty medal, często na ciężkim złotym 
łańcuchu otrzymywali np. wojewodowie. 
Dla odznaczenia szeregowych żołnierzy 
przeznaczano lżejsze i mniejsze medale, 
które wytwarzano ze srebra i pozłacano. Oto 
Ciekawe świadectwo Anglika D. Fletchera, 
pochodzące z okresu rządów syna Iwana 
Groźnego, Fiodora Iwanowicza: „Temu, 
kto odznaczy się odwagą przed innymi lub 
okaże jakąś szczególną posługę, car posyła 
złoty znak z przedstawieniem św. Jerzego 
na koniu, który noszą na rękawie lub ka- 
peluszu, a poczytuje się to za najwyższy 
honor, jaki tylko można otrzymać za jaką 
by to było usługę”. 
Tradycja gremialnego obdarzania od- 
znaczeniami, na równi z odznaczeniami 
personalnymi, nabrała tempa w XVII wieku. 


Medal nagrodowy 
Za zdobycie Paryża 
w 1814 roku. 


W 1654 roku z okazji zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją, nad Don posłano dziesiątki tysięcy 
złotych medali przeznaczonych do odzna- 
czenia Kozaków Bogdana Chmielnickiego. 
Medale posiadały wartość od jednej złotej 
kopiejki do tzw. potrójnego czerwońca. 
Samemu hetmanowi nadano zaś złoty 
medal wart 10 czerwońców, ważący około 
pół kilograma... 

Na początku XVIII wieku w Rosji funk- 
cję tzw. masowego odznaczenia, jak po- 
przednio, spełniały medale. W tym okresie 
reprezentowały one już pierwsze, charak- 
terystyczne dla tego typu nagród cechy. 
Niezmiennie umieszczano na nich portret 
Piotra I, wskazywano datę wydarzenia 
będącego przyczyną nadania odznaczenia, 
które często, jeżeli medal był wojenny, 
przedstawiało także sceny bitewne. W cią- 
gu dwóch pierwszych dziesięcioleci XVIII 
wieku Rosja prowadziła wyczerpującą tzw. 
Wojnę Północną ze Szwecją. Przytłaczająca 
liczba medali nagrodowych z tego okresu 
związana jest z wydarzeniami tej wojny. 
W październiku 1702 roku szturmem odbito 
starą twierdzę, która pod nazwą Noteburg, 
przez 90 lat znajdowała się w szwedzkich 


Medał „Za Otli- 
czie” z wizerun- 


rękach. Słynna twierdza przemianowana 
została przez Rosjan na Szlisselburg — „mia- 
sto-klucz”. „Tym kluczem wiele zamków 
otworzono” - pisał później Piotr I doceniając 
znaczenie twierdzy, która pozwoliła Rosji 
umocować się na brzegach Newy i Morza 
Bałtyckiego. Na mćdalu, wydanym uczest- 
nikom zdobycia Noteburga, przedstawiony 
został moment szturmu twierdzy. Specja|- 
nymi nagrodowymi medalami zaznaczono 
także zdobycie dwóch szwedzkich statków 
w ujściu Newy w maju 1703 roku, zwycię- 
skie bitwy pod Kaliszem w 1706 roku i przy 
Leśnym w 1708 roku. Bitwą ze Szwedami, 
która zdecydowała o wyniku Wojny Północ- 
nej, stała się bitwa pod Połtawą (27.VI.1709 
roku). Zwycięzcy zostali szczodrze obda- 
rzeni orderami, medalami nagrodowymi 
z portretem Piotra I, jak również specjalnie 
wybitymi z tej okazji srebrnymi medalami. 
Ostatnie przeznaczone były tylko dla pod- 
oficerów i szeregowym gwardyjskiego Pre- 
obrażeńskiego i Siemienowskiego Pułku. Na 
medalach podoficerskich, oprócz portretu 
Piotra I przedstawiono walkę konnicy, a na 
żołnierskich — piechoty. Medale „połtaw- 
skie” otrzymały wąskie niebieskie wstążki, 
których kolor nawiązywał do wstążki je- 
dynego istniejącego wówczas rosyjskiego 
orderu — Św. Andrzeja Pierwozwanego. 

W 1714 roku przy przylądku Gangut, 
miała miejsce wielka morska bitwa zajmu- 
jąca w historii rosyjskiej 
floty takie miejsce, 
jak bitwa pod Po- 
łtawą w spisie 
wojen lądo- 


wej armii carów. Zdobyto wówczas, co na 
rosyjskie warunki było niebagatelną liczbą, 
dziesięć szwedzkich statków. Zwycięstwo 
państwa mającego apetyt na status naj- 
większego imperium, ponownie uroczyście 
uczczono, rozdając uczestnikom starcia 
wielką ilość nagród. Oficerowie, którzy brali 
udział w bitwie otrzymali złote medale, każ- 
dy w proporcji wagowej odpowiedniej do 
swojej rangi, a srebrne, co niebywałe było 
nawet dla szermującej gremialnymi nagro- 
dami Rosji, wszyscy marynarze i żołnierze 
desantu. Kompozycja przedstawień i napisy 
na oficerskich i żołnierskich medalach „Za 
Gangut” była jednakowa. Na awersie, już 
tradycyjnie, umieszczono portret Piotra I, 
na drugiej, schematyczny układ rosyjskich 
i szwedzkich okrętów w momencie, w któ- 
rym Rosjanie przeszli do ataku oraz datę 
bitwy: 27 lipca 1714 r. 

Po śmierci cara Piotra w 1725 roku, oby- 
czaj nagradzania medalami na kilka dziesię- 
cioleci popadł w zapomnienie. Przyczyna 
odejścia od rodzimych tradycji wojennych, 
pośrednio spowodowana była napływem 
do rosyjskiej armii dowódców wyższego 
szczebla pochodzących z Niemiec. Pio- 
trowskie upodobanie do armii pruskiej, po 
jego śmierci zamieniło się w kopiowanie jej 
pod każdym względem, co paradoksalnie 
doprowadziło do pozbawienia armii syste- 
mu nagród odpowiedniego dla rosyjskiej 
i imperialnej tradycji we wschodnim wyda- 
niu. Dopiero w drugiej połowie XVIII wieku 
w rosyjskiej armii i flocie, stopniowo uwal- 
niającej się od wpływu „cudzoziemców”, 
powoli powracały zapomniane tradycje 
gremialnego obdarowywania zasłużonych. 
W czasie Wojny Siedmioletniej, wojska ro- 
syjskie walcząc z pruskimi doprowadziły je 
do kilku porażek. Rosyjscy żołnierze i Koza- 
cy pojawili się na ulicach Berlina. Pierwszy 
żołnierski medal wydany po długotrwałej 
przerwie, nie przypadkowo zaznaczał 
zwycięstwo rosyjskiej broni właśnie nad 
pruskimi wojskami. Zwycięstwo w bitwie 
pod Kunersdorf (1.VIII.1759 r.) potraktowa- 
no także jako nową jakość. Oto utwierdzono 


się w przekonaniu, iż ani pruska, ani jakakol- 
wiek inna zachodnioeuropejska armia nie 
mogły służyć za wzór dla rosyjskich sił zbroj- 
nych... Na rewersie medalu za 1.VIII.1759 
roku umieszczono napis: „Zwycięzcy nad 
Prusakami”. Podobno jeszcze długo po 
rozdaniu tej nagrody, wybitej w nakładzie 
30 tysięcy, do Ro- 
sji przybywać mieli 
pruscy emisariusze, 
aby... za każde pie- 
niądze skupować je 
od nagrodzonych. 
W ten sposób chcia- 
no zatrzeć pamięć 
tak o zwycięstwie 
rosyjskiego oręża, 
jak i rzemiosł: 

Zmiany, które 
miały miejsce w ar- 
mii rosyjskiej w dru- 
giej połowie XVIII w. 
nasiliły się po wojnie 
rosyjsko-tureckiej 
w latach 1768-1774. 
W ciągu dwóch 
miesięcy 1770 roku, 
liczniejsza armia tu- 
recka poniosła kilka 
porażek. Ostatnią 
bitwę, w której roz- 
gromiono posiada- 
jące pięciokrotną 
przewagę w siłach 
wojska tureckie, 
upamiętniono srebrnymi medalami na- 
grodowymi z napisem: „Kaguł - 21 dnia 
lipca 1770 roku”. Niecały miesiąc później, 
w bitwie przy Czesmie Rosjanie pokonali 
turecką flotę. Zniszczono wszystkie tureckie 
statki, które brały udział w walce. Na me- 
dalu, którym nagrodzono biorących w niej 
udział marynarzy, przedstawiono jeden 
z fragmentów bitwy i ulokowano tylko jedno 
słowo —„Był”, oznaczające, iż turecka flota 
była... i oto jej nie ma. Na początku kolejnej 
wojny rosyjsko-tureckiej, 1.X.1787 roku, 
odbyła się bitwa przy Kinburn. Rosjanie pod 


czaku. 


q-| 


Oficer pułku leib-gwardii z widocz- 
nym ryngrafem i taśmą za otliczie na 


KOLEKCJONERSTWO 


dowództwem Suworowa rozgromili i zawró- 
Cili do morza duży turecki desant, wspierany: 
ogniem z wrogich statków. Za zwycięstwo 
tradycyjnie nadano srebrne medale lecz 
w nowatorski dla ówczesnego rosyjskiego: 
systemu nagród sposób. Spośród 4 tysięcy” 
uczestników bitwy, medal otrzymało tylko 19 
wybranych przez 
samych żołnierzy. 
„Owi, — zapisał 
Suworow, przed- 
stawiając spis 
nagrodzonych 
— jako najdostoj- 
niejsi, wybrani 
byli przez swoje 
korpusy jedno- 
głośnie”. Za zdo- 
bycie Twierdzy 
Oczakowskiej 
i Izmaiłowskiej 
wszyscy żołnie- 
rze, uczestnicy 
szturmu, otrzyma- 
li srebrne medale 
z odpowiednimi 
napisami. W cza- 
sie tej wojny miał 
miejsce ciekawy 
epizod, obrazu- 
jący pewną men- 
taln i idącą 
za nią także spe- 
cyfikę systemu 
nagradzania i... 
karania w carskiej Rosji. W 1790 roku do 
marszu na Twierdzę Anapa, znajdującą się 
w rękach Turków, wyruszył oddział pod dó- 
wództwem generała-porucznika Bibikowa, 
który całą operację przedsięwziął z własnej 
inicjatywy. Wyprawa była całkowicie nie 
przygotowana. Nie rozpoznawszy uprzednio 
okolicy, oddział wyruszył w czasie wiosen- 
nego rozlewu rzek. Pomimo to w kilku ko- 
lejnych starciach Rosjanie odnieśli sukcesy. 
Kiedy oddział Bibikowa doszedł do Anapy, 
położenie Rosjan stało się katastrofalne. 
Brakowało żywności i koni, żołnierze byli 


KOLEKCJONERSTWO 


zmęczeni ciągłymi walkami z tureckimi 
jednostkami. Szturm twierdzy w Anapie za- 
kończył się więc niepowodzeniem. Rosjanie 
cofali się bez żywności i ciepłej odzieży. Po 
_ czterdziestodniowej ekspedycji, z prawie 
ośmiotysięcznego oddziału wróciło pięć 
p. tysięcy żołnierzy i oficerów. Tylko z głodu 
w drodze zmarło półtorej tysiąca. Za sa- 
mowolną operację Bibikow stanął przed 
sądem i wyrzucony został z armii. 
Działania szeregowych uczest- 
ników ekspedycji upamięt- 
___ niono żołnierskim srebrnym 
medalem z napisem... „Za 
słuszność 
Wśród licznych nagro- 
dowych medali rosyjskich 
końca XVIII - początku XIX 
wieku, istniała grupa nagród 
personalnych z umieszczo- 
nym na medalu nazwiskiem 
nagrodzonego. Przeznaczone 
były dla wybitnie zasłużo- 
nych osób, które z powodu 
swojego nieszlacheckiego 
pochodzenia pozbawione 
były prawa do nagrody w po- 
Staci orderu. Nadawano je 
np. kozackim dowódcom, 
głównie w związku z udzia- 
łem znacznej liczby Kozaków 
w wojnach turecko-rosyjskich 
drugiej połowy XVIII wieku. 
Na tych medalach, prócz na- 
zwiska nagrodzonego, wskazywano także 
przyczynę nadania odznaczenia, np.: „Ata- 
— manowi Koszowemu Wojska Zaporożskie- 
__ goKałniszewskiemu za odważne przeciw 
nieprzyjacielowi uczynki i osobliwą dla 
służby gorliwość”. 
Surową próbą dla Rosji miała się stać 
wojna 1812 roku, z której dzięki męstwu 
i patriotyzmowi prostych Rosjan imperium 
wyszło zwycięskie. Dla upamiętnienia wojny 
ustanowiono kolejny medal nagrodowy, 
bity w srebrze i brązie. Srebrny medal 
nadawano wszystkim uczestnikom bi- 
tew, brązowy — szlachcie, kupiectwu 
i duchowieństwu, które udziału 
w wojnie nie brały... 
W tym samym czasie, na 
noszonych przez oficerów na 
piersiach ryngrafach, tzw. 
gorżetach oznaczających 
daną klasę (stopień) oficera, 
poczęto obok godła państwo- 
wego, czy panopliów nanosić 
informacje o wyróżnieniu się 
w czasie kolejnych bitew. 
_ Pierwszym, który w czasie 
1 wojny ojczyźnianej zasłu- 
żył na gremialne honorowe 
wyróżnienie, był Pawłowski 
Grenadierski Pułk. W bitwie 
pod Frydlandem, 2.VI.1807 
roku „Pawłowcy”, mimo 
znacznej liczebnej przewagi 


bitwy. 
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Przestrzeliny na grendadier- 
skiej czapce Pawłowskiego 
Pułku. Widoczna dodana 
potem blacha otliczia i repu- 
sowane nazwisko uczestnika 


Szczyt sztandaru — nagroda 
zbiorowa w postaci krzy- 
ża św. Jerzego nadanego 
za wyróżniającą postawę 
pułku. 


Francuzów, ponosząc olbrzymie straty 
utrzymali się na pozycjach. Żarliwą odwagę 
wykazały wszystkie „rangi” pułku, od żoł- 
nierza do dowódcy — gen. Mazowskiego. 
Raniony w rękę i nogę generał, nie mogąc 
utrzymać się w siodle, rozkazał dwóm 
grenadierom nieść siebie na przedzie pułku 
w trakcie ostatniego ataku na bagnety. Do- 
wódca został raniony trzeci raz, tym razem 


śmiertelnie. „Pawłow- 
cy” w bitwie pod Fry- 
dlandem wypełnili 
do końca obowiązek 
jakiego oczekiwano po pułku gwardii. Tak- 
że przedtem Pawłowski Grenadierski Pułk 
wyróżniał się w bitwach o Pułtusk, Pruską 
Iławę i wielu innych. Zaznaczając „świetne 
męstwo, odwagę i nieustraszoność”, zjaki- 
mi walczył w czasie wojen z Napoleonem, 
pułk w zgodzie ze specjalnym zarzą- 
dzeniem Imperatora z 20.1.1808 roku 
otrzymał następujące wyróżnienie: 
„Ażeby uhonorować ten pułk 
obecnie posiadane w nim czap- 
ki grenadierów pozostawić 
w stanie, w jakim się znaj- 
dowały, gdy wyszedł on 
z bitwy, chociażby niektóre 
z nich były uszkodzone”. 
Kolejnym zarządzeniem, 
13.X1.1809 roku, poleco- 
no wygrawerować „na 
przestrzelonych czapkach 
imiona tych żołnierzy, 
którzy wynieśli je ze sobą 
z pola bitwy”. 

'W pułku przechowy- 
wano ponad pół tysiąca ta- 
kich czapek. Przechodziły 
zrocznika na rocznik, lecz 
na każdej z nich wciąż 
pozostawało nazwisko 


różnieniami. 


Ryngraf oficerski tzw. gorżet z dodanymi wy- 
różnieniami za lata wojen napoleońskich i w 
okresie wojny z Japonią. 


Ryngrafy oficerskie różnych stopni z wy- 


tego żołnierza, który walczył w niej z Fran- 
cuzami pod Frydlandem. Później, kiedy 
Pawłowski Pułk mianowano gwardyjskim. 
żołnierze otrzymać mieli nowe nakrycie 
głowy, które było takie samo we wszystkich 
pułkach gwardii czyli czako. Jednakże dzięki 
przypadkowi i inwencji jednego z żołnierzy, 
car postanowił zwrócić pułkowi jego stare 
„otliczie” w postaci czapek grenadierskich. 
ż Imperator Alek- 

sander zwrócił 
się do żołnie- 

rza pułku. 

stojącego na 

warcie w pała- 
cu, Ławrientija 
Tropina, który 
otrzymał uprzed- 
nio nowe cza- 
ko, z pytaniem: 
„Czako wygod- 
niejsze jest od 
czapki?” Na co 
Tropin odpowie- 
dział: „Ściśle tak, 
Jewo Wieliczie- 
stwo, wygodniejsze, lecz znał nas 
nieprzyjaciel w grenadierskich 
czapkach i takich się bał, 
a do nowej formy 


zzo 


go przyuczać”. Tzw. 
grenadierki zwróco- 
no „pawłowcom”, 
a Tropin „poszedł 
w podoficery”, 
otrzymał sto rubli 
i prawo, aby jako 
pierwszy w pułku witać Imperatora przed 
wojskiem. 

Aby ujednolicić system wyróżniania 
jednostek za poniesione w walce zasługi, 
poszukiwano do tego celu adekwatnej, 
opartej w tradycji formy. W oparciu o, 
m.in. jedyną w swoim rodzaju „honorową 
wytłoczkę”- przestrzelone blachy grena- 
dierskich czapek, nowym rodzajem zbioro- 
wej nagrody przyznawanej w odróżnieniu 
od „grenadierek” Pawłowskiego Pułku nie 
raz, a wielokrotnie, stały się metalowe 
znaki w typie tarczy amazonek lub wstęgi 
z umieszczonymi na nich tzw. napisami 
honorowymi. Znaki te trafiały odtąd na 
nakrycia głowy wszystkich żołnierzy od- 
znaczającej się jednostki. Cdn. a 


Zdjęcia: prywatne arch. Autora 
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Klub Miłośników Oręża Polskiego „„Lech” 


Polskie schrony bojowe 


w rejonie Węgiersk 


ARTUR CAPUTA, MARIUSZ TOMASZEK, MIROSŁAW AUGUSTYŃSKI 


Węgierska Górka to miejscowość położona przy południowej 
granicy Polski, około 12 km od Żywca. Oprócz swych walorów 
turystycznych, ma do zaoferowania także atrakcje dla miłośni- 
ków fortyfikacji i historii. Znajduje się tutaj bowiem 5 schronów 
bojowych, które odegrały ważną rolę w pierwszych dniach wojny 


obronnej 1939 roku. 


= ytuacja polityczna w końcu lat 
30., związana z zajęciem Czech 
——) przez wojska niemieckie oraz 

) powstanie państwa słowackiego 
NS pod rządami księdza Tiso spo- 
wodowała, że południowa granica Polski 
została zagrożona z powodu niebezpieczne- 
go wydłużenia się tej strefy nadgranicznej. 
23 marca 1939 roku utworzono Armię „Kra- 
ków” pod dowództwem Antoniego Szylinga. 
Naczelne dowództwo dostrzegając zagroże- 
nie, jakim było odsłonięcie granicy od strony 
południowej, podjęło decyzje o ufortyfiko- 
waniu doliny Soły. Zaplanowano budowę 
16 fortów w rejonie Węgierskiej Górki i 10 


w rejonie Krzyżowej i Przyborowa. Schrony 
miały za zadanie zabezpieczenie połu- 
dniowego skrzydła Armii „Kraków” przed 
spodziewanym atakiem z rejonu Czadcy. 
Decyzja o budowie, jak i prace ruszyły póź- 
no, bow czerwcu 1939 roku. Wykonawcami 
obiektów byli saperzy pod dowództwem 
mir Śliwińskiego, sześciuset junaków z Ju- 
nackich Hufców Pracy pod dowództwem 
ppłk Jana Kubina oraz rzemieślnicy cywilni 
pod wojskowym kierownictwem. Mimo iż 
prace przebiegały sprawnie, do | września 
zdołano wybudować jedynie 5 schronów 
w Węgierskiej Górce oraz 5 w rejonie Krzy- 
żowej i Przyborowa. Niestety, 


FORTYFIKACJE 


ej Górki 


obiektów nie udało się ukończyć. Budowę 
przerwał wybuch wojny. Zabrakło czasu na 
zamontowanie kopuł pancernych, agrega- 
tów prądotwórczych, filtrów, reflektorów. 
Stopień zastygnięcia betonu na jednym ze 
schronów (tzw. „Wyrwidąb”) był na tyle sła- 
by, że nie można było ściągnąć szalunków. 
W związku z tym nie został on obsadzony 
przez załogę. 

Do obsadzenia pozostałych fortyfikacji 
wrejonie Węgierskiej Górki powołana została 
151. kompania forteczna pod dowództwem 
Tadeusza Semika, ze składu batalionu KOP 
„Berezwecz” mjr Kazimierza Czarkowskiego. 
Pomimo braku kompletnego wyposażenia, 
załogi czterech fortów przez 23 godziny (z 2 
na 3 września) powstrzymywały przeszło sie- 
demnastotysięczną niemiecką nawałnicę z 7. 
Dywizji Piechoty (DP). Część oddziałów osła 
niających z batalionu „Berezwecz” wycofała 
się w kierunku Żywca. Do załóg fortów rozkaz 
nie dotarł. Nie było dla nich ratunku... 


Ostatni punkt oporu, schron „Wędro- 


p: 
amunicji 3 września około godz. 17.00. 
W nierównej walce poles 


Dzięki SRA i bohaterskiej 
obronie Armia „Kraków” zdołała się wyco- 
fać i uniknęła oskrzydleni 

Wrejonie Węgierskiej Górki 

schronów bojowych o nazwach: „Włóczę- 
ga”, „Wędrowiec”, „Wąwóz”, „Wyrwi 
i „Waligóra”. Dwa z nich: „Włóczęga” or: 
tradytor artyleryjski „Waligóra” 
chodnim brzegu rzel 
Glinne. Pozostałe trzy schron! 

„Wąwóz”, „Wyrwidąb” zi 

w kierunku Żabnica. Grubość murów 
schronów wahała się od 100 do 170 cm. 

Grubość stropów dochodziła do 200 cm. 

Najlepiej zachowanymi do dzisiaj obie! 

tami są „Wędrowiec” i „Waligóra”. Ten drugi, 
jako tradytor, jest iwym przykładem 
zystania w schronach armaty polowej 
tzw. prawosławna). Posiada trzy 
by bojowe ze strzelnicarni oraz dwa wjazdy 
dla armat. Obejrzeć można zachowane rzut- 
nie granatów, rakiet sygnalizacyjnych oraz 


Stanowisko działka p-panc 
137mm („Wędroretec” 


„Wędrowiec” — schron 


„Wąwóz”. 


rzelnice rkm. W podłodze znajdują się t 
tonowe kanały służące do montowania al 
mat. Na szczególną uwagę zasługują wszel- 

iego rodzaju rury i przewody wentylacyjne 
biegnące w ścianach całego obiektu. 
Schron „Waligóra” jest największym obi 
tem wybudowanym w rejonie Węgierskiej 
Górki. Posiada w sumie 17 pomieszczeń. 
Jego wyposaż: 
armat polowy: 
oraz jeden rkm wz.28. Załogę stanowiło 21 
osób. Obiekt jest otwarty i ogólnie dostępn 
Pr. iedzaniu koniet i 


schron jest okresowo zalan! 
Wędrowiec" — schron centralr 
wódcy, wyposażony był w jedną armatę 


da trzy izby bojowe. 
„ąchowane mete 
lowe części wyposażenia, jak strzelnice, 
rzutnie granatów 
dują się tal 


W dobrym stanie znaj 


pancernej 
oryginalna podz u ckm. 


, w których 


tory do oświetlania przedpola. Do dzisiaj 
na ścianach fortu widoczne są skutki ogni 

„elkiego rodzaju 
uszkodzenia ramy wyjścia ewakuacyjnego 
oraz płyty pancernej armaty, a 


do końca września otwiera swoje pode oje 
i wówczas prezentowana jest wystawa 
poświęcona pamięci Żołnierzy Września. 


Zwiedzanie po wcze: 
z przewodnikiem. 
Kolejny ze schronów dostępny do 
zwiedzania to „Wąwóz”. Obecnie posiada 
8 pomieszczeń. Wyposażenie stanowią 4 
ckm wz.30, I rkm wz.28 oraz jedna armata 
forteczna 37 mm wz.38. Załogę stanowiło 
18 ludzi. W nim również warto oglądnąć 
strzelnicę oraz skutki zniszczeń. Podobnie 
jak w przypadku „Waligór 
konieczna jest latarka. 


ym ustaleniu 


kacji, może okazać się schron „Wyrwidąb”, 
który nie biorąc 


już po wojnie, dokonali żołnierze Wojska 


* 


Wejście do kopuły pancernej („Wędrowiec”). 


Fragment schronu „Włóczęga? 
obecnie podmurówka domu. 


Polskiego sprawdzający... skuteczność 
materiałów wybuchowych. Przez te „niefra- 
sobliwe” działania, schron jestw opłakanym 
stanie. Ma to jednak swoje plusy. Można np. 
dokładnie obejrzeć grubość ść 
nalewania warstw betonu oraz sposób 
montażu strzelnic, rur łączności wewnątrz 
obiektu. Na zewnątrz ścian wystają też 
wszelkiego rodzaju zbrojenia, począwszy 
od prętów różnej średnicy, a skończywszy 
na statkach. Schron jest ogólnie dostępny. 
Posiada 10 pomieszczeń. Prawdopodobnie 
na jego uzbrojeniu miały znajdować się dwa 
ckmey i jeden rkm. 

Jedynym, niedostępnym do zwiedzania 
obiektem jest schron „Włóczęga”. Po wojnie 
wraz z działką, został przekazany w prywatne 
ręce ido dzisiaj służy jako solidny fundament 
domu. Posiadał 12 pomieszczeń, uzbrojony 
był w jedną armatę ppanc., dwa ckmry i je- 
den rkm. Załogę stanowiło 17 osób. Niestety, 
nie ma możliwości go zwiedzić. 

Każdy z wybudowanych w Węgierskiej 
Górce obiektów ma swoją niepowtarzalną 
historię, z którą naprawdę warto się zapo- 
znać. Dlatego korzystając z okazji, chcemy 
zachęcić do zapoznania się z kilkoma po- 
zycji jakie ukazały się na temat Węgierskiej 
Górki. Są to prace pp. Jerzego Sadowskiego 


jn, sposób 


R.C. DIGGER 
WROCŁAW, ul. WIERZBOWA 23 


tel. 071 / 343 13 85 


www.rcdigger.pl 


email: sklepQrcdigger.pl 


i Piotra Suchanka pt. „Forty- 


fikacje Węgierskiej Górki”, 
praca autorstwa Michała 
Zarwańskiego oraz pp. Pio- 
tra i Stanisława Suchanka 
pt. „Obrońcy Węgierskiej 
Górki”, praca Piotra Su- 
chanka pt. rtyfikacje 
Jeleśni, Przyborów Kr 
żowa”. Opisane są w nich 
gółowo historie budo- 
wy i walk na tym terenie. 
Chcąc, chociaż w nie- 
wielkim stopniu, oddać hołd 
bohaterskim obrońcom, co 
roku w forcie „Wędrowiec” 
organizujemy wystawę po- 
święconą pamięci tamtych dni. Prezento- 
wane przedmioty są przez nas odnalezione, 
starannie oczyszczone i zakonserwowane. 
Wszystkie są ściśle związane z Armią Pol- 


„Wyrwidąb”. 


ską II RP, używane przez polskich żołnierzy 
w Węgierskiej Górce w fortach, jak i przez 
żołnierzy broniących południowej grani 
Armia „Kraków” wycofała się i zakończyła 
wojenną tułaczkę na wschodzie Polski, gdzie 
została rozbita. Eksponaty na tę wystawę 
zostały przez nas zebrane właśnie z tamtych 
terenów. Terenów ostatnich dni walk Armii 
„Kraków”, czyli Tomaszowa Lubelskiego 
i okolic. Staramy się bywać tam co roku, 
wokresie wakacji, aby móc odwiedzić groby 


E K L A M 


SJONALNA OBSŁUGA * DORADZTWO 


FORTYFIKACJE 


Żołnierzy Września i miejsca, gdzie rozgry- 
wały się wielkie bitwy i małe potyczki. Każdy 
z prezentowanych eksponatów, od łuski do 
bagnetu, ma swoją niepowtarzalną historię. 
Część przedmiotów została znaleziona w to- 
maszowskich lasach, gdzie okrążone polskie 
oddziały w dniach 17-24 września 1939 roku, 
bez szans na dalszą walkę i bez nadziei na 
pomoc sojuszników, rozłożyły, zniszczyły 
i rozrzuciły po lesie sprzęt. Część przedmio- 
tów pochodzi od mieszkańców wiosek, do 
których jeździmy. Ludziom tym, we wrze- 
śniu 1939 roku, żołnierze powierzyli swoje 
wyposażenie, prosząc o ukrycie na strychu, 
w piwnicy, czy w ogrodzie. Nie chcieli oddać 
niczego w ręce wroga. Mieli nadzieję, że 
wrócą, aby bić się dalej o wolność. 

Z każdym podarowanym przedmiotem, 
przychodzi do nas też jego i jej właściciela 


historia. Historia bardziej lub mniej tragicz- 
na, ale prawdziwa. Przekazana przez synów 


i córki świadków tamtych strasznych, ale 
i bohaterskich dni. Czasem udaje się nam 
chać relacji bezpośredniego świadka 

zeń, który dla nas jest ogromną skarb- 
jedzy o tamtych dniach. Opowiadania 
te staramy się skrzętnie spisywać i gromadzić, 
aby fakty i historia żyły w każdym z nas. Aby 
dać dowód bohaterstwa Żołnierza Polskiego 
w Kampanii Wrześniowej 1939 roku i aby nie 
zapomnieć. To jesteśmy im winni. a 
kmoplech©wp.pl 
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spodnie 


bluzy 
kurtki 
buty 


pleca 


zmiegiterkaci 
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ARCHIWUM ROKU 2005 


ODKRYWCA 7/78 ODKRYWCA 8/79 ODKRYWCA 9/80 
POSZUKIWANIA % ROZMOWA Sm [u 
Proteus „Czy generał SS sprze-|  |Izabela Kwieciń-|Wywiad z Bogu-| |Damian Czerniewicz|Odkrycie niemieckiego) 
„Hans Kammler|dał USA technologięj |ska isławem Wołoszań-|  |„lagdpanther (?) czai|pojazdu w okolicach Jon-| 


|- szara eminencja|atomową?” (cz. 1). „Historie pełnejskim się na bagnach” kowa k. Olsztyna. 
III Rzeszy” si „Bzura 2005” 
Edward Straś Kolejny odcinek cyklu OYASAWZNIEŃ 


Janusz Skowroń- Tajemnica pochów- 
ski ku Gerharta Haupt-| 
„Ostatnie dni no-|manna. 
blisty” 


„Ostatni »bastion« 
|- Wehrwolf (cz. 2)” 
Janusz Skowroński 

„Nieznane losy pa-|nionych dzieł sztuki. 


POSZUKIWANIA 
Roman Owidzki Co oferował gen. Kam- 
„Karty przetargowe |mler Amerykanom w za- 
łacu w Biedrzycho-| Edward Straś  |Kolejny odcinek| |Hansa Kammlera” |mian za uratowanie ży- 
iwicach” „Ostatni »ba-|cyklu. cia? Próba analizy. 

Michał Haykowski  |Szwedzkie losy polskich] |stion« — Wehr- Janusz Skowroński |Historia zapomnianego) 


Po potopach” skarbów (cz. 2). iwolf” (cz. 3) „Hartmannsdorf -|obozu koncentracyjnego 
WYDARZENIA/AKTUALNOŚCI Michał Haykow-|Szwedzkie losy| |zapomniany obóz” |w Miłoszowie (dawniej 
Izabela Kwiecińska |Międzynarodowa kon-| |ski polskich skarbów) Hartmannsdorf) k. Le- 
„Czy paragrafy ochro- |ferencja dot. problema-|  |„Dziewięć pięter|(cz. 3). śnej. 
nią zabyt tyki ochrony zabytków.|  |pod ziel Łukasz Orlicki _ * |Jedna z kart działalno-| 
Piotr Maszkowski  |Cztery rekonstrukcje|  |[zabela Kwieciń-|Jagdpanzer IV za-| |„Polowanie na lot-|ści polskiego wywiadu] 
„Wybuchowy piknik” |w Warszawie. ska, Piotr Masz- |legający pod beto-| |niska — tajemnica|wojskowego. Placówka 
Łukasz Orlicki [Zlot pojazdów militar-| |kowski nowym mostkiem| raportu »Adriana«” |„Adrian” i jej zagadkowył 
„Operacja »Olszy. nych w Olszynie. „»Potwornie«|w okolicach Góro- raport. 


na 2005« — czyli rajd) 
przez Pogórze lzer-| 


Piotr Maszkowski|Praktyczne zastosowa] 
„Radarowe wierlło|nie georadaru w tere-| 


[trudna sprawa” _|wa Iławeckiego. 
AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


skie” Łukasz Orlicki |VII Zlot Pojazdów] |w praktyce” nie, czyli „sprawdzanie” 
Piotr Maszkowski  |Udostępnienie do zwie-| |„Pustynna burza|Militarnych w Dar- m.in. sztolni, dawnych 
„Konewka udostęp-|dzania niem. schronu| |nad morzem” __ |łówku. kopalni. 
niona” kolejowego k. Toma-| |Damian Czernie-|Jarmark $w. Domi-| |Mjr Edward Straś  |Kolejny odcinek cyklu, 
szowa Maz. wicz nika w Gdańsku. „Ostatni »bastion«|tym razem poświęcony! 
Izabela Kwiecińska |Spotkanie promocyjne] |„Parada Oszu- |- Wehrwolf” (cz. 4) |Hitler Jugend. 
„Niezwykłości Osów-|nowej książki Stanisła-| |stów” Joanna Orłowska-|Historia zamku w Ura- 
ki i nie tylko ...” wa Michalika. Mariusz Wójto-|Łuska pocisku 150] |-Stanisławska zie. 


Piotr Maszkowski  |Warsztaty georadarowe 
„Więcej niż detek-|we Wrocławiu. 
tor" 


wicz-Podhorski |mm z pancernika 
„Mamy łuskę  |„Schleswig-Holste- 
z pancernika” _|in”. 


|WYDARZENIA 

Zlot pojazdów militar- 
AV Międzynarodowy nych w Bielsku-Białej. 
Zlot Pojazdów Mi- 


Georadar — teoria 


Piotr Maszko' Cykl o niewypałach,| [Piotr Maszkowi 


„Polska na minie _ |woj. pomorskie. ski i praktyczne wyko-| |litarnych Operacja 
licz” _ 3 „Radarowe rzystanie w pracach| |»Południe«” 
Andrzej Olejko Działania lotnictwa nad]  |wjertło” eksploracyjnych. Łukasz Orlicki [ym razem zapraszamy 


„Wojenne Karpaty, 
czyli śladami wra- 
ków 1939 — 1944" 


Karpatami. WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 
Łukasz Orlicki |Historia i tajemnice 
„Twierdza Mo-|carskiej twierdzy. 
ODKRYWCÓW ilin” 

[Łukasz Orlicki Pozostałości po 15 km 
„Szlakiem podnieb-|kolejce linowej k. Bo- 
nego transportu (lwi-|lesławca. 


„I Złot Pojazdów Mili- |na zlot do Modlina. 
tarnych w Modline”. 
Zbyszko Janiszew-|Operacja „Market Gar- 
ski den” w Poznaniu. Rekon-| 
„Arnhem 2005 nadjstrukcja historyczna. 

(Wartą” 


BATALIE | POTYCZKI 
Piotr Galik IKontrowersyjni so-| 


Piotr Maszkowski _ |Cyklo niewypałach=woj. 


BATALIE I POTYCZKI „Polska na minie”|dolnośląskie. 


PiotrGalik Polskie formacje spod KOLEKCJONERSTWO 
„Polscy HuzarzyŚmier-|znaku „trupiej czasz-| |Damian Czernie-|Kontynuacja cyklu 
ci w roku 1920” gi. wicz jo „nieśmiertelni- 
„Znaki tożsamo-|kach”. 
ści armii car- 
skiej” (cz. 1) 
(Tomasz Bienek |Parada manierek 
„Manierki Zjed- (cz. 4). 
noczonego Kró-| 


BATALIE I POTYCZKI 
Wojciech Rynkowski | Tygrysy Królewskie kontra 
„Oględów — starcie |radzieckie czołgi — próba) 
olbrzymów” orównania. 

Piotr Galik Opowieść o Orlętach 
R OPODJaNE Or-|Lwowskich. 


Aleksander Rosto- 
cki, Damian Czer-| 
niewicz 

„Znaki tożsamości 
Armii Czerwonej” 


(cz. 2) lestwa” [Tomasz Szczerbicki 

[Tomasz Bienek Parada manierek [Grzegorz Grześ-|Odznaki pamiątko-| |..Ten pierwszy..." 

„Manierki Armii Czer: |(cz. 3). Ikowiak we nadawane za | 
iwonej” „Śląskie Krzyże|udział w Powsta-| Bolek Rosiński Umundurowanie i wypo-| 


Jerzy Bogdanowicz |Cechowanie i znako-| 
„Wojska Lądowe|wanie brytyjskiej amu- 
[Wielkiej Brytanii” _ |nicji artyleryjskiej. 
Bartłomiej Błasz-|Najbardziej masowo 
kowski przyznawane odzna- 
„Medal Dziesięciole-|czenie II RP. 
cia Odzyskanej Nie- 
podległości” 

Marek Sokołowski |Monety z okresu 1632- 
„Krótka historia mo-|-1668. 
net” 


„Piechota, ta szara|sażenie żołnierza piecho-| 
|piechota...” [ty z Września 1939 r. 
Damian Czerniewicz |Kolejny odcinek cyklu po-| 
„Znaki tożsamości|święconego „nieśmiertel- 
armii carskiej” cz.2 |nikom”. 

Jerzy Bogdanowicz |Wehrmacht (cz. 2). 
„Cechowanie, malo- 
wanie i znakowanie| 
amunicji” 


Powstańcze” __|niach Śląskich. 


Piotr Galik y 
„Czerwony Jan-|średni M4 General 
kes” __ ISherman. 


52 Opkkywca 2/2006 


ODKRYWCA 10/81 


ian Czerniewicz 
Jonkowo i sąsiada” 


Historia 
[czołgów z bagien. 


ODKRYWCA 11/82 


[Tytuł Autor 


Damian Czerniewicz 


vela Kwiecińska 
jej wodzów, więcej 


Działalność Akademii) 
Szkoleniowo-Trenin- 
gowej Ratownictwa 


Izabela Kwiecińska 


w Ludwikowicach. 


—_ ZAPOWIEDZI _ 
„Jagdpanther z bagien” 
POSZU 


„Tajemnica skarbu Mar- 


Miejsce eksploracji Jagd- 
panthery pod Jonkowemi 
ujawnia kolejne tajemnice. 
KIWANIA 

Akcja poszukiwania skar- 
bu Marszałka Edwarda 


Łukasz Orlicki 


nego« myśliwca” 


„Concordia i Krzywa 
- śladem »drewnia-| 


Historia bo- 
lesławiet 

kiej fabryki Concordi 
nii produkcyjnej Ta-154. 


Piotr Maszkowski 


„Mieroszów niezna- 


Śladami tajemnic Mie- 
roszowa-Sokołowska 


ROZMO EEE |szałka” Rydza Śmigłego. Iny” i Łącznej. 
bela Kwiecińska  |Wywiad z Wojtkiem) |Łukasz Orlicki Odnalezienie zakopanych| |Przemysław Lewicki |Zagadki Kościoła Boże- 
__egenda jest wiecz-|Stojakiem. „Zakopane skrzynie|przez Powstańców War-| |„Gdzie są mumie?” |go Ciała w Głogowie. 
4 »Golskiego«” szawskich skrzyń z doku-| | Wojtek Stojak Zwiedzanie wrazz Wojl- 
POSZUKIWANIA jmentami. „Tajemnice »ru-|kiem, krok po kroku, 
kasz Orlicki Akcja poszukiwania ar-| |Piotr Maszkowski Czy Polacy podjęli próby| |skich« koszar — Ma- |„ruskich” koszarnawro- 


_W poszukiwaniu Ar-|chiwum KG AK w War-| |„Atomowe poletko PRL -|produkcji bomby termo-| |ślice” cławskich Maślicach. 
 hiwum Komendylszawie. political fiction, technothi-| jądrowej? Joanna Orłowska-|Cenne odkrycia w Świ- 
łównej AK" ller czy rzeczywistość?” -Stanisławska noujściu. 
tr Maszkowski Eksploracja na Zabniku,| |Wojtek Stojak Poszukiwania Wojtkaj |„Znalezione w Ba- 
Walka z Żabnikiem”_ |nieopodał Włodarza. Coś tam znalazłem...” |w Lubomierzu. senie Północny! 
*oman Owidzki Cicha wojna wywiar]| |Janusz Skowroński 


Tajne operacje Misji 
„Alsos«" 


dów: amerykańskiego| 
i radzieckiego. 


usunięta z map”. 


„Gross Iser — wioska 


Wspomnienia o wioscej 
w Górach Izerskich, której 
już nie ma. 


oanna Orłowska-Sta- 
misławska 

Ocalony z Dziwnówka| 
- co dalej z wrakiem?” 


Losy opancerzonegoj 
ciągnika artyleryjskie- 
go Sd.Kfz.7/2 (?) wy- 
ciągniętego z morza 
iw X1.2004 r. 


Leszek Adamczewski 


jsku..." 


„Rubiny kwitły jak w Lip- 


Makabryczne badania prof. 
Hermanna Vossa. 


Piotr Maszkowski 


[szy rozwiązania” 


„Sekret Książa bliż-| 


Zapowiedź eksplo- 
racji niedostępnych 
pomieszczeń Zamku 
Książ 


Michał Haykowski 
Kłopotliwe pytania” 


Szwedzkie losy pol- 
skich skarbów (cz. 4). 


jsławska 


Piotr Maszkowski 
„Śladami wspomnień 
Anny” 


Poszukiwanie pod- 
ziemnej fabryki zbro- 
jeniowej na podstawiej 
relac| iadka. 


Mjr Edward Straś 
„Ostatni »bastion« — 
Wehrwolf" (cz. 5 


Kolejny odcinek cyklu 
poświęcony mityczne- 
mu Wehrwolfowi. 


nika” 


Joanna Ołowska-Stani- 


„Militarny »tort« z Mul- 


Odkrycie niemieckiego) 
okrętu minowo-desanto-| 
wego w basenie Mulnik. 


Łukasz Orlicki 
„Prawda jest tylko jed 
|na, 


(Wywiad z Dariuszem Bali-| 
szewskim. 


Leszek Adamczewski, 
Paweł Piątkiewicz 
„Tajemnica Górzycy” 


_irzycy. 


Na tropie podziemnych 
obiektów w rejonie Gó- 


Mariusz Wójtowicz-Pod. 
horski 


„Westerplatte żyje po 


|-[Opis imprez mających na! 
celu „ożywienie” Wester- 


platte podjęte przez SRH 


iwakacjach” [WST. 
Izabela Kwiecińska |Relacje byłych więź-| |lzabela Kwiecińska Pierwszy Wielobój Indywi-| 
„Z zakamarków pa-|niów obozu Gross-Ro-| |„Męskie gry” dualny Służb Specjalnych. 


Mieczysław Bojko 
jemnnica babci” 


/Opowieść o tzw. „stra 
ikach” skarb! 


Zbigniew W. Daw 
jdowicz 

„Akcja Sowa-71" 
(cz 1) mana: 


iw relacjach byłych 
więźniów i dokumen- 
tach. 


„| Ogólnopolska 


[Giełda Kolekcjoner- 


Izabela Kwieciń: Opowieść Jacka Dusz- 
„Wydrzeć tajemnicę|czaka o podziemnym: 
»Olbrzymowi«” e Osówka i nie 
Adler 


litariów na terenie. 
[Twierdzy Modlin. 


mięci” sen. Radosław Tyślewicz |Historia czołgu Sher-| |ska w Modlinie” 

Piotr Maszkowski Największa w Polsce II] |„Zagadka pancernego|man..., który Shermanem| |Sebastian Ligarski |Historia Twierdzy 

„Bzura 2005”. iwojenna inscenizacja| [pomnika w Żaganiu” _ |nie jest. „ISrebmogórska Kon-|w Srebrnej Górze. 
batalistyczi Adler Schron kolejowy w Ko-] [ferencja Historyczna” 

Jerzy Hanisz Kawaleryjski bój stoczo-| |"Manewry Grup Rekon-|newce — miejscem spotkań| |Izabela Kwiecińska |Przekazanie odnalezio- 

„Szarża pod Krojan-|ny przez 18 Pułk Ułanów| |struk storycznej|miłośników rekonstrukcji| |„Skarb »Kajtka« już|nej broni powstańczej 

tami” Pomorskich - insceniza-| |-- Konewka 2005” historycznych. iw muzeum...” do Muzeum Powstania 
cja batalistyczna. RAPORT (Warszawskiego. 

RAPORT [Paweł Kukurowski Próba odtworzenia działań! RAPORT 
Łukasz Orlicki Dzieje kontrowersyj-| |„Niemieccyspadochronia-|wojennych Strzelców Spa-| |Piotr Maszkowski  |Kolejna wędrówka po; 
„Skryty generał... kim|nego gen. Mossora.| |rzewwalkacho Wtocław |dochronowych w trakcie| |„Polska na minie” |wybuchowej mapie 


był Stefan Mossor?" 


„Gaz, gaz, gaz!” 


Bohat zdrajca? 


bojowych, w I wojnie, 
na ziemiach polskich. 


FORTYFIKACJE. 


Jacek Bilski 
„Odkrycie śladów prze-| 
szłości” 


Potwierdzenie istnienia) 
jobozów pracy na tere- 
nie Twierdzy Toruń. 


Zbyszko Janiszewski 
„Na fortach w Pozna- 


niu! 


Grzegorz Grześkowiak 
„Niemiecka Ogólna; 
Odznaka Szturmowa” 


KOLEKCJONERSTWO 


Konferencja naukowa 
„Fortyfikacje w prze- 
strzeni miasta”. 


Niemieckie odznacze- 
nie bojowe. 


Bolek Rosiński 
„Piechota, ta szara pie-| 
chota...” cz. 2 


Tomasz Szczerbieki 


„Kochane, wspaniałe| 


Umundurowanie i wy- 
posażenie żołnierza) 
piechoty z Września 
1939 r. 


Prezentacja motocykla 
/CWS MII, tzw. „So-j 
koła”. 


[w 1945 r. — mity i fakty. 


walk o Festung Breslau. 


Piotr Maszkowski 
„Zgliszcza Grunwaldu" 


Andrzej Olejko 
„»Barbarossa« nad Sa: 


Piotr Galik 
„Koń roboczy Panzer: 
|waffe” 


Bolek Rosiński 
„Piechota, ta szara pie. 


|chota...” (cz. 3) 


Historia zniszczenia uzdro- 
(wiska w Sokołowsku — jed- 


Prezentacja Panzerkamp- 
[fwagen IV. 


Umundurowanie i wypo-| 
sażenie żołnierza piechotył 
[z Września 1939 r. 


Grzegorz Grześkowiak 


„Odznaka Pamiątkowa 
Województwa 


[Odznaka nadana polskimi 
policjantom w czasie 11 
RP. 


|Śląskiego” 
Damian Czerniewicz 


skiej” (cz. 1) 


„Szyfry na epoletach 
i pagonach armii car- 


[Oznaczenia umieszczane 
na carskich naramienni- 
kach. 


(cz. 6) 


BATALIE 
Damian Czernie- 


Piotr Galik 
„Piechota brytyjska. 


1917 


[Tomasz Szczerbicki 
„Motocykle w Woj 
sku Polskim” 


kowski 
„Medal za długolet-| 
nią służbę” 


Front zachodni, rok| 


Bartłomiej Blasz-| 


Polski, tym razem po! 
jiwojewództwie mazo- 
'wieckim. 

| POTYCZKI 
(Wykorzystanie gazó! 
bojowych, w I wojnie. 
ji h polskić 


Umundurowanie, wy- 
posażenie i uzbrojenie 
żołnierzy piechoty bry- 
yjskiej. 


Prezentacja motocykli 
używanych przez Woj- 
sko Polskie. 


Ostatnie wyróżnienie 
ustanowione i nada- 
wane przed rokiem 
1939 t. 


„Szyfry na epoletach 


carskiej” (cz. 2) 


[Damian Czerniewicz| 


i pagonach armii| 


Oznaczenia umiesz- 
|czane na carskich na- 
ramiennikach. 


na „Szlak Odkrywcy”! 


ODKRYYWCA | 


Zamek 


Czocha 1 


Kupon rabatow 


10 procentowy rabat na noclegi 
w Zamku Czocha 


Dla wszystkich Czytelników „Odkrywcy”. 
którzy zgłoszą się na zamek z kuponem 
rabatowym oraz ze styczniowym numerem 
naszego miesięcznika, zamek udziela 10% 
rabatu na nocleg dla dwóch osób. | 
Zapraszamy i życzymy miłego pobytu. | 


Szczegółowy cennik usług hotelowych 
na stronie: www.zamekczocha.pl 
Zamek Czocha 
59-820 Leśna, 
tel./fax. (075) 72 11 553, tel 
tel. (075) 72 11 185, 
e-mail: infoQ©zamekczocha.pl 


Hotel: recepcjaQzamekczocha.pl 


ZAMEK KSIĄŻ 


| 

l 

| 

Kupon na darmowe bilety dla dwóch osób | 

Dla wszystkich Czytelników „Odkrywcy”, którzy | 

zgłoszą się na zamek z tym kuponem oraz ze | 
styczniowym numerem naszego miesięcznika. 

zamek oferuje dwa darmowe bilety wstępu na | 

zwiedzanie zamku Książ. I 

I 

I 

I 

l 

I 

| 

I 


Zapraszamy i życzymy miłego zwiedzania. 


Zamek Książ. 
ul. Piastów Śląskich 1, 58-306 Wałbrzych, 
tel. (074) 664 38 50. 
fax (074) 664 38 62. 
e-mail: zamekGksiaz.walbrzych.pl 


Czynny codziennie: XI-IIl w godz. 10-16; IV-X 


y biletów: normalny 


NOWZEZ lutego w Księgarni Odkrywcy 


Szlakami 
Krainy 
Orlich Gniazd 


02683 — R. Jakubowski „Szlakami 
y Orlich Gniazd”, opr. twarda, str. 
Muza. Cena; 47.50 zł. 

Drugi po „izłakami zamków krzy 
eh” przewodnik z serii. Książka 
ma opisy zamków | innych obiektów 
onych na terenie Jury Krakowsko: 
dochowwskiej W każdym tych opisów 
ri, przeplata się z teraźniejszością 
dy prawda stanow hierozerwalną 
Szlaki wokół Och Gia Waro- 

Sarajskih, rui znanych zarków, zab 
 lotake przedziwny świat 


leroiczne boje o niepodległość kraju. 
'wodnik zawiera wiele praktycznych 
nacji i xd dotyczących noclegów, 
nunikacji, punktów gastronomicznych, 
4 zostal wzbogacony licznyrni ilustr 
gni: kolorowymi fotografiami, rzutami 


DO16 — Janusz L. Dobesz „Wro- 
cławska architektura spod znaku swa- 
styki na tle budownietwa III Rzeszy”, 
opr. miękka, str. 245, Wyd. Politechniki 
Wrocławskiej. Cena: 35 zł. 

Przegłąd obiektów zachowanych, 
aniszezonych lub tyłko planowanych, 
powstałych w pracowniach architektów 
spod znaku narodowego socjalizmu 
czasów I Rzeszy. Książka pomaga odkryć 
Ślady ideologii faszystowskiej widoczne 
w obecnej architekturze Wrocławia. 
także prezeniuj zialnych 
budowli, pomników i mauzoleów. które 
nie zdążyły przejść z desek kreślarskich 


02873 — Bogusław Wołoszański 
„Operacja Talos”, opr. miękka, str. 328, 
Wołoszański, Cena: 39.90 zl, 

Najnowsza książka Bogustawa Wo- 
loszańskiego | druga powieść w darobku 
Autora, Podobnie jak „Twierdza szyftów”. 

cja Talos" został zaiispirowae 

jarni | wojny światowej. Tutaj 
nie nie da się przewidzieć, a zaskakujące 
zwroty akcji powiodą czytelnika w sam 
środek labiryntu bist. za kusy zamachów 
a Adolfa Hera I ścieżkami powojennych 
losów fortuny 85... Informator polskiego 
wyw jłjniejszego 
bloku obozu w Dachy „pod kołami 
cięłarówki. Szefowie wywiadu w Warszawy 
ale znają wątpliwości, że byli na tropie cze- 
g05 wielkiego. Przypisują zbadanie sprawy 
jednemu że swoich najlepszych agentów. 
„©kscentrycznerni hałowi Sosnowitzowi. Polski agent z 
wclągnięty w niebezpieczną grę wywiadów: kórą z jednej strony prowadzi sam 
„Molnrich Himmler, a z drugiej szef wywiadu brytyjskiego Stewart Menzies 


Bogusław 
Wołoszański 


02817 - Dawid 1. Brown „Mosty. 
Tezytysiące lat zmagań z naturą” opr. 
twarda, str. 208, Arkady, Cena: 59 zł. 

„Mosty” to książka niezwykła 
i ekscytująca. Autor opisał ponad 100 
najważniejszych mostów świata, od 
kamiennych konstrukcji z czasów 
cesarstwa rzymskiego i pięknych 
drewnianych mostów japońskich aż 
posmukte obiekty wznoszone obecnie. 
Przedstawił sylwetki projektantów 
„mostów i opisał trudności, z jakimi 
borykali się podczas ich budowy. 
omówił zastosowanie rozwiązań, 
a także zwrócił uwagę na niedostatki 
projektów, w wyniku których doco: 
dziło niejednokrotnie do katastrot. Opi- 
sywane obiekty, stanowiące wspaniałe 

osiągnięcia techniczne, s ilustrowane doskonałymi zdjęc 


TWOJE 


02522 — Zenon Ha- 
rasym „Stare fotografie. 
Poradnik kolekcjonera”, 
opr. twarda, str. 280, Arkady. 
Cena: 65 zl. 

Stare fotografie 
Przytłumione barwy sepii 
Delikatne rełusze.__ Migawki 
e świała, którego już nie ma 
Każdy klo ulej nostalgiczne- 


Została ona napisana z myślą 

o stale powiększającym się 

gronie kolekcjonerów i za- 

wiera szczegółowe omówie- 

nie technik fotograficznych, 

poczynając ud dagerotypów 

aż po zdjęcia stereoskopowe. 

a także sposobów ieieatyfikowania. datowania, konserwacj 
przechowywania i eksponowania zdjęć. Całość uzupełnia unika: 
tosvy materiał ilustracyjny, zaczerpnięty ze zbiorów prywatnych 


02790 - Lawrence Pa- 
1erson „Szare Wilki Hitlera. L- 
-Booty na Oceanie Indyjskim”, 


SZARE WIEKI HETIŚŃ str. 296, LSL. 


pitana Otohcinrcha. 
topit jeszcze brytyjski parowiec 
4 amerykanski zbiornikowiec 
1 na tym zakończyła się wojna 
dla najstynniejszego U-Boota. 
Junker poddał okręt 
załogą. Tłum mieszkań: 
ców Liverpoolu w milczeniu 
patrzy, jak niemieccy marynarze 
schodzą na ląd... Ale zan 
się stało... W ]443 r. państwa 
Osi przystąpiły do wojny na 
Pacyfiku. Stawka była ogromna: 
wpływy w Afryce Północnej, surowce, 
zare Wiki Hilera" Lanvtence'a Fatersona to książka o tym mało 
Znanym rozdziale Il wojt światowej io podwodnych niemieckich 
'ktętach ra Oceanie Indyjskim. Lasy okrętów, syfwetki dowódców. 
polen wzajetne nieufności sojusz niemiecko japoński codzienne 
życie załóg składają się na tę opowieść bogato udokumentowaną 
rogami listów, dzienników, wypowiedzi uczestników tanntych 
wydarzen. Dodatkową atrakcją książki jet klkadziesiąp,dotych- 
czas niepublikowanych zdjęć 


02654 - Janusz Pie- 
kałkiewicz „Motocykle 
BAW RI2/R75 w II wojnie 


ny pojawi się motocyki 

BMW 75, od raz zokał 

wnszczytne miano Lereno- 

wej maszyny przyszłości " 

Model ten 2 napędzanym 

kale wa bocznego po- * 

wstał w ranach produkcji 

przeznaczonej na pole 

wojenne I niewątpliwie 

Byt wybitnym osiągnie 

em zakiadów „apeischi Motoren Werke AG". Sprawdza się 

w najiudniefzych waninkach. Bez problemu pokrywa wody 

bagna, strome wzniesienia, głębokie piaski. Szybko poruszał się 

go aoradach, równie dobrze radzi sobie z powolny tempem 

kolumny marszowej Wyrwał por »wą służbę wszód pissków 

Ay Polnocnejipoścód śnieżnych pusty Rosi Sezec łącznie 

na motocyklach na długo zosai w parniędiych któzy ich widzi 
 Piekalkiewicza opowiada o any dniach kamiych 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


02754 — Radosław Sikora „Woj- 
skowość polska w dobie wojny polsko- 
-szwedzkiej 1626-1629". Kryzys mo- 
carstwa, opr. miękka, str. 273, Sorus. 
Cena: 39 zł. 
Trwająca w latach 1626-1929 wojna 

połskoszwedzka była dla Polski pierwszym 
ostrzeżeniem, że jej mocarstwowa pozycja 
ulega zachnwianiu. Choć w bitwach w otwar- 
tym polu armia polska wciąż dorninowsła 
nad każdym przeciwnikiem, w tym równieź 
nad ztełormnowaną armią szwedzką Gustawa 
„Adela, to okazało się, że nie wystarczało ło 
jużaby wygrać wojnę Dlaczego” Odpowiedź 
pa to pytanie daje Autor niniejszej książki. 
 Omawiaoa pokolei wszyskie rodzaje wojsk 
(oauciane,supleznentowwe, prywatni, ordy 
packie, aahorządowe, gwardia królewska. 
Kozacy, pospolite ruszenie), jakimi w tym 
szacie dysponowała Polska. Opisuje uzbrojenie, wyposażenie, sposób wałki oraz 
skład społeczny i narodowy kawalerii, piechoły, loty morskiej iartylei, Poddaije 
analizie skomplikowane relacje między poszczególnym łormacjami oraz zacho- 
dzące w nich przemiany na przełomie XVII XVIII wieku. Wiele uwagi poświęcił 
także zagadnieniom dotyczący: foryfikacji, zdolności mobilizacyjnej, kosztów 

trzymania armii, polskiej sztuki wojennej, koniederacji, kampanii chocimskiej 
(1621 rok) i wojny pruskiej (1626-1629 roku). W książce zamieszczono mapy, 
zestawienia tabelaryczne, bibliografię. 


02796 - Tacieusz Konecki „Opera 
cja Cytadela. Największa bitwa w dzie- 
Jach”, opr. twarda, str. 568, Książka 
1 Wiedza. Cena: 62 zł. 

Operacja „Cytadeła” była ostatnią 
nieudaną próbą przeprowadzenia przez 
Niemców letniej ofensywy na ieh froncie 
wschodnim. Nie oznacza to jednak, że at- 
zmia niemiecka była w tej bitwie bez szans 
W wojnie, jak w kazdym hazardzie, dużą 


CPERACHA 
pał TAZELAM 


Dlatego w bitwie 
nemty, dy wydawało się, że zwycięstwo 

Niemców jest w zasięgu ręki. ch nowe 

zostały powstrzymane ofiarnymi 

uderzeniarni wojsk ządzieckich 

Tę dynamikę walk pancernych przedsta: 

wiono w książce niezwykle plastycznie 

e calokszłałtu bitwy, Duże ragmenty 

publikacji prezentują wydarzenia roz: 

grywające się na froncie wschodnim, 

które skloniły niemieckie Naczelne Dowództwo do podjęcia decyzji o operacji 
„Owadeła”, oraz skudki jej niepowodzenia, Przedstawiono w nich rnało znane, 
izody bitew o Dniepr A prawobrzeżną Ukrainę, zakończone 

itywnym rozeięciern Grupy Ari 


02757 — Janusz Piekałkiewicz 
„Armata przeciwlotnicza kal. 88 
miu”, opr. twarda, str. 191, AWM. 
Cena: 38.90 zł. 

Niemiecka a 
nieza kal. 88 mm, Jej dobrze 
suchy huk rozbrzmiewał na wszystkich 
ttontach Il wojny światowej, od bitwy 
pad Bzurą we wrześniu 1939 roku aż 
.po finałowe walki toczone w stolicy I 
Rzeszy. Zaprojektowana pierwolnie jako 
|broń przeciwiotnicza, staa się jednym 
znajskuteczniejszych środków zwalcza: 
nia czołgów, bunkrów, aryleri, a a 
okrętów. Działo to, będąc składnikiem 
ciężkiej arterii przeciwdolniczej trafiło 
do wojsk stale ulepszanej formie jako 
S.milimetrowa armata przeciwłonicza 
wzór 18,36,37,411137/11, Pod względem wagi osiągów balistycznych inode 41 
mie miał sobie równych aż do lat 50. XX wieku. W niniejszej, bogato łustrowanej 
książce Janusz Piekałkiewicz, znany Autor leratury faktu, przedstawia możli: 
wości „osierndziesiątki ósetnki" w zwalczaniu cełów naziemnych. Ż około 230 
lustracji możemy dowiedzieć się między innymi, jak wygłądał dzień powwszedi 
artylerzysty przecźwiotnika i jak radzono sobie z wcale nieprostą obsług: tego 
działa, Przedstawiono tu na przykład w sposób systematyczny zajmowanie 
stanewisk ogniowych przez baterię tych armat oraz poszczególne fazy osiągania 
prze nią pełnej gotowości bojowej, 7a frapująca dokumentacja zarówno pod 
względem technicznym, jak I z punktu widzenia listori współczesnej. 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Sprzedam wykrywacz „Solaris”. Nowy. Cena 1200 zł. Tel. kom. 0693 
914 lub stacjonarny (076) 878 41 33 

Sprzedam mundury armii szwajcarskiej — krojem i materiałem podobne 
do armii niemieckiej Il wojny światowej. Tel. kom. 0609 237 908 
Sprzedam wykrywacz „White's Ppizm II" na gwarancji, ze słuchawkami. 
Cena wyjściowa 1100 zł - do uzgodnienia. Tel. kom. 0697 142 795 
Sprzedam: płaszcz pruskiej kawalerii wz. 1889 - stan bardzo dobry, szpadę 
oficera piechoty z okresu Księstwa Warszawskiego — stan dobry, siodło 
polskiej kawalerii wz. 36 — stan bardzo dobry. Tel. kom. 0665 294 592 
Sprzedam dokumentację, schematy wykrywaczy metali. Zawsze aktu- 
alne. Tel. kom. 0504 331 728 

Sprzedam archiwalne numery „Odkrywcy”, „Eksploratora” — nowe, nie 
przeglądane. Tel. kom. 0692 936 896 — po 19-tej. 

Sprzedam: zasobniki od Fockewulfa, koła i gąsienice od czołgów, blachy 
od Liberatora. Tel. kom. 0889 814 677 

Sprzedam magnetometr nierniecki. Zasięg 6 metrów. Tel. kom. 0888 
898 780 

Sprzedam koła od SdKfz 251 i 6 (ogumienie w dobrym stanie) oraz jezdne od 
Panzer III, kanistry Wehrmachtu i US-Army. Kontakt: tel. kom. 501 624 786 


Kupię czasopisma: „Odkrywca? do 2001 roku, „Archeologia Wojskowa” 
i inne oraz książkę „Skarby i elektronika”. Tel. kom. 0504 331 728 


Kupię wykrywacz „White's 6000 XL Pro”. Tel. kom. 0692 250 870 


W zamian za wykrywacz „Smętkowskiego” proponuję bluzę (kurtkę) 
mundurową Waffen $$ dywizji LSSAH (sukno). Tel. (069) 23 79 08 
Nawiążę kontakt z doświadczonym operatorem omnitronu. Tel. kom. 
0668 373 832 — Zielona Góra. 

Szukam osoby (najchętniej z samochodem) do wspólnych wypraw 
z wykrywaczem. Poznań i okolice. Tel. kom. 0695 655 034 


szukuję uczciwego kolekcjonera z Warszawy, który zajmie się 
wystawianiem: monet, militariów, zdjęć, map oraz innych pamiątek 
historycznych na aukcjach internetowych. Warunki do uzgodnienia. 
Kontakt: andykaczkowskiGwyahoo.com. Tel. kom. 603 134 462 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 
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Redakcja Wowsżówe ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


Kubki ceramiczne. z trwałymi nadrukami — 
tylko... Nowość - zdjęcia 
Tygrysy pod Kurskiem, gre! 
katy propagandowe — cena 


motywy militarne i. 
lakaty w oryginalnych kolorach! (nl 
ierzy pancerni 1942, 43, 44, pl. 
zł/szt.) Aw tradycyjnej technolo( 
sitodruku — sylwetki Panzerwaffe! (np. Panther, StuG, Tiger, 
PzkKpfw IV, Jagdpanther, T-34, 15 zł/szt). Przy zamówieniu 
min. 3 kubków koszt przesyłki g Realizujemy także wzory 
indywidualne zamówienia oraz na imprezy, zloty, festyny itp. 
Wofercie koszulki z sylwetkami pancernej w cenie 
20 zł/szt. — wszystkie liary. 


Iszamy na stronę internetową: www.kubki.com.prv.pl. 
; e-mail: becher88Q©op.pl lub listownie: DECONET, 
k, ul. Świętochowskiego 10, tel. 0506 147 490. 

jów katalog — listownie lub telefonicznie. 


ELEKTRONICZNE 
URZĄDZENIA 
POSZUKIWAWCZE 


"SAPER" 


CZĘSTOCHOWA 


k.knotAwp.pl 


wwwawykrywacze-metaliinfo 034 3223658 


0602 488494 | 


Jeep, Land Rover, Dodge, Mercedes 
wersje „militarne”. Diesle o pojemno- 
760, 2290 i 3429. 

Ceny od 11.000 do 27.000 zł 
Kontakt: Tel. kom. 0509/ 474 499 lub 
0509/ 740 212 lub stacj. (095) 761 19 03 
ż www.old-jeep.psk.com.pl 

jarexyl Gorange.pl 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem sklepGksiegarnia-o: 

Z internetu: jegarnia-od . 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 

w biurze księgarni, 

tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich. 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 
* Do cy OE w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 


przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towa 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

e Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 

jamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 

pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 
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wienie prosimy przesyłać na adres 


nazwa artykułu rozmiar kolor cena ilość wartość 


miejscowo 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. SEZ p mawiaj 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


a 


JOD 


ODKRYWCA 


Uzupełnij swoje archiwum zanim wyczerpie się nakład! 


Dział prenumeraty: (0 prefix 71) 329 71 71 


